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Mówią delegaci 
na Kongres Pokoju

• M U A  L  D K U P I E C ,  przodow nik  pracy i  rac jon a li- 
Uektrowni W arszawskiej, delegat dzie ln icy S tarówka: 
ętam rok  1945, k iedy po powrocie z obozu koncen tracy j- 
iw ile m  się na gruzach naszej E lektrow n i nie przeraził 

e w idok zniszczeń. Z zapałem i  energia wzię liśm y się do 
id  odbudową zniszczonych urządzeń, 
ten i  energia powodowała świadomość, że w o jna  skoń- 
<, że n igdy już  św iatło , które damy Warszawie, nie bę- 

t.l/ nione zasłonami w  obawie przed nalotem. Zapa ł ten 
wzmagał fa k t, że wspólnie z nami nad odbudową W ar- 

! ■ :} E lektrow n i pracow ali towarzysze ze Zw iązku Ra­
zo — ostoi postępu i pokoju.
n iejszym  zapałem i energią pracujem y dziś. Na zbrod-

■ ly  ga rstk i im p e r ia lis tó w  odpowiadam y s ta łym  wzro- 
' ijności pracy, sta ły171 ulepszaniem p ro d u kc ji przez po-

i  • jonalizatorskie. Prąd dostarczany przez nas p łyn ie  do
■ 1 eszkań robotniczych, do hal fabrycznych, na budowy,

•asta. P łyn ie do osad i wsi podstołecznych, pozbawio- 
I  elektrycznego ośw ietlenia.

~:c ię dla naszego zakładu okres na jbardz ie j wytężonej 
- isień i zima. Jestem dum ny, że w  im ien iu  całej załogi 

będę mógł powiedzieć na I Polskim  Kongresie Po­
w­

ija liśm y się należycie do jesienno-zim ow ej kampanii 
e prądu w  W arszawie — mieście, którego kandyda- 
na  została do m iędzynarodoujej nagrody pokoju.

U A S Ł U P E K ,  delegatka dzie ln icy Grochów 
, 3 « e, młodzieżowa przodownica pracy z Warszaw- 

;ów Przemysłu Odzieżowego im. 17 Stycznia: 
akich ja k  ja, m łodych robotn ic i  robotników, ozna- 

• v, co dobre, piękne i  twórcze. T y lko  w warunkach  
ny pracować, podnosić nasze kw a lifikac je  zawo- 

w:.::-,; ię, budować nasza szczęśliwą przyszłość.
1 "  „chcemy poko ju “  to jeszcze za mało. O pokój

: '■ i. Codziennie, uporczywie. Przez stałe podnosze- 
laino.': i  pracy, przez podnoszenie jakości p rodukc ji, 

■■ ■ i: 'han ie  ulepszeń, przez dobrą naukę 
' dołożyć wszelkich starań, aby przez swoją pra-

zyez, •: się ja k  na jbardz ie j do utrw a len ia  pokoju. Swoim  
t- łc n  • 'olskim. Kongresie Pokoju i  swoją pracą pragnę 

m-i do pokrzyżowania zbrodniczych zamierzeń wo- 
v, a. :¡- Am erykańskich im peria lis tów ■ Godzą one bo- 

■dych.
■ , r ałego św iata pragniem y żyć i budować szczę-

■ paszych kra jów . I o to będziemy walczyć tak  
■ < zym y trw a ły , spraw iedliw y Pokój.

. S I A Ł  O W A, dozorczyni; delegatka po- 

. "arnow ska:
.< am i zadania realizacji Planu 6-letivego  — 

Iowa — m usim y wykonać w spólnym i s iłam i 
G warancją tego będzie zacieśnienie istrńe- 

we w spólnej walce o lepsze ju tro  
/ pomocy Związku Radzieckiego, zapewnim y

z całą ludzkość upragniony pokój. My Po- 
rdzo odczuliśmy grozę w o jny , szczególnie 
o utrzym ania pokoju, jednoczyć się w  dą- 

e r  wszystk im i ludźm i m iłu ją cym i pokój, bo 
narodów, to m ożliwość w ychowania dzieci 
ookój u trzym am y , 5o stoi za nam i obrońca 
Ik i Związek Radziecki, narody dem okracji 
uve, N iem iecka Republika Demokratyczna 

, się liczyc.

H A J D U G A ,  delegat ze Szczecina,
, rsztatow M echanicznych PKP w  Szcze-

igres Pokoju uczczę przedterminowym
‘n d n i^n rc ^ i0« k i Kongres Pokoju, k tó ry  pan i pmea Swtątomy-m. Kongresem Po-

osiągmęcia ¿ 2cj0t,ycze i  nakreś li nam  
toko). WskaZani a, ja k ie  otrzym am  na 
>dę w  sw o je j codziennej pracy, 
podżegaczom w o jennym  wnoszę swój 
ązałem się przeprowadzić rem ont to- 

or ścierne do tłoków  parowozowych, 
■ę -r leżało ukonczyc w  listopadzie b r Po-

gres Pokoju, przeto przyśpieszam w y -
jka rka  zostanie oddana do uży tku  w

« ■ ' iezłomną wolę ludzi pracy, k tó rzy
’ lizację Planu 6-letniego wzm acnia ją

W ielkim i osiągnięciami w realizacji podjętych zobowiązań 
wita lud pracujący I  Polski Kongres Pokoju

1 września o godz. 10.15 rano
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Załoga parowozu O K  — 1—170
przejechała 100.000 km

bez remontu
W dniu 28 bm. załoga parowo 

OK -  1 — 170 węzła ko le j o- 
3go w Raciborzu zameldowała 
wspaniałym sukcesie przeje - 
lania 100.000 km  bez rem ontu. 
Maszyni&ci W ik to r K ruczek i 
n  Boczek wraz z pom ocnika -
i :  Brachmanem, G alb ią  i  S o li­
d n i zrealizować w  ^en sP°sób 
id jęte w  dn iu  26 lutego zobo -
iązanie długookresowe.

Przejeżdżając 100.000 km  bez 
rem ontu parowozu kole jarze ra ­
ciborscy przysporzy li gospodar­
ce narodowej 840 tys. z ł oszczęd 
ności. Używając do opalania ko­
tła  niskogatunkowego węgla 
zwycięska załoga zaoszczędziła 
dodatkowo 420 tysięcy złotych.

D zie ln i kolejarze o trzym a li w y 
sokie prem ie pieniężne.

Tysiące dodatkowych 
ton produkcji dadzą 

hutnicy
Do fa li zobowiązań dla ucz­

czenia I  Polskiego Kongresu 
Pokoju, w łączy li się również 
hutnicy.

Robotnicy s ta low n i hu ty 
„Z aw ib rc ie “  zobow iązali się w y ­
produkować 50 ton  s ta li ponad 
plan, a załoga w ie lk ich  pieców 
zm niejszyć o 13 kg  zużycie ko k ­
su na 1 tonę produkow anej su­
ró w k i, co przyniesie do końca 
br. 1.300 tys. zł. oszczędności.

P racow n icy dzia łu  maszyno­
wego zobow iązali się do zm niej 
szenia we w rześniu przestojów  
agregatów o 20 proc. w  stosun­
ku  do sierpnia

Robotnicy s ta low n i hu ty  „B o ­
b re k“  zobow iązali się w yp rodu­
kować w  s ierpn iu 500 ton sta li 
ponad plan.

Załoga koksowni postanowiła 
w ytw o rzyć  w  s ie rpn iu  br. 207 
ton ponadplanowej p rodukcji.

Na fundusz pomocy 
dla ludności Korei

W m ałym  m iasteczku pow. rze 
szowskiego w  Strzyżow ie, m ie­
szkańcy przeprow adzili zbiórkę 
pieniężną na rzecz o fia r agresji 
am erykańskiego im peria lizm u 
w  Kore i. Zb iórka dała 21.355 
zł, co ja k  na n iew ie lką  liczbę 
mieszkańców tego miasteczka, 
świadczy o w ie lk im  w yrob ien iu  
społecznym i zdecydowanej po­
staw ie ludności w  obronie po­
ko ju  i walce z im peria lizm em  
am erykańskim .

Robotnicy poznańscy 
zaciągają 

„Warty Pokoju“
N ap ływ a ją  stałe m e ldunk i o 

zobowiązaniach, podejm owanych 
przez rob o tn ików  w o j. poznań­
skiego. Łączna wartość do tych­
czasowych zobowiązań ro b o tn i­
ków  zakładów im . S ta lina w y ra ­
ża się liczbą 2 m iln . zł.

„W artę  P oko ju “  zaciągnęła za 
łoga Państwowego Ośrodka M a­
szynowego w  Ocieszynie pow. 
O born ik i. Cala załoga postano­
w iła  ja k  na jdok ładn ie j i na jle ­
p ie j przeprowadzić jesienną ak­
cję siewną i om łotową.

rozpoczną się obrady Kongresu
W dniu 1 września br. w Auli Politechniki Warszawskiej

0 godz. 10.15 rozpocznie dwudniowe obrady I  Polski Kongres 
Pokoju.

W Kongresie weźmie udział ponad 1300 delegatów wybra­
nych w całym kraju oraz delegacje zagraniczne.

Kongres podsumuje dotychczasowy dorobek polskiego ru­
chu obrońców pokoju, wytyczy zadania na następny okres 
oraz dokona wyboru Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju
1 delegacji na Światowy Kongres Obrońców Pokoju.

W depeszach do Prezydenta RP 
górnicy zobowiązują się walczyć 
o stały wzrost wydajności pracy
Prezydent RP o trzym a ł liczne 

depesze z kopa lń  i  zakładów pro 
dukcyjnych całego k ra ju . Robot­
n icy zobowiązują się w  nich — 
w  odpowiedzi na apel kopa ln i 
im . W ieczorka — do zwiększenia 
wydajności pracy przez pełne 
w ykorzystan ie  maszyn i narzę­
dzi, um asowienie współzawodni­
ctwa we wszelkich jego fo r­
mach, oraz m eldu ją o podjęciu 
zobowiązań produkcy jnych na 
rok bieżący.

W telegram ie kopa ln i im . W in 
centego Pstrowskiego, k tó ra  
pierwsza w  k ra ju  wysunęła ha­
sło współzawodnictwa pracy, czy 
tam y m. in.:

„Na podstaw ie doświadczeń 
przodującego gó rn ic tw a W ie lk ie ­
go Zw iązku Radzieckiego, podję­
liśm y szereg in dyw idu a ln ych  i 
zespołowych zobowiązań pro­
dukcyjnych. Jesteśmy przekona­
n i głęboko, że w  ten sposób 
wzm ocnim y szeregi k lasy robot 
niczej i przyśpieszymy marsz 
ku  socja lizm ow i“ .

G órnicy kopa ln i Makoszowy 
piszą:

„Pod k ie row n ic tw em  PZPR 
walczyć będziemy o wykonanie 
zadań, k tó re  przed nam i staw ia 
P lan 6 -le tn i, nie szczędząc s ił i 
tru d u  w  walce o p o k ó j“ .

„Jesteśmy św iadom i — pisze 
załoga kopa ln i Siem ianowice, że 
każda tona wydobytego węgla 
ponad plan, to cios dla im p e ria ­
lis tó w , to umocnienie pokoju 
i  pomoc d la  walczącej Kore i.

W szystkie depesze kończą się 
słowam i w yraża jącym i gorącą 
m iłość rob o tn ików  do Polski L u ­
dowej i  je j Prezydenta Bolesła­
wa B ie ru ta  oraz do W ielkiego 
Zw iązku Radzieckiego i Chorą­
żego Obozu P oko ju  Józefa Sta­
lina.

*
Ogółem w  gó rn ic tw ie  na apel 

załogi „W ieczorka“  odpowiedzią 
ło 927 brygad kopaln ianych. Za­
łog i górnicze dadzą ponadplano­
wą produkcję  1.095 tys. ton w ę­
gla.

Włókniarze wykonują 
podjęte zobowiązania

W ielu robo tn ików  zakładów 
w łókienn iczych w  Łodzi w yko ­
nu je  przedterm inow o swoje zo­
bowiązania.

I  tak  np w  nowej tk a ln i 
ZPB im . J. S ta lina tkacze zobo­
w iąza li się zm niejszyć w  sierp­
n iu  br. odpadki osnowę o 700 kg. 
Zobowiązanie w ykona li przed 
term inem . \

14 prządek zakładów im . D u­
bois, k tó re  przeszły na obsługę

zwiększonej ilości s tron w rze­
cion, w yko nu ją  z nadwyżką nor­
m y produkcyjne.

W ie lokro tną przodownica p ra­
cy z ZPB im . Dubois w  Łodzi — 
J. Szczerbicka — pracująca na 
32 krosnach autom atycznych, po 
stanow iła w yszko lić dw ie  robot­
nice n iew ykw a lifikow ane  na 
tkaczki. Robotnice te przystąp i­
ły  ju ż  do pracy.

Chłopi i robotnicy 
rolni dla uczczenia 

Kongresu
Liczne zobowiązania podejm u 

ją  chłopi i robo tn icy  Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych.

Robotnicy m a ją tku  PGR Osie 
k i (woj. koszalińskiego) posta­
n o w ili wcześniej zakończyć o- 
m ło ty, zwiększając wydajność 
m łocarń ze 110 q do 130 q 
dziennie. Załoga PGR Pomysk 
W ie lk i zaciągnęła W artę Poko­
ju , w  okresie k tó re j przyśp ie­
szy w ykonanie o rk i pod zasie­
w y  ozim in.

W w ie lu  gromadach i gm i­
nach woj. bydgoskiego chłop i 
pod ję li poważne zobowiązania 
dla uczczenia Kongresu.

W  powiecie w łoc ław sk im  pod 
ję to  zobowiązania w  111 gro­
madach; ch łop i wsi Ś w ią tn ik i 
i  S iew iersk zobow iązali się na­
p raw ić  drogę oraz most na rze­
ce Chodeczce, dostarczając nie 
ty lk o  robocizny, ale i w łasne­
go m ateria łu . W artość tego zo­
bowiązania wynosi 104 tysiące 
złotych.

M ieszkańcy W oli Adam ow ej 
postanow ili napraw ić 1 km  dro 
gi gm innej i za in ic jow a li zb ió r­
kę na fundusz pomocy Kore i.

W  szeregu gromad ch łop i zo­
bow iązali się do podwyższenia 
p lanu k o n tra k ta c ji trzody, przed 
te rm inow e j w p ła ty  podatku 
gruntowego oraz do przyśp ie­
szenia robót rolnych.

Robotnicy portowi 
§zybciej załadowują 

statki
Na W ybrzeżu w  dalszym c ią ­

gu robo tn icy  rea lizu ją  podjęte 
zobowiązania.

B rygada robo tn ików  po rtu  
gdańskiego pod k ie row n ic tw em  
czołowego przodownika pracy, 
Bernarda O kro ją , załadowała 
na po lski statek S-S „O pole“ 
transport tow arów  hutn iczych 
w  czasie o 60 proc. krótszym  
od zaplanowanego.

W porcie gdyńskim  pracow ­
n icy  re jonu d robn icy obsłużyli 
angielski statek „A n to n y  E w - 
rgo th “  w  czasie o 48 proc. k ró t­
szym od zaplanowanego.

*
P racow nicy stoczni północ­

nej, rea lizu jąc zobowiązania 
zaoszczędzili ju ż  2,6 m iln . zł.

P rzodow nicy p racy  wśród żo łn ie rzy

Ü

Do jedne j z jednostek w o jskow ych na obozie le tn im  p rzyb y li 
przodownicy pracy z G dyni i Gdańska. Na zdjęciu: (z p ra ­
w e j) tow. S tanisław  Hajduka, k tó ry  awansował z robotn ika  
na dyrekto ra  fa b ry k i i tow. A leksy Makowski, brygadzista  
Stoczni Gdańskiej, opow iadają żołnierzom  o swej pracy w ra ­

mach P lanu 6-letniego  Fo to  w a f

Wojska ludowe kontynuują 
natareie w rejonie Uihon

Naród chiński protestuje przeciw bandyckim  
prowokacjom lotnictwa USA wobec Chin

(f) PEKIN  (PAP). — Agencja Nowych Chin donosi, że 
chińskie organizacje masowe uchwalają rezolucje, popiera­
jące notę wystosowaną przez ministra Czou En-laia do rządu 
amerykańskiego oraz wyrażające stanowczy protest prze­
ciwko prowokacyjnemu wtargnięciu samolotów amerykań­
skich na. obszar powietrzny Chińskiej Republiki Ludowej.

Rezolucję protestacyjną uch­
w a lił m. in. związek zawodowy 
ko le ja rzy  chińskich, liczący 530 
tysięcy członków, zw iązki za- 
wodoWe m etalowców i rob o tn i­
ków  przem ysłu chemicznego.

W ykrętne oświadczenie 
rzecznika Departamentu  

Stanu
P E K IN  (PAP). — Agencja No 

wych Chin ogłasza kom unikat, w  
k tó rym  przypom ina jąc o złoże-

Q statn ia droga J u lie n  L a h a u t

n iu  przez m in is tra  spraw zagra­
nicznych Czou E n-la i uroczyste­
go protestu przeciwko w targnię 
ciu am erykańskich samolotów 
wojskow ych z Kore i do obsza­
ru  powietrznego Chin, s tw ie r­
dza co następuje:

W zw iązku z tym  Mc D erm olt, 
szef w ydzia łu  prasowego Denar 
tam entu Stanu USA, złożył po­
śpiesznie dn ia 28 sierpnia ośw iad 
czenie, w  k tó rym  usiłował bez­
czelnie zaprzeczyć odpowiedział 
ności USA za zbrodniczy akt sa 
m olotów  amerykańskich.

Mc Derm ott powiedział: , Po­
nieważ wszystkie s iły  zbrojne 
walczące przeciwko kom unistom  
w Kore i, włączając s iły  zb ro j­
ne USA, podlegają Narodom 

| Zjednoczonym, protestem tym  
pow inny zająć się w łaściw e Na­
rody Zjednoczone“ . ^

W iadomo jednak powszechnie, 
że nazwa „N arody Zjednoczone“  
służy jedyn ie  ,do osłonięcia a- 
m erykańskie j agresji im p e r ia li­
stycznej w Korei. Rząd USA nie 
może w  żaden sposób wyprzeć 
się odpowiedzialności za zbrod­
niczy ak t samolotów am erykań­
skich, k tó re  w ta rgnę ły  do ob­
szaru powietrznego Chin 

*
W  zw iązku z bezwstydną de­

k la rac ją  przedstaw icie la USA w

lobotn icy be lg ijscy na ulicach Seraing żegnają przywódcę 
Jn lien  Lahaut, bestialsko zamordowanegoK l y u n is ty c z n e j  Part i i  Belga  — 

, j r~e - faszystów Foto b k l g a

ONZ A ustina, k tó ry  s tw ie rdz ił 
ja kob y  am erykańskie s iły  zbrój 
ne nie  zna jdow a ły  się na te re ­
nie Form ozy, pek ińsk i „D z ien­
n ik  L u d u “  pisze:

Jest to oczyw iste kłam stwo. 
Z B ia łe j Księgi, wydanej 
przez Departam ent Stanu w y n i­
ka, że w o jska am erykańskie o- 
kup u ją  Formozę. W ślad za o- 
swiadczeniem Trum ana z 27 
czerwca 7 flo ta  am erykańska zo 
stała skierowana na wody F o r­
mozy. Równocześnie p rzyb y ły  
na Formozę am erykańskie s iły  
lotnicze. Jest to oczyw ista zbro­
dnicza agresja USA przeciwko 
Chinom.

A m erykan ie  nie ty lk o  posiada 
ją specjalne pozycje i  p rzyw ile je  
na Form ozie, lecz rów nież p ra ­
gną obecnie przekształcić For­
mozę w  swoją bazę m ilita rną  
i kolonię.

Mac A r th u r  Otwarcie s tw ie r­
dził, że Formoza stanow i nieod­
łączną część am erykańskie j l i ­
n ii obronnej na Pacyfiku . P rzy­
zna! on publicznie i o fic ja ln ie , 
że Stany Zjednoczone dopuściły 
się aktu agresji wobec F o r­
mozy.

Działania am erykańskie są 
w  sposób na jbardzie j oczyw i­
sty sprzeczne z lite rą  i duchem 
K a rty  NZ, k tó ra  nie zezwala 
na in terweniowanie do wewnę­
trznych spraw jak iegoko lw iek 
państwa. P o lityka  amerykańska 
w K ore i i na Formozie — to ak­
ty  in te rw e nc ji w  sprawy we­
wnętrzne innych państw, to ak­
ty  agresji.

T rum an i  A us tin  nie zm ienią 
jednak podstawowych zasad 
spraw iedliwości. S ta tu t Form o -  
zy od dawna jest. już  usta lony: 
Formoza jest ch ińsk im  te ry to  -  
rium . W kom unikacie z 21 grud 
nia 1943 roku, o w yn ikach kon ­
fe renc ji w  Kairze, ustalono, że 
wszystkie tereny, zagrabione 
przez Japończyków, ja k  M andżu 
ria , Formoza, archipelag w ysp 
Rybaków, mają wrócić do Chin. 
A rt. 8 dek la rac ji poczdamskiej 
stwierdza, że uchw ały powzięte 
w  Kairze m ają być w p row a  - 
dzone w  życie. W styczn iu  br. 
Trum an stw ie rdz ił w yraźn ie , że 
Formoza należy do Chin.

Działalność agresorów amery 
kańskich zagraża poważnie po­
ko jow i w  A z ji i na ca łym  św ię­
cie. Zbrodniarze chcą rozszerzyć 
wojnę, dążąc do ¿panowania 
Azji. Naród ch ińsk i przeciwsta­
w i się temu i n igdy nie zrzek­
nie się swej w o li wyzwolenia 
całego te ry to r iu m  Chin.

P E K IN . (PAP). Ogłoszony w  
Phenjan 29 sierpnia wieczorem 
kom un ika t naczelnego dowódz­
tw a  koreańskiej a rm ii ludow ej 
donosi:

Na wszystkich fron tach w o j­
ska ludowe, prowadzą zaciekłe 
w a lk i, odpierając kon tra tak i 
w o jsk  , am erykańskich i lis y n - 
m anowskich i zadając do tk liw e  
ciosy n ieprzy jac ie low i.

W ojska ludowe, k tó re  wyzw o 
l i ły  U ihon, stoczyły zaciekłe 
w a lk i i posuwają się w  d a l­
szym vciągu na południe. N ie­
p rzy jac ie l poniósł poważne stra 
ty  w  ludziach i  sprzęcie. W 
w alkach na po łudn ie  od U ihon 
n iep rzy jac ie l s tra c ił przeszło 
1.200 zabitych i rannych i po­
nad 200 jeńców. W ojska lu do ­
we zdobyły przy  tym  35 dzia ł, 
50 ciężkich karab inów  maszyno 
wych, 500 karab inów  i  w ie le  in  
nego sprzętu. W obecnej c h w ili 
trw a  natarcie a rm ii ludow e j w 
ty m  rejonie.

Sam oloty am erykańskie z wię 
kszą jeszcze niż dotychczas za­
ciekłością bom bardują spokoj­

ne m iasta i wsie koreańskie. 
29 sierpnia trzy  samoloty ame­
rykańsk ie  atakowały pow iat 
D iunhwa, gdzi- zbombardowały 
w  barbarzyński sposób szpital, 
zaopatrzony wyraźnie w znak 
Czerwonego Krzyża. Podczas te­
go bombardowania by ły  o fia ry  
w  ludziach.

LONDYN. (PAP). Korespon­
denci angielscy i amerykańscy 
w  K ore i donoszą o dalszych w a l 
kach w  re jon ie Uihon, przy czym 
stw ierdzają, że odczuwa się tam  
s ilny  nacisk w o jsk pó łnocno-ko- 
reańskich i że wojska lisynm a- 
nowskie cofają się w  k ie runku  
południowym .

Z dalszych doniesień kores­
pondentów wyn ika, że wojska 
północno -  koreańskie zna jdu­
ją  się obecnie w  odległości 6 
km  na południow y zachód od 
Masan. Wreszcie korespondenci 
sygnalizują zacięte w a lk i w  re ­
jon ie  Pohan, stw ierdzając, że 
na południe od Pohan jeden z 
oddziałów północno -  koreań­
skich zagraża zapleczu am ery­
kańskiemu.

W  Berlinie rozpoczyna obrady I I I  
Kongres Niemieckich Wolnych 

Związków Zawodowych
(f) BERLIN (PAP) — W środę rozpoczyna się tu kongres 

Wolnych Niemieckich Związków Zawodowych (FDGB), na 
który przybywają również delegacje zagraniczne.

Poprzedniego dn ia przyby ła  
do B erlina radziecka delegacja

Przeciw agresji USA w Korei
Depesza Zarządu Głównego ZMP 
do Jakuba Malika i Trygve Lie

(f) Zarząd G łów ny ZM P w y ­
stosował do Przewodniczącego 
Rady Bezpieczeństwa Jakuba 
M a lika  i do Sekretarza General­
nego ONZ Trygve Lie depeszę, 
w k tó re j w im ien iu  m iiiona dwu 
stu pięćdziesięciu tysięcy zorga 
nizowanych członków ZMP i ca­
łe j młodzieży po lskie j stanow­
czo protestuje przeciwko agre-

sji am erykańskie j na K o re i i be 
stia lstwom  agresorów wobec 
ludności Kore i.

ZM P domaga się na tychm ia­
stowego wycofania w o jsk  in te r­
wencyjnych z K ore i i gorąco po 
p ie ra  propozycję radziecką.

Depeszę podpisał przewodni­
czący Zarządu Głównego ZMP. 
tow. W ładysław  M atw in.

Zwolnieni jeńcy 
francuscy dziękują 

prezydentowi Yielnamu
. (f) G EN EW A (PAP). Z P ary­
ża donoszą, że żołnierze francu­
scy zw o ln ien i z n iew o li przez do 
w ództw o V ie tnam skie j A rm ii Lu  
óowej skie row a li do prezydenta 
H o Szi -m ina lis t z podziękowa­
n iem  za zapowiedź zwolnienia 
dalszych jeńców francuskich.

W im ieniu tysięcy młodych 
Francuzów, k tó rzy  w brew  w ła­
snej woli w a łczy li ’ przeciwko 
V ie tnam skię j A rm ii Ludowej, 
przesyłamy serdeczne podzięko­
wania.

Wiemy, że nasi towarzysze, są 
w waszych obozach jenieckich 
dobrze traktow ani, lecz w iem y 
również, w ja k  potwornych vva- 
runkach znajdują się jeńcy 
vietnam scy w więzieniach i o- 
bozach francuskich.

Przyrzekamy, że uczynim y, 
wszystko, by przyczynić się do 
wycofania francuskiego korpusu 
ekspedycyjnego.

Prezydent N iem ieckie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej W il­
helm  P ieck przesła ł I I I  Kongre­
sowi FDGB serdeczne pozdro­
w ienia i  najlepsze życzenia sku­
tecznej pracy. Jako naczelne za­
danie W olnych Zw iązków  Zawo 
dowych, które należy jeszcze 
wykonać w  całych Niemczech, 
Prezydent okreś lił zapewnienie 
jedności działania wszystkich ró 
bo tn ików  i  pracow ników  um y­
słowych w  obronie pokoju, prze 
c iw ko  polityce przygotowań wo­
jennych w  Niemczech zachod­
n ich i  na rzecz jedno litych  de­
m okratycznych Niemiec.

Depesze pow ita lne dla Kon - 
gresu przesła li także: K om ite t 
C entra lny SED i prem ier O tto 
Grotewohl.

I I I  Kongres FDGB rozpoczyna 
się 30 bm. o godz. 9. Dnia 31 bm. 
w iceprem ier W alter U lb r ic h t mó 
w ić  będzie o zadaniach zw iąz­
ków  zawodowych w  planie 
5-letnim . Obrady Kongresu po­
trw a ją  do 3 września włącznie.

We w torek przybyła  do B er­
lina  polska delegacja zw iązko­
wa na I I I  Kongres W olnych 
N iem ieckich Zw iązków  Zawodo 
wych. Na czele de legacji stoi 
przewodniczący CRZZ — W ik ­
to r K łosiewicz.

W skład delegacji wchodzą 
k ie ro w n ik  W ydzia łu  Łączności 
M iędzynarodow ej CRZŻ tow .
L. M arek, k ie ro w n ik  W ydzia łu  
Prasowego CRZZ tow . O. Szech 
ter, znany warszawski przo­
do w n ik  pracy, m ura rz , tow. 
J. M arków , przewodniczący Za 
rządu Głównego Zw . Zaw. Me­
ta lowców  tow. J. B ień  i  wice­
przewodniczący Żarz. G łówne­
go Zw . Zaw. W łókn ia rzy  tow.
M. Dzikowska.

związkowa z sekretarzem  
Wszechzwiązkowej Rady Zw iąż 
ków Zawodowych Sołow iewem  
na czele. W  tym że d n iu  p rzyb y ­
ły  na Kongres delegacje z W ę­
g ier i  A u s trii. Ponadto zapowie 
działy przyjazd delegacje z 
Francji, W łoch, B u łg a rii, R um u­
n ii, Czechosłowacji, Szw ecji I  
Holandii.

Wśród gości zagranicznych 
znajdować się będzie sekre tarz 
generalny ŚFZZ Louis S a illan t.

W  Kongresie weźm ie udz ia ł o - 
koło 4 tysięcy zw iązkow ców  
n iem ieckich, w  ty m  przeszło 800 
delegatów z N iem iec zachodnich.

D Z I Ś  W N U M ER ZE;
W D R U G Ą  R O C Z N IC Ę

Śm i e r c i  A n d r z e j a  Z d a  
n o w a .

z  Ż y c i a  p a r t i i :
m a r i a n  b o j a n o w i c z  —
W  s p ra w ie  g ru p  p a r t y j ­
n y c h  w  „U rs u s ie “ .

W IT O L D  K U C Z Y Ń S K I — 
„S p e co że rcy “  p rz y  ro b o c ie .

A L E K S A N D E R  B U R S K I, w i
ce p rze w o dn iczący  C R Z Z  — 
15 la t  ru c h u  s ta ch a n o w -
skiego.

JO ZEF K O N IE C Z N IA K , in s ­
p e k to r  P a ń s tw o w y c h  Gospo 
d a rs tw  R o ln y c h  — T o w . 
S te fan  P a ty k  w y g ra ł w y ­
ścig  z deszczem.

PROF. D R  F R A N C IS Z E K  
K R Z Y S IA K  — W a lc z y m y  
z m a rn o tra w s tw e m  d re w ­
na.

M A R IA N  P O D K O W IN S K I — 
K o n g re s  N ie m ie c k ic h  W o l­
n y c h  Z w ią z k ó w  Z a w o d o ­
w y c h .

W ys taw a  m a la rs tw a  ro s y j­
sk iego  X V I I  i  X IX  w ie k u  

w  M u zeu m  N a ro d o w y m .

\/iech żyje nasz wielki Plan 6 - le łn i i  Walcząc o wzrósł nasze j s i ły  gospodarczej i obronnej, o wzrost
kultury i dobrobytu mas pracujących -  u trw a la m y  sprawę pokoju!
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Jedną z delegatek sto licy  na I  
P o lsk i Kongres P oko ju  je s t zna­
kom ita  lite ra tk a  Ew a Szelburg - 
Zarembina.

Po ukończeniu U n iw e rsy te tu  
Jagie llońskiego E w a Szelburg - 
Zarem bina pisze powieści, d ra ­
m aty, opow iadania i  reportaże. 
W  utw orach  swych au to rka  czę­
sto podaje p rzyk ład y  niespra­
w ied liw ośc i społecznej w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych  ja k  np. w  
c y k lu  reportaży pt. „K rzyże  z 
pap ieru“ .

W  okresie okupac ji Ewa Szel-

Sylwetki delegatów 
na I  Polski Kongres Pokoju

Józef Ciszak
Znakom ity  gó rn ik  Józef C i­

szak k tó ry  w yko na ł swój roczny 
plan w ydobycia  węgla ju ż  w  dn iu  
10 k w ie tn ia  —  jest delegatem 
społeczeństwa w o j. w roc ław sk ie  
go na I  P o lsk i Kongres Poko ju .

Poraź p ierw szy zjechał C i­
szak do kopa ln i dopiero w  1941 
roku.

Od 1946 ro ku  pracuje w  ko ­
pa ln i „B o les ław  C hrob ry“  gdzie

Ew a S ze lburg  - Z a re m b in a

Polscy związkowcy pozdrawiają 
związkowców Niemiec 

Demokratycznych

bardzo szybko zostaje przodow­
nik iem .

Ciszak jest obecnie sztygarem. 
Swoje doświadczenia górnicze 
przekazuje dziś m łodszym  ko le ­
gom.

K on fe renc ja  powiatowego K o ­
m ite tu  O brońców  P oko ju  w  W ał 
brzychu w yb ra ła  Ciszaka dele­
gatem na I  P o lsk i Kongres Po- 
kó ju .

bu rg  -  Zarem bina pisze szereg 
u tw o rów , k tó re  jednak spa liły  
się podczas powstania. Po pow- 
istan iu warszawskim  zostaje w y ­
w ieziona do obozu w  Pruszko­
w ie, z którego ucieka. U k ry w a  
się do końca okupacji.

Po w o jn ie  Ewa Szelburg -  Za­
rem b ina w znaw ia działalność l i ­
teracką. Pisze liczne powieści o 
podłożu społecznym, nacechowa­
ne g łębokim  hum anizm em , m i­
łością do lu dz i i  ukochaniem  po­
ko ju .

T E M A T Y  D N IA

Filipiny przeciw 
agresorom

R ozkazem  p re z y d e n ta  T ru m a n a  
z dn . 27 cze rw ca  n ie  t y lk o  p rze ­
c iw k o  F o rm o z ie , a le  i  p rz e c iw  F i ­
l ip in o m  d o k o n a n y  zo s ta ł a k t  a g re ­
s j i.  O s ta tn ie  p o z o ry  rz e k o m e j n ie ­
p o d le g ło śc i, n a d a n e j F i l ip in o m  
p rz e z  S ta n y  Z je dn o czo ne  p ry s ły  
w  o b lic z u  rozpanoszen ia  się  na f i ­
l ip iń s k ic h  lo tn is k a c h  a m e ry k a ń ­
s k ic h  b om b o w ców , a w  f i l ip iń s k ic h  
p o r ta c h  — a m e ry k a ń s k ie j f lo ty  w o ­
je n n e j.

R ząd R e p u b lik i F i l ip iń s k ie j  go ­
tó w  b y ł  je d n a k  do ja k  n a jd a le j idą  
c y c h  u s łu g  a m e ry k a ń s k im  im p e ­
r ia l is to m . Q u ir in o  n ie  t y lk o  odda ł 
k r a j  na  bazę a m e ry k a ń s k ie j a g re ­
s j i ,  a le  — zg od z ił s ię  n a  w y s ła n ie  
p o s iłk ó w  agreso rom .

F a k t te n , choc iaż  p o s i łk i  z n ik o ­
m e  są w  s to s u n k u  do  p o trz e b  M ac 
A r th u r a  — (1200 lu d z i m a  w  ty c h  
d n ia c h  o d p ły n ą ć  n a  K o re ę ) — to  
dalsze o s ka rże n ie  rz ą d u  F i l ip in ,  
k tó r y  chce za m ie n ić  lu d  w  m ięso 
a rm a tn ie  a m e ry k a ń s k ie g o  im p e r ia ­
l iz m u  w  za m ia n  za o c h ła p y  d o la ­
ro w e  z W a ll S tre e t.

N ie  in a c z e j ocen ia  te n  fa k t  lu d  
F i l ip in .  R o m b y  a m e ry k a ń s k ie  z rzu  
cane na  m ias ta  i  w s ie  k o re a ń s k ie , 
n a  szp ita le , s z k o ły , m uzea — w zn ie  
c a ją  co raz  s iln ie js z ą  n ie n a w iś ć  lu ­
d ó w  A z j i  p rz e c iw k o  agre so ro m , 
k tó rz y  dz iś  w  K o re i i  w  C h in a ch , 
ju t r o  w  V ie tn a m ie  czy  n a  F i l ip i ­
n a ch  chcą posiać ś m ie rć  i  zn isz­
czenie . R ośn ie  w  lu d z ie  F i l ip in  
n ie n a w iś ć  do  re ż im u , k tó r y  p o p ie ­
ra  zb ro d n ie  w a s z y n g to ń s k ic h  m o ­
co daw ców .

T o te ż  ca ła  lud n o ść  F i l ip in  z w y ­
ją tk ie m  z d ra jc ó w  i  s p rze d a w czy ­
k ó w  — gorąco  p o p ie ra  w r lk ę  f i l i ­
p iń s k ic h  p a r ty z a n tó w . „ H u k -b o n g “
—  a rm ia  lu d o w a  — w  o b lic z u  w y ­
darzeń  n a  K o re i — w z m o g ła  sw o­
ją  d z ia ła ln o ść , a ta k u ją c  szereg 
m ia s t i  o s ie d li. W c lk a  z k a ż d y m  
d n ie m  p rz y b ie ra  na s ile . A  za p a r­
t ią  k o m u n is ty c z n ą , k ie ru ją c ą  tą  
w a lk ą  — s to i lu d  f i l ip iń s k i  z a h a r­
to w a n y  w  b o ja c h  z te r ro re m  ja ­
p o ń s k ic h  o k u p a n tó w  w  czasie w o j­
n y . L u d , k tó r y  n ie  da  się z ła ­
m ać re p re s ja m i Q u ir in o , a n i jeg o  
a m e ry k a ń s k ic h  m ocod a w ców  — 
s p a d k o b ie rc ó w  ja p o ń s k ic h  z b ro d ­
n ia rz y . Z . A .

Zakończenie prac 
H turnusu brygad 

„Służba Polsce“
W  dn iu  29 bm. w  całej Polsce 

odbyło się uroczyste zakończenie 
prac I I  tu rnusu  brygad „SP“ . 
B rygady  „S P “  w yko na ły  sto ją­
ce przed n im i zadania, osiągając 
przecię tn ie 150 proc. norm y. Pod 
czas uroczystości w yróżn ia jący 
się w  pracy junaczk i i  junacy o- 
trz y m a li odznaki sprawności o- 
raz  liczne upom ink i. Zwycięska 
brygada o trzym ała m iano przo­
du jącej i  Sztandar Przechodni 
K om endy G łów ne j „S P “ .

N a  m arg inesie

„Demokratyzacja“ 
a la Buehenwald

W  Niemczech zachodnich w y ­
chodzi o fic ja ln y  po radn ik dla  
nauczycie li pod p ięknym  ty tu ­
łem  „Węgr der V oe lke r“  (Droga  
Narodów), którego zadaniem jest 
m. in . „zdem okra tyzowanie“  pod 
ręczn ików  szkolnych  —  ja k  do­
w iadu jem y się z jednego z a rty  
ku lów  tego pisma.

Jak  w ygląda ta  „de m okra ty ­
zacja według koncepcji zacho­
dn io  - n iem ieck ie j „D ro g i N aro­
dów “ ?

W  7-ym  zeszycie tego porad­
n ika  ukazała się „naukow a“  roz  
praw a pt. „O  korzyściach, ja k ie  
można uzyskać przez rac jona l­
ne zużytkow anie ludzk ich  t ru ­
pów “ .

„N ie  m a n ic  ciekawszego od 
trupa . W  obecnym stad ium  w ie ­
dzy można wszystko w ydobyć  
z m artwego cia ła ludzkiego“  — 
brzm i wstęp do rozpraw y.

(f) O brady Kongresu W o l­
nych N iem ieckich Zw iązków  
Zawodowych od b iły  się szero­
k im  echem w śród mas p ra cu ją ­
cych Szczecina i  Pomorza Za­
chodniego. W ie le  załóg fab rycz­
nych i  zakładów  pracy w ys ła ło  
z okaz ji Kongresu l is ty  i  k a r ty  
ozdobne z pozdrow ieniam i, ży­
cząc masom pracu jącym  N ie ­
m ieckie j R e pu b lik i Dem okratycz 
nej dalszych sukcesów w  re a li-

P lan 6 -le tn i wym aga poważ­
nego zwiększenia w ydajności 
pracy. W iem  z w łasnego do­
świadczenia, że zwiększenie w y ­
dajności przychodzi n ie  przez 
podwyższenie w y s iłk u  m ięśni, 
lecz przede w szystk im  przez 
rea lizację postępu technicznego 
w  pracy. M am  tu  na m y ś li dą­
żenie do zm odern izow ania i  u -  
nowocześnienia zakładów  prze­
m ysłowych, stosowania nowej 
technolog ii ob róbk i m e ta li itp . 
M am y przecież idealne w zory, 
k tó re  czerpać m ożemy z do­
świadczeń rob o tn ików  radziec­
k ich . W zory te jednak  trzeba 
ja k  na jbardz ie j popularyzować. 
W  naszych zakładach np. za­
stosowanie radz ieck ie j m etody 
szybkiego skraw ania m e ta li da­
ło  bardzo pozytyw ne w y n ik i.

C hcia łbym  jeszcze wspomnieć 
o d ru g im  bardzo pożytecznym 
usp raw n ien iu  p racy z dziedziny 
uspraw nien ia  transportu  we­
wnętrznego i  w łaściwego w y ­
korzystan ia  pa rku  maszynowe­
go. W  naszych zakładach p ra ­
cuje się m. in. w  tzw . „g n ia ­
zdach obróbczych“ . Te „gn iazda 
obróbcze", to  odpow iednio usta­
w iony  zespół maszyn, k tó ry  ze­
zwala na obrobienie pewnego 
elem entu w  jedne j ciągłości, aż 
do gotowego fa b ryka tu . U n ika

zacji 5-letn iego p lanu gospodar 
czego w  walce o zjednoczenie 
N iem iec i  u trw a le n ie  poko ju  o- 
raz w pracy nad podniesieniem 
dobrobytu  n iem ieckie j k lasy ro 
botnicze j.

Dotychczas przeszło 200 za­
k ła dó w  p racy z terenu Szczeci­
na w ys ła ło  gorące pozdrow ie­
n ia  n iem ieck ie j k lasie  ro b o tn i­
czej.

się w  ten sposób s tra ty  czasu 
na transportow an ie  obrabianych 
części z jedne j m aszyny do 
d rug ie j, o ile  są od siebie od­
dalone, względnie s tra ty  czasu 
na zmianę nastaw ienia noży, 
um ocowania ich, k ie dy  daną 
część chcianoby obrobić na je d ­
nej tokarce.

Dużą pomocą w  w ykonan iu  
p lanów  —  m ó w i Passon —  jest 
odpow iednia współpraca orga­
n iza c ji p a rty jn e j, d y re k c ji i  ra ­
dy  zakładowej. P rzyk ładem  te ­
go mogą być ostatn ie w y n ik i 
m ojego oddziału, gdzie m im o, 
iż p ierwsze miesiące wskazywa­
ły , że p lany p rodukcy jne  zo­
staną w ykonane z dużym i t ru d ­
nościam i, to  jednak  p rzy  odpo­
w iedn im  podejściu do spraw y 
i  zm ob ilizow aniu  wszystkich 
środków , zagadnienie to  prze­
stało być groźne.

Poczucie odpowiedzialności 
przed całą polską klasą rob o t­
niczą, troska  o p rodukc ję  pod­
noszącą nasz w spó lny dobrobyt 
— pow inny cechować każdego 
świadomego robotn ika .

Jeżeli wszyscy zrozum iem y, 
dlaczego p racu jem y i  co nam 
daje P lan 6 -le tn i, to  na pewno 
w spó lnym i s iłam i zrea lizu jem y 
P la n  przedterm inow o“ .

Patrioci filipińscy walczą o wolność

Tokarz Czesław Passon mówi 
jak metalowcy powinni realizować 

Plan 6-letni
(f) Czesław Passon — tokarz z zakładów im. Stalina w Po­

znaniu, dwukrotny przodownik pracy, rekordzista w szyb­
kościowym skrawaniu metali — mówi na temat Planu 6-let- 
niego.

swej ojczyznyA  da le j zna jdu jem y tak ie  oto 
w yw ody: „Już  w  roku  1940 n ie ­
m ieccy uczeni z Gdańskiego U - 
n iw e rsy te tu  dokładnie u s ta lili, 
ja k ie  korzyści mogą dać tru p y . 
W łosy ich  doskonale nadają się 
d o ,w yrob u  m ateraców. Z ło te  zę 
by poważnie zasila ją skarb pań­
stwa. Kości da ją się ła tw o  i  eko 
nom icznie przetopić na m ydło, 
a skóra ludzka jest n iezw ykle  
cennym  m ateria łem  dla  wszy­
s tk ich  gałęzi przem ysłu chemicz 
nego. Poczynając od 1942 roku  
skóra ludzka s łużyła  do w yrobu  
spod/ii do konnej jazdy, używ a­
nych w  n iem ieck ie j a rm ii“ .

0  tym , że tru p y  ludzkie b y ły  
d la  h itle row ców  cennym  m ate­
ria łem , w iem y nie od dziś. Oś­
w ięc im , Buehenwald, Bergen- 
Belsen, T reb linka  i  se tk i innych  
fa b ry k  śm ierci dostarczały h itle  
row sk im  faszystom w ie lk ic h  m - 
pasów tego „ekonom icznego“  su 
rowca.

Tam  w łaśnie rozm aite  Ilse 
Koch zdobyw ały skórę ludzką  
nie ty lk o  do celów u ty lita rn y c h , 
ale ...artystycznych. A m eryka ­
n ie  p o tra f ili odpow iednio ocenić 
te zdolności, szybko wypuszcza­
ją c  na wolność zbrodniarzy.

1 n ic  dziwnego, że A m eryka ­
nie na autorach ta k ic h  w łaśnie  
„dem okra tyzu jących“  podręcz­
n ikó w  i  na ich  uczniach budu­
ją  swoje nadzieje przygotow a­
n ia  now e j w o jn y  i  nowych  m a­
sowych m orderstw , (ea)

(f) N. JO R K  (PAP) —  Dzien­
n ik  „N e w  Y o rk  T im es“  donosi z 
M a n illi,  że na F ilip in ach , a 
przede w szystk im  na w ysp ie  Lu 
zon wzmaga się ruch pa rtyzan­
cki. F ilip iń s k a  arm ia  w yzw oleń 
cza, nosząca nazwę „H u k -b o n g “  
dokonała osta tn io  szeregu a ta ­
ków  na 9 m iast, leżących w  pro 
m ien iu  od 30 do 60 k m  od s to li­
cy F il ip in  —  M a n illi.  N a js iln ie j­
szy atak oddzia ły „H u k -b o n g  ‘ 
sk ie row a ły  na m iasto T a r la k  w

d n iu  25 sierpnia. W  d n iu  26 
s ie rpn ia partyzanci f ilip iń s c y  
zaa takow ali 3 inne m iasta na 
wyspie Luzon.

P artia  kom unistyczna F ilip in  
rozpowszechniła ostatnio znacz­
ną ilość u lo tek, wzyw ających 
ludność do w a lk i o wyzwolenie 
F ilip in  spod panowania m ario ­
netkow ych w ładz filip iń sk ich . 
U lo tk i w zyw ają  ludność, by nie 
dopuściła do w ys łan ia  w o jsk  f i ­
lip iń sk ich  do K ore i.

Monopole USA chcą osadzić 
9ellmana na tronie papieskim

i B E R L IN . (PAP). O m aw ia- 
chorobę papieża Piusa X II  
inn ik „B e r lin e r Z e itung“  
ierdza, że w  ko łach w a ty - 
skich m ów i się ju ż  o no- 
:h kandydatach na tro n  pa- 
;ki. W  ko łach tych  tw ie r -  
, że ka rd yna ł am erykański 
l im a n  ma bardzo poważne 
ise zostania papieżem, 
pe llm an i  Mac G ra th  p ro - 
izą za pośrednictwem  zaufa 
h osób rokowania z drug im

pretendentem  do tronu  pap ie­
skiego, w ło sk im  kardyna łem  M i 
carą, b y  sk łon ić  go do zrzecze­
n ia  się p re tens ji do tronu  pa­
pieskiego, ob iecując odpowie­
dn ie odszkodowanie.

Spe llm an jes t udzia łowcem  
przedsiębiorstw  p roduku jących 
w h isky  i  Coca Cola, a także u - 
dzialowcem  am erykańskich to - 

_ w arzystw  na ftow ych  na B lis k im  
' i  Ś rodkow ym  Wschodzie.

Sprawa zbrojnego w targn ięcia  USA
na Taiw an na porządku dziennym 

Mady Bezpieczesistwa

D okum entam i dotyczącym i te j 
d rug ie j spraw y są: oświadcze­
nie m in is tra  spraw zagranicz­
nych C hińskie j R e pu b lik i Ludo ­
w e j Czou E n - la i‘a z 24 sierpn ia 
i  lis t  przedstaw icie la  Stanów 
Zjednoczonych w  ONZ z 25 sier­
pnia.

Po ogłoszeniu przez przewod­
niczącego Rady Bezpieczeństwa 
M a lika  tymczasowego porządku 
obrad, delegat S tanów Z jedno­
czonych A u s tin  poprosił o glos, 
chcąc złożyć oświadczenie przed 
głosowaniem Rady Bezpieczeń­
stwa nad tym czasowym  porząd­
k iem  obrad.

A u s tin  zapytał, czy przewod­
niczący Rady nie będzie m ia ł 
n ic przeciw ko tem u, by  d rug i 
p u n k t proponowanego porządku 
obrad został s fo rm u łow any w  
następujący sposób: —  „Skarga 
w  spraw ie Form ozy“ . Jeżeli 
przewodniczący zgodzi się na tę 
zmianę s form ułow ania  — po­
w iedz ia ł A u s tin  — to Stany 
Zjednoczone będą glosowały za 
porządkiem  dziennym . M a lik  
odpowiedział, że tym czasowy 
porządek obrad został ułożony 
zgodnie z życzeniem Chińskiego 
Rządu Ludowego i  że Rada Bez 
pieczeństwa może p rzy jąć albo 
sform ułow anie proponowane 
przez rząd C h ińskie j R epub lik i 
Ludow ej, albo też sfo rm u łow a­
nie  proponowane przez delega­
cję amerykańską. Najlepszym  
sposobem rozstrzygnięcia te j 
spraw y by łoby przeprowadzenie 
głosowania.

Przedstaw icie l K uom intangu, 
Tsiang, w y s tą p ił z dłuższym  
przem ówieniem , oponując prze­
c iw ko om aw ianiu skarg i C h ińr 
skiego Rządu Ludowego.

Przewodniczący de legacji b ry  
ty js k ie j Jebb popa rł stanowisko 
de legacji am erykańskie j, doma­
gając się zm iany sform ułow ania  
drugiego pu nk tu  porządku ob­
rad.

Rada Bezpieczeństwa musi
rozpatrzeć skargę Chin 

Ludowych
Następnie zabra ł głos Jakub 

M a lik  w  charakterze przedsta­
w ic ie la  Z w iązku  Radzieckiego. 
S tw ie rd z ił on, że C h iński Rząd 
Ludow y oskarża Stany Z jedno­
czone o zbro jne w targn ięc ie  na 
te ry to r iu m  Chin i  domaga się 
od Rady Bezpieczeństwa, by 
spowodowała ona w ycofanie s ił 
zbro jnych Stanów Zjednoczo­
nych z w yspy Taiw an, k tó rą  
rząd amerykański nazywa w 
dalszym ciągu, używając termi­
no log ii japońskie j —  Formozą. 
K a rta  Narodów  Zjednoczonych 
—  pow iedzia ł M a lik  — domaga 
się, by członkow ie ONZ nie u - 
c ieka li się do groźby użycia s ił 

by  n ie  używ a li s iły  przeciwko 
niezależności po lityczne j i  in te ­
gralności te ry to r ia ln e j jak iego­
k o lw ie k  k ra ju . C h ińsk i Rząd 
Ludow y stw ierdza w  swej depe­
szy, że S tany Zjednoczone po­
g w a łc iły  ten przepis K a r ty  NZ, 
okupu jąc wyspę T a iw an przez 
s iły  swej m a ryn a rk i wojennej. 
D latego też — pow iedzia ł M a lik  

Rada Bezpieczeństwa ma o- 
bowiązek rozpatrzenia tego o- 
skarżenia.

M a lik  zaznaczył da le j, że s fo r­
m u łow anie  proponowane przez 
delegację am erykańską us iłu je  
pom inąć istotę sprawy, gdyż 
chodzi o zbro jne w targnięc ie  
S tanów Zjednoczonych na T a i­
wan. W yspa Ta iw an —  pow ie­
dzia ł M a lik  —  została zwrócona 
Chinom  na m ocy decyzji pow ­
zię tych zarówno w  czasie w o j­
ny, ja k  i  po je j zakończeniu i  
stanow i in tegra lną  całość obsza­
ru  te ry to ria lnego  Chin. Sprawa 
ta została rozstrzygn ię ta w  ra ­
mach ogólnego problem u zakoń­
czenia w o jn y  przeciw ko niem iec 
k iem u faszyzm ow i i  japońskie­
m u m ilita ryzm o w i.

M a lik  podkreś lił, że Rada Bez 
pieczeństwa stoi wobec fa k tu  
w ta rgn ięc ia  obcych s ił zb ro j­
nych na te ry to riu m , stanowiące 
nieodłączną część obszaru C h iń­
sk ie j R e p u b lik i Ludow ej. Dele­
gat radzieck i zaznaczył, że V I I  
f lo ta  am erykańska un iem ożliw ia  
jedynem u, legalnem u rządow i 
C h in  dostęp do w yspy Taiw an. 
W  danym  kon kre tnym  w ypadku  
nie  chodzi o „skargę w  spraw ie 
Form ozy“ , lecz o zbro jne w ta r ­
gnięcie S tanów  Zjednoczonych 
w  celu zaw ładnięcia wyspą T a i­
wan. S tany Zjednoczone —  po­
w iedz ia ł M a lik  —  zam ierzają 
pogwałcić zobowiązania powzię­
te na kon fe ren c ji w  K a irze  i 
w targnąć na wyspę Taiwan. 
Jak  w iadom o, konferencja  k a ir -  
ska odbyła się w  1943 r. m iędzy 
przedstaw ic ie lam i S tanów Z je ­
dnoczonych, W ie lk ie j B ry ta n ii ; 
Chin. Na te j kon fe ren c ji uznano 
m. in., że wyspa T a iw an stano­
w i nieodłączną część te ry to r iu m  
Chin.

W k o n k lu z ji M a lik  oświad 
czył, że w  św ietle  tych fa k tó w  
delegacja Z w iązku  Radzieckie­
go uważa, iż  om aw iany p u n k t 
porządku obrad pow in ien być 
s form ułow any w  sposób, w  ja k i 
to proponuje C h ińsk i Rząd L u ­
dowy.

Przedstaw icie l In d ii Rau o- 
św iadczył, że uważa, iż s form u­
łow anie powinno być k ró tk ie  i 
nie pow inno stwarzać „up rze­
dzeń“  w  te j sprawie. Rau za­
proponow ał następujące s fo rm u­
łowanie drug ieg i pu nk tu  porząd

(a) NOWY JORK (PAP). — Na tymczasowym porządku 
obrad posiedzenia Rady Bezpieczeństwa z dnia 29 sierpnia 
znajdowały się dwie sprawy: — sprawa Korei oraz protest 
Chińskiego Rządu Ludowego przeciwko agresji Stanów 
Zjednoczonych w Chinach, polegającej na zbrojnym wtarg­
nięciu na Formozę. s

ku  obrad: —  „Skarga przeciwko 
zbro jnem u w ta rgn ięc iu  na F o r­
mozę“ .

Delegat am erykański A us tin  
zgodził się z propozycją Rau‘a.

Przed przystąp ien iem  do gło­
sowania przewodniczący Rady 
M a lik  zapytał, czy delegat in ­
d y js k i życzy sobie, by  w  jego 
sfo rm u łow an iu  użyto w yrazu 
Taiw an, czy też Formoza. Rau 
odpowiedział, że uważa, iż  po­
w inno  być: —  „Skarga p rzec iw ­
ko zbro jnem u w ta rgn ięc iu  na 
T a iw an (Formozę)“ .

W  głosowaniu sześć delegacji 
(W ielka B ry tan ia , USA, Ind ie , 
F rancja , Norwegia i  Ekwador) 
w ypow iedzia ło  się za propozy­
cją In d ii,  a jeden głos (ZSRR) 
padł za tekstem  proponowanym  
przez C h ińsk i Rząd Ludow y. 
Pozostali delegaci w s trzym a li 
się od głosu.

Następnie odbyło się głosowa 
nie  nad samym porządkiem  o- 
brad, k tó ry  został uchwalony 7 
głosami. P rzeciw ko rozp a tryw a­
n iu  przez Radę skarg i C hińskie­
go Rządu Ludowego głosowały 
delegacje: K u b y  i  K uo m in ta n ­
gu. Delegat E g ip tu  pow strzym ał 
się od głosu, a przedstaw icie l 
Jugosław ii nie w z ią ł udz ia łu  w  
głosowaniu.

Następnie przewodniczący 
M a lik  ozna jm ił, że Rada Bez­
pieczeństwa o trzym ała od rządu 
Chin Ludow ych depeszę, s tw ie r 
dzającą, że sam oloty am erykań­
skie dokonały a taku na chińską 
ludność cyw ilną . Rada Bezpie­
czeństwa otrzym ała, rów nież o- 
świadczenie rządu am erykań­
skiego, zaw iera jące odpowiedź 
na to oskarżenie.

M a lik  zaproponował w łącze­
nie  skarg i Chińskiego Rządu 
Ludowego do porządku obrad.

Jednakże delegat b ry ty js k i 
Jebb zaoponował przeciwko te ­
m u, tw ierdząc, że n ie  zapoznał 
się z odpow iedn im i dokum enta­
m i.

M a lik  odpowiedział, że je ś li 
n iek tó rzy  członkow ie Rady nie  
zapoznali się z odpow iedn im i 
dokum entam i i  n ie  mogą w sku ­
te k  tego wypow iedzieć się w  da 
ne j sprawie, to  skarga rządu 
Chińskie j R e pu b lik i Ludow ej 
może być w łączona do porząd­
ku  obrad następnego posiedze­
nia. Rada w y ra z iła  zgodę na tę 
propozycję przewodniczącego.

Delegat Chińskiego Rządu 
Ludowego powinien wziąć 

udział w  d y s k u s ji
Następnie M a lik  występując 

w  charakterze delegata ZSRR 
zaproponował, by Rada Bezpie­
czeństwa w  try b ie  w n iosku na ­
głego postanow iła ząprosić na ­
tychm iast p rzedstaw ic ie li C h iń­
skiego Rządu Ludowego do u - 
dz ia łu  w  dyskus ji nad skargą 
przeciwko zbro jnem u w ta rg n ię ­
c iu  na wyspę T a iw an (Form o­
zę). Zw iązek Radziecki k ie ru je  
się postanowieniem  K a rty  NZ, 
w ym agającym  obecności przed­
s taw ic ie li Chińskiego Rządu L u  
dowego jako  s trony uczestniczą­
cej w  sporne. Zw iązek Radziec­
k i, w ysuw ając swą propozycję, 
k ie ru je  się także dotychczasową 
p ra k tyką  zapraszania na posie­
dzenia Rady Bezpieczeństwa 
stron, uczestniczących w  om a­
w ianym  sporze, ja k  to  m ia ło  
np. m iejsce w  w ypadku  In d o ­
nezji, P a lestyny i  K aszm iru. M a­
l ik  zaznaczył, że delegaci C h iń ­
skiego Rządu Ludowego będą 
m og li p rzybyć z P ek inu  do 
Lakę Success w  przeciągu 3 do 
5 dni.

A u s tin  zaoponował, tw ierdząc, 
że n ie  może zgodzić się na pro - 
pozycję M a lik a  zanim  sprawa 
nie  została rozpatrzona 
względem m ery to rycznym  
kreśla jąc tę  propozycję 
„przedwczesną“ .

M a lik  ośw iadczył, że by łoby 
rzeczą n iesp raw ied liw ą  n a ru ­
szać w  danym  w ypadku  zasadę 
zapraszania obu stron uczestni 
czących w  sporze, ta k  ja k  n a ru ­
sza się tę  zasadę w  w ypadku 
K ore i. M a lik  zaproponował, by 
Rada rozstrzygnęła tę  sprawę w  
drodze głosowania.

5 de legacji w ypow iedzia ło  się 
przeciw ko p ropozyc ji radziec­
k ie j (Stany Zjednoczone, Norwe 
gia, Kuba, E kw ador i  K uom in - 
tang), a 2 głosy padły za p ro­
pozycją radziecką (ZSRR i  Jugo 
sławia). Delegaci F ranc ji, W ie l­
k ie j B ry ta n i, In d ii i  Egiptu 
w s trzym a li się od głosu.

M a lik  s tw ie rdz ił, że jego de­
cyz ja  pozostaje w  mocy, ponie­
waż d la  odrzucenia propozycji 
przewodniczącego wymagana 
jes t większość 7 głosów i  wez­
w a ł delegatów do wypowiedze­
n ia  się nad następującym  wnios
kiera:

„W  zw iązku z oświadczeniem 
Centralnego Rządu Ludowego 
C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludowej w  
spraw ie zbrojnego w targnięcia 
na wyspę Ta iw an (Formozę), 
Rada Bezpieczeństwa postana­
w ia  zaprosić na. swe posiedzenie 
przedstaw icie la  Centralnego 
Rządu Ludowego Chińskiej Re­
p u b lik i L u d o w e j“ .

Delegat b ry ty js k i Jebb w yra z ił 
zaniepokojenie, by propozycja 
radziecka nie  została uznana za 
zaproszenie delegata Chińskie­
go Rządu Ludowego do uczest­
niczenia we w szystkich posie­
dzeniach Rady Bezpieczeństwa.

Przodujący metalowcy domagają się 
zastąpienia zaniżonych norm 

normami technicznie słusznymi

pod 
i  o- 
jako

Jebb zaproponował, by  doda­
no zdanie precyzujące, że za­
proszenie dotyczy ty lk o  tych  po 
siedzeń Rady, na k tó rych  bę­
dzie om awiana sprawa F orm o­
zy.

Przewodniczący zgodził się na 
propozycję delegata b ry ty j­
skiego.

N atom iast delegat am erykań­
sk i A ustin , us iłow a ł nie dopu­
ścić do głosowania, „przestrze­
gając“  członków Rady przed 
niebezpieczeństwem zbyt —  ja k  
się w y ra z ił —  „pośpiesznych“  
decyzji. A u s tin  zarzucił prze­
wodniczącemu, że un iem ożliw ia  
on rzekomo zaproszenie do Ra­
dy p rzedstaw ic ie li K o re i P o łud ­
n iow e j, us iłu jąc  przeforsować za 
proszenie przedstaw ic ie li K o re i 
Północnej i Chińskiego Rządu 
Ludowego. „Czy m am y się pod­
porządkować tym  decyzjom 
przewodniczącego?“  —  zapyta ł 
Austin .

M a lik  w y ra z ił zdziw ienie 
z powodu tego zachowania się 
delegata am erykańskiego, k tó ­
ry  narusza b ru ta ln ie  procedu­
ra lne  przepisy, us iłu jąc  w y ­
wrzeć nacisk na członków Rady 
w  trakc ie  głosowania.

Delegat am erykański — do­
da ł M a lik  —  jest niekonse­
kw entny. W  spraw ie koreań­
skie j delegat USA tw ie rdz i, że 
Korea Północna jest rzekomo 
„napastn ik iem “  i  wobec tego 
je j przedstaw icie l nie może być 
obecny na posiedzeniach Rady 
Bezpieczeństwa — tw ie rd z i on 
da le j, że obecni być mogą ty l­
ko przedstaw icie le „o f ia ry  na­
paści“ . W  spraw ie natom iast 
w yspy T a iw an delegat am ery­
kańsk i ro b i zw ro t o 180 stopni.

P rzedstaw icie l agresora — 
Stanów Zjednoczonych zasiada 
p rzy  stole obrad. Jednocześnie 
tenże przedstaw icie l S tanów 
Zjednoczonych tw ie rdz i, że nie 
pow inno być żadnych „up rze­
dzeń“  i  że o fia ra  napaści nie 
może być obecna na obradach, 
a obecny może być ty lk o  na­
pastnik.

Przedstaw icie l Ekwadoru, 
Quavedo ośw iadczył, że w  da­
nej spraw ie n ie  w ypow iada się 
an i za, an i przec iw  propozycji 
przewodniczącego i  że zastrzega 
sobie praw o powzięcia decyzji.

Następnie Jebb ośw iadczył, 
że delegacja b ry ty js k a  po­
w strzym a się od głosu w  spra­
w ie  ewentualnego zaproszenia 
przedstaw icie la Chińskiego Rzą­
du Ludowego i  że należałoby 
zaczekać do c h w ili, gdy Rada 
Bezpieczeństwa będzie dok ład ­
nie w iedzia ła, k ie dy  sprawa 
Form ozy będzie omawiana.

Delegat francu sk i Chauvel 
również oświadczył, że , po­
wstrzyma sie od głosu.

P rzedstaw ic ie l N o rw eg ii Sun- 
de, p ro s ił o odczytanie tekstu 
wniosku.

Następnie odbyło się głoso­
wanie, w  k tó ry m  4 delegacje 
(ZSRR, Norwegia, In d ie  i  Jugo­
sław ia) w ypow iedz ia ły  się za 
wn ioskiem . F rancja , W ie lka  
B ry ta n ia  i  ‘E g ip t w s trzym a ły  
się od głosu, a S tany Z jedno­
czone, Kuba, E kw ador i  dele­
gat K uom in tangu  g łosowali 
przeciw ko w nioskow i.

W  w y n ik u  głosowania M a lik  
ozna jm ił, że w niosek upadł. 
Jednakże delegacja radziecka 
zastrzega sobie praw o ponow­
nego postaw ienia w n iosku za­
proszenia p rzedstaw ic ie li C h iń ­
skiego Rządu Ludowego, gdy 
sprawa Ta iw anu będzie rozpa­
tryw a n a  pod względem m ery ­
torycznym .

Następne posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa zwołane zosta­
ło  na dzie 31 sierpn ia br. 

ik
(d) NO W Y JO R K  (PAP). — 

W dn iu  28 s ie rpn ia br. odbyło 
się n ie jaw ne posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa dla  om ówienia 
sprawozdania na Generalne 
Zgromadzenie O rgan izacji Naro 
dów Zjednoczonych.

(f) Do Zarządu Głównego 
Zw iązku M etalow ców  dzień w  
dzień nap ływ a ją  z różnych za­
kładów  przem ysłowych lis ty  
przodujących m etalowców, k tó ­
rz y  w idzą konieczność skon tro­
low an ia dotychczasowych norm  
pracy_ w  ich brygadach, oddzia 
łach i  zakładach oraz w prow a­
dzenia nowych norm , słusz­
nych technicznie.

Oto co pisze m. in. tów . A. 
K łos z Zakładów  Mechanicznych 
w  P ruszkow ie: „Doceniając zna 
czenie sumiennego w ykonania 
P lanu 6-letniego, planu budo­
w y  zrębów socjalizm u w  Polsce 
uważam, że trzeba zrew idować 
no rm y na m oim  oddziale. N o r­
m y  te uważam  za niesłuszne i  
ham ujące w ydajność na moim 
oddziale strugarek. Proszę o 
zmianę norm  na n iektó re  ro ­
boty, na k tó rych  no rm y są za­
niżone. Po przeanalizowaniu i 
zrozum ieniu re fe ra tu  tow . M in ­
ca na V  P lenum  uważam  za 
swój obowiązek uśw iadom ione­
go p a rty jn ia ka  i  zw iązkowca

zwrócenia się o zrew idowanie 
no rm y gdyż obecnie norm ę w y ­
konu ję  w  200 proc.“ .

Tow. Sm olarek z Zakładów  
Przem ysłu E lektrotechnicznego 
A-52 pisze: „Ja  jako  zetempo- 
w iec w iem  ja k ie  m am y zadania 
w  P lan ie  6 -le tn im . Uważam, że 
na naszym oddziale t j .  na d ry - 
k ie rn i no rm y są zaniżone. Ja 
sam przeciętn ie k w a rta ln ie  w y ­
pe łn iam  254 proc. no rm y“ .

A  oto l is t  tow . Teodozji C ho j­
nackie j z „P afaw agu“ : „Jestem  
w iertaczką na RW  7, gdzie w y ­
konu ję  k lo ck i ham ulcowe n r  61. 
Na w iercen ie 200 sztuk norm a 
w ynosi 28 godzin. Ja w yrab iam  
przecię tn ie 225 proc. norm y. Sa 
ma zgłaszam, że należy p rzew i­
dzieć zamiast 28 godzin —  20 
godzin, co będzie zupełnie w y ­
starczającym okresem czasu. 
Tym  przyk ładem  chcę wykazać 
świadomość kob ie ty  pracującej, 
chcę przyczynić się do oudowy 
podstaw socjalizm u w  naszym 
k ra ju “ . . U)

W  interesie imperialistów 
klika Tito posłała na śmierć 

tysiące patriotów jugosłowiańskich
(f) MOSKWA (PAP) — Dziennik „Krasnaja Zwiszda“ 

zamieszcza obszerny artykuł o zbrodniczej działalności kliki 
Tito podczas wojny wyzwoleńczej w Jugosławii.

zdradzieckiego rozkazu i w a l­
czyły w  dalszym  ciągu.

Wówczas k lik ą  T ito  ściągnę-

N ie je s t . ju ż  obecnie ta jem ­
nicą d la  n ikogo — pisze dzien­
n ik  —  że k lik a  titow ska  była 
jeszcze przed w o jną w yzw oleń 
czą agenturą im peria lizm u  w  
szeregach m iędzynarodowego 
m chu  robotniczego. Is tn ie ją  nie 
zbite dowody, że ścisłe kon tak ­
ty  od dawna łączy ły  k lik ę  T i­
to -  Rankowicza z agentami 
Gestapo i  w yw iadem  angielsko- 
am erykańskim .

Jak w iadom o Jugosław ia znaj 
dowala się pod okupacją faszy­
stów od k w ie tn ia  1941 r. W  le - 
cie tegoż roku  po zdradzieckim  
napadzie ho rd  h itle ro w sk ich  na 
Zw iązek Radziecki, w  Jugosła­
w ii poczęły się organizować 
oddziały partyzanckie  i  rozpo­
częły się powstania.

„P rzyw ódca“  w a lk  pa rtyzan­
ckich, T ito , przebyw ał m im o to 
do w rześnia 1941 r. w  B e lg ra ­
dzie i ko rzys ta ł z nader podej­
rzanej „n ie tyka lnośc i“  ze s tro ­
ny  okupantć :.

W kró tce  potem T ito  w yda ł 
rozkaz, by powstańcy Czarno­
góry z łoży li broń. Tysiące ko ­
m un is tów  nie  usłuchały tego

ła  najlepsze oddziały partyzan­
ckie z Czarnogóry i  pod pre­
tekstem  „pom ocy“  partyzan­
tom  serbskim  rzuc iła  je  na u - 
fo rty fiko w a n e  m iasto P levle, 
którego garnizon faszystowski 
lic zy ł ponad 10 tysięcy żo łn ie­
rzy, uzbrojonych w  na jnow o­
cześniejszą broń i  ciężką a r ty ­
lerię. Większość p a r ty - " ,'* " v r 
czarnogórskich poległa, 
w yzw oleńczy Czarnogói 
m a ł s trasz liw y cios.

„K rasn a ja  Zw iezda“  . 
śla, że tego rodza ju  n 
T ito  w ydaw a ł bardzo 
W yznaczał on oddziało 
tyzanckim  zadania n ie  < 
n ienia, w  w y n ik u  czeg 1 
ruchu  wyzwoleńczego 
ca łkow ic ie  zniszczone.

Obecne zbrodnicze nr 
cje k l ik i  T ito  są ty lk o  
nym  następstwem ich 
n ie j zdradzieckie j dzi: 
na szkodę klasy robotn 
c ja lizm u i  in teresów lu 
słowiańskiego.

Aktyw gospodarczy przemy* 
hutniczego ©mówił perspekiy 

rozwoju hutnictwa 
w Planie 6-letnim

(f) W Chorzowie w Domu Hutnika odbyła się ogólr 
narada aktywu gospodarczego przemysłu hutniczego, 
rej nakreślono zadania, stojące przed hutnictwem v 
6-letnim oraz wskazano sposoby realizacji tych 
W obradach wzięli liczny udział czołowi przodownic 
racjonalizatorzy i mistrzowie szybkich wytopów jak 1 
Gogolin, Burzym i inni. Na naradę przybyli m. in. i 
naczelny Centralnego Zarządu Przemysłu Hutnicze 
inż. Borejdo i sekretarz KW  PZPR tow. Waniołka.

cy całych załóg hu tn ic : 
czba h u tn ik ó w  współ: 
czących o coraz lepsze 
pracy stale wzrasta, z 1

Poprawa w stanie 
zdrowia Toglialtiego

(f) R Z Y M  (PAP). —  D zienn ik 
„U n ita “  donosi,- że ku ra c ja  T c- 
g lia ttiego w  szp ita lu  m iasta 
Iv rea  ma no rm a ln y  przebieg pod 
trosk liw ą  opieką lekarzy. Usta­
ły  ju ż  p raw ie  zupełnie bóle, k tó  
re T o g lia tt i odczuwał w  p ie rw ­
szych dniach po w ypadku  samo 
chodowym.

Zbrodniarz Graziani 
wypuszczony 
z więzienia^

(f) R Z Y M  (PAP). —  Jak dono 
si prasa, w  nocy z 28 na 29 sierp 
n ia  wypuszczony został na w o l­
ność, w  m yś l ogłoszonej n iedaw 
no decyz ji try b u n a łu  w o jskow e­
go w  Rzymie, zbrodniarz faszy­
stow ski b. m arszałek R udo lfo  
G raziani.

3 lata jazdy 
bez remontn 
samochodu

(d) K ie row ca samochodowy z 
technicznej obsługi ro ln ic tw a  
we W roc ław iu  —  W ładysław  
K u n ic k i odznaczony został od­
znaką przodow nika pracy.

K u n ick i od 3 lat prow adzi bez 
rem ontu samochód ciężarowy 
m a rk i „Dodge“  przejechał 
ju ż  na n im  140 tys. km  — i  
postanow ił utrzym ać jeszcze ten 
wóz w  ruchu  bez rem ontu do 
końca br.

Zadania załóg hu tn iczych w  
rea liza c ji w ie lk iego P lanu 6* 
letn iego n a k re ś lił w  obszernym 
referacie  tow . dyr. Borejdo.

Tow. dyr. Bore jdo szeroko o- 
m ó w ił zagadnienia rozbudowy 
pieców, s ta low n i i  w alcow ni.

Poważnym  czynn ik iem  pod­
niesienia w ydajności załóg od­
dzia łów  sta low ni będzie w y ­
m iana doświadczeń i  metod pra 
cy czołowych m is trzów  szyb­
k ich  w ytopów , ja k : Truchana, 
K u lińsk iego , Gogolina i  B u rzy - 
ma, k tó rzy  przez uspraw nien ie 
organ izacji pracy i  ulepszenie 
procesów technologicznych uzy 
ska li rekordowe skrócenia cza­
su w ytopu  stali. Do poważne­
go wzrostu w yda jności p racy w  
stalowniach, przyczyn i się rów  
nież budowa now ych pieców 
m artenow skich o w iększej po­
jemności.

W  ożyw ionej dyskusji, k tó ra  
wyw iąza ła się po referacie, 
podkreślono szczególnie koniecz 
ność objęcia ruchem  soc ja lis ty ­
cznego współzawodnictwa p r» '

cy osób w  1949 r „  wzi 
w  c h w ili obecnej do 7(

W zrost świadomości 
ności załóg hutniczyc 
z ił się rów nież w  r r 
cym  się szeroko ruchu 
liza to rs tw a  i  n e r '
IV  kw a rta le  1949 .
w  przemyśle hutnic: 
w n iosków  racjonańz,
a w  I  kw a rta le  br- —

„Pomoc Z w ia d u  
kiego, udzie lana nam  
budow ie h u trlic tw a  -  
dz ia ł m is tr*  szybkich 
W ładysław . T ruchan 
wzrost s°c.ialistyczneg 
zawodnic tw a  pracy, s 
i  wychowanie nowych 
botniczych — Są rękc 
w ie lk ie  zadania, stój;
hu tn ic tw em  będą nie 
konane, ale zrealizow; 
wyżką“ .

Nowy system nawadniani 
przyniesie olbrzymie korzj 

rolnictwu radzieckiemu
(1) M O S K W A  (FA P >- W m in i­

s terstw ie up raw y bawełny 
ZSRR odbyła się wszech w iązko­
w a narada poświęcona p rze j­
ściu kołchozów i  sowchozów ra ­
dzieckich na nowy system na­
w adnian ia.

W  kon fe renc ji b iorą udz ia ł m i 
n is trow ie  up raw y baw e łny po­
szczególnych rep ub lik , inżyn ie - 
row ie , agronomowie i  uczeni Ro 
sy jsk ie j Socjalistycznej Fede­
racy jne j R e pu b lik i Radzieckie j,

Uzbeckie j SRR, Tai 
T u rkm en ii, Kazachst; 
z ji, Azerbejdżanu i  
pu b lik .

Przejście na now y 
w adn ian ia —  podkre 
n is te r up raw y  baw- 
czeński —  zw iększy f  
w ierzchn ię  ziem 
nych w  każdym  kołc 
samym wzrost plor, 
n y  może wynieść s< 
ton.

D n ia  25 s ie rpn ia br. zginą ł śm iercią tragics

Prof. dr ERNEST SYM
K ie ro w n ik  Zakładu C hem ii F izjo log icznej A kadem ii 
nej w  W arszawie, au to r w ie lu  prac naukowych z 
badań nad enzym am i i  środkam i do w a lk i z gruźlic; 

Państwow ej Nagrody N aukow ej I I  stopnia 
W  Z m a rłym  nauka polska tra c i wyb itnego biocł 

516K M IN IS TE R S TW O  ZD:

Niech żyje i rozkwita Polska budującego się socjalizmu, niezłomne ogniwo światowego frontu poi
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Z Ż Y C I A  P A R T I I
W sprawie grup partyjnych

w „Ursusie“
Po V  Plenum K om ite tu  Cen­

tralnego PZPR, p a rty jn y  ko m i­
tet zakładowy w  Zakładach Me 
ehanićznyeh „U rsus“  przeprowa­
dził analizę pracy swoich grup 
Partyjnych.

Kom isja, wyłoniona przez egr 
żekutywę podstawowej organisa 
cj!  pa rty jn e j celem zbadania 
działalności grup; orzekła:

>,W większości g ru p  praca od­
granicza się do zbierania skła­
dek, ko lportażu prasy p a rty jne j
1 zawiadomień o zebraniach“

W protokóle wym ieniono jedy
nie k ilk a  sporadycznych w ypad­
ków zajęcia stanowiska przez 
grupy pa rty jne  w  sprawach pro 
dukcyjnych. K om is ja  jednak 
nie zwróciła uwagi na przyczy­
ny niedociągnięć, na trudnośei,
2 ja k im i bo ryka ją  się grupy * 
k h  organizatorzy.

Grupa partyjna czy 
„zrzeszenie zawodowe“?
Trudności te w yn ika ją  prze­

de w szystk im  z w ad liw e j s tru k ­
tu ry  organizacyjnej grup i  b ra­
ku pomocy ze strony egzekutyw 
oddziałowych organ izacji p a rty j 
nych.

„P rzeprow adziliśm y niedawno 
reorganizację — m ów i organiza­
tor g rupy rew oiw erów ek w  od­
dziale mechanicznym tow. B a- 
siewicz. — M im o utworzenia 
trzech grup m niejszych z jednej 
34-osobowej, nie możemy nigdy 
W całości się zebrać. W m ojej 
grupie jest w praw dzie ty lk o  13 
towarzyszy, ale pracujem y na
3 zm iany“ ....

Tow. Basiew icz na każdej 
Zthianie spośród członków swej 
Srupy m ianow ał zastępcę.

Czy nie lep ie j i prościej było 
u tw orzyć 3 m niejsze grupy? 

rów  grup oddziału m e- 
lego I  rozdziela czas 
ale jednoczy p rzyn a j- 
;ięź produkcyjna , gdyż 
osta ły utworzone w  ra - 
liazd produkcyjnych , cze 
ma w  oddziale mecha- 

u I I .

'  pa rty jne  oddziału m e- 
rego I I  — to  raczej ja -  
iwaczne „zrzeszenia za- 

W szystkich tokarzy 
ych bez względu na to, 
k ie j operacji są zatraci­
ła k tó re j,, zm ianie i ja k  
od siebie pracują, u ję - 
dną grupę. Podobnie zro 

frezeram i i  w iertacza-

iu m a js tró w  wcielono do 
.adm in is tracy jno -  w a r- 
ej przez co oderwano 

pracujących z n im i 
w  p a rtii.

Że W ten sposób egże- 
oddzialowej organizacji 

co pozbawiła członków 
gólnych grup możności 
iowania się w  czasie pra- 
ńeran ia się w  wolnych 
:h, ale pozbaw iła grupy
e najistotniejsze-'s“ ezyn- 
ik im  jest dla n. i w ięż 
cyjna. C z łonkff * ie tych 
ie m ają wspólnych eo-
ch zainteresowań, bo pra 
różnych działach produk 
i.
oy na przyk ład dz ia ł ka - 
okrąglego. Należy on do 
u mechanicznego I I ,  lecz
sie w  innej ha li. Dział 

>żony z k ilkuna s tu  róż- 
achowców w ykonu je  sa- 
ln ie  jedną z operacji p ro - 
nych, -  kad łuby okrą - 
trak to rów . W dziale tym  
ip a  zw ' 'p-wa. a n ,e ma 
p a r t jr jn i j, ' gdyż zatrud-

am członkowie , pa rtu  na-

9 f

leżą do różnych grup „b ranżo­
w ych“ , a m a js te r został wcie­
lony do g rupy  „a d m in is tra c y j­
no - w a rszta tow e j“ .

T rudno wym agać od tak u - 
tworzonych g rup  jak ie jś  sku­
tecznej pracy. Gdzie i kiedy ma 
ją się zebrać ich członkowie? 
A  o ile  się zbiorą, to o czym 
wspóln ie m a ją  radzić? Nic dziw  
nego, że g rupy  te nie są żyw o t­
ne.

Właściwa struktura  
podstawą żywotności grupy

Tam, gdzie grupa- tw orzy spoi­
stą całość na bazie p ro d u k c y j­
nej, uw idacznia się je j dz ia ła l­
ność i  w p ły w  na spraw y p ro­
dukcyjne.

W  odlewni np. grupa p a r ty j­
na zareagowała na krzywdzące 
n iektó rych  rob o tn ików  b ra k i w  
organizacji p racy (n iep ra w id ło ­
wa kolejność odlewów). G rupa 
postaw iła to zagadnienie przed 
dozorem oddziału, w  w yn iku  
czego ustalono p ra w id ło w ą  ko­
lejność odlewów, dającą moż­
ność rów nom iernego w ykonyw a 
nia  swej p racy w szystk im  ro ­
botnikom .

G rupy pa rty jn e  oddziałowej 
organizacji m ontażu utworzone 
w  ram ach brygad p rodukcy j­
nych, przew odziły w  walce o no 
we, socjalistyczne normy- Człon 
kow ie  tych  grup, ja k  tow. B ra - 
szewski, L in ia rs k i, i  inn i, °d -  
d z ia ływ a li na swoje brygady i  
wciągnęli przodujących ro b o tn i­
ków  do zorganizowanych, z in i­
c ja ty w y  g rup  party jnych , spe­
c ja lnych brygad, które obala ły 
przestarzałe, zaniżone norm y. W 
ten sposób członkowie p a r ti i 
zm ob ilizow a li całą załogę m on­
tażu, k tó ra  pierwsza, ju ż  25.8. 
podchw yciła  zobowiązania stara 
chow ick ich  metalowców. Do 
szybkie j i sprawnej m o b ilizac ji 
załogi przyczyniła się rów nież 
współpraca organizatorów grup 
pa rty jnych , z mężami zaufania.

Kilka słów o organizatorach
Dobry p rzyk ład  na jle p ie j m o 

b ilizu je  grupę. Zdaw ała sobie z 
tego sprawę tow . Ire> ;> Próba— 
organizator w  oddziale mecha­
nicznym I. Podniosła swoje zo­
bowiązania produkcy jne  z 220 
proc. na 265 proc. Za je j p rzy ­
kładem  poszli członkowie g rupy 
i  robo tn icy  działu.

A  czy podobnie m ob ilizu jąco 
może oddziaływać organizator 
grupy, k tó ry  jest zarazem m a j­
strem? Z pewnością nie. T y m ­
czasem w oddziale mechanicz­
nym I funkcją organizatorów w 
k ilk u  grupach pełn ią m a js tro ­
w ie

Sekretarz oddzia łowej o rgan i­
zacji, tow . K ow a lsk i, tłum aczy 
ten fa k t sprawniejszą pracą o r­
ganizatora — m ajstra , k tó ry  zna 
przecież całokszta łt p ro d u kc ji 
dzia łu i  ze względów zawodo­
wych jest w  sta łym  kontakcie  
że wszystk im i rob o tn ikam i, a 
tym  samym z członkam i swych 
grup.

Niesłuszność tw ie rdzenia tow. 
Kowalskiego obalają sami m a j­
strow ie organizatorzy, k tó rzy  
nie wiedzą, gdzie kończy się ich 
ro la  m ajstra , a gdzie zaczyna, ro 
la organizatora grupy p a r ty j­
nej.

Tłumaczenie takiego stanu 
rzeczy brak iem  odpowiednich lu  
dzi jes t w ięcej, ja k  niesłuszne, 
bo w  każdej grupie są członko­
w ie  przodu jący w  pracy zawo- 
aowej i z pewnością będą nro-

[ g li przodować w  pracy p a r ty j­
nej.

W alka o plan, o socja listycz­
ny stosunek do pracy — to  na­
czelne zadanie g rupy p a rty jn e j. 
R ezulta ty w  podniesien iu w y - 
dajnosci możemy osiągnąć głów  
me przez podnoszenie św iado­
mości ideologicznej członka. 
Wiedzą o tym  organizatorzy 
grup w  m odelarni, k tó rzy  kon­
tro lu ją  obecność swych człon­
ków  na szkoleniu ideologicz­
nym , w ie o tym  organizator tow , 
M iro w sk i z odlewni, k tó ry  za­
troszczył się o podniesienie k o l­
portażu prasy p a rty jn e j z 9 na 
300 egzemplarzy. O rganizato­
rzy  montażu i narzędzie w n i 
pomagają ZM P-owcom  w  tw o ­
rzen iu brygad m łodzieżowych, a 
organizatorka, tow. Zw ie rzchow  
ska założyła w  sw ym  dzia le ko ­
ło  L ig i K ob ie t i  TPPR.

Powstaje pytan ie , dlaczego w  
„U rsusie“  obok ak tyw n ych  
grup, mogących się poszczycić 
osiągnięciami, is tn ie ją  grupy 
m artwe, m im o, iż s tru k tu ra  n ie ­
k tó rych  z n ich  jest w łaściwa.

Przyczyna leży przede wszy­
s tk im  w  rzadk im  zw o ływ an iu  
odpraw  organ izatorów  grup 
przez  ̂ większość oddziałowych 
organ izacji pa rty jnych .

N ic dziwnego, że grupa tow. 
Cieszkowskiego w  narzędziow- 
n i nie p rze jaw ia  żadnej dz ia ła l­
ności, skoro dopiero w  Iipcu  br. 
organizacja oddziałowa narzę- 
dz iow n i po raz p ierw szy zebra­
ła  organ izatorów  na odprawę.

O dpraw a organizatorów , zwo­
ływ ana  p rzyn a jm n ie j raz w  m ie 
siącu, z wyznaczaniem  kon kre t 
nych zadań d la  poszczególnych 
grup, że sprawozdaniem  z pracy 
jedne j lu b  dwóch g ru p  p a r ty j­
nych, pozw o liłaby na kon tro lę  
ich  pracy i  równocześnie dała 
by możność w ym iany  dośw iad­
czeń.

Powzięcie uchwały
nie rozwiązuje jeszcze 

zagadnienia
W  c h w ili obecnej sytuacja w  

„U rsus ie “  zm ienia się na lepsze. 
Jednak k 'im ite t zakładow y nie 
pow in ien  ograniczyć się do prze 
słania oddzia łow ym  organiza­
c jom  uchw a ły  o pracy grup par 
ty jn ych , opracowanej na podsta 
w ie  sprawozdania kom is ji. N ie 
wystarcza polecić: „P rzep row a­
dzić nowy, w łaśc iw y  podział 
g rup pa rty jnych , w  dostosowa­
n iu  do zagadnień p ro d u kcy j­
nych“ .

N ie  jest to sprawa prosta i 
ła tw a  do rozw iązania. Należało 
by, aby ko m ite t zakładow y za­
żądał n a jp ie rw  od oddziałowych 
organ izacji p ro je k tó w  przebudo­
w y  g rup  p a rty jn y c h  i dopiero po 
zbadaniu słuszności ich s truk tu  
ry  zezwalał na przebudowę. W 
przeciw nym  razie g ru py  będą w  
c iąg łym  stad ium  reorganizacji, 
ta k  ja k . to ma m iejsce w  oddzia 
le m echanicznym , gdzie do te j 
po ry  nie wypracowano w łaśc i­
w e j koncepcji podziału człon­
ków  na grupy, a przeprowadzo­
no ju ż  drugą przebudowę w  cią 
gu roku.

D obry  jest p ro je k t kom ite tu  
zakładowego zw o ływ ania  co 
dw a miesiące wszystkich orga­
n iza to rów  na odpraw y połączo­
ne z sem inarium . O dprawa orga 
n iza to rów  w  ska li całego zakła­
du pozw oli na w ym ianę doświad 
czeń, n iem n ie j jednak częste, 
k ró tk ie  odpraw y organizatorów  
w  oddzia łowych organizacjach 
i  stała pomoc w  ich pracy da 
szybsze i  trw a lsze  rezu lta ty .

M A R IA N  B O JA N O W IC Z

ANDRZEJ M M V

W  drugą roczii
Przed dwom a la ty , dn ia 31 

sierpn ia 1948 roku  zm arł po 
c iężkie j chorobie jeden z czoło­
wych działaczy m iędzynarodo­
wego ruchu robotniczego, czło­
nek B iu ra  Politycznego i  sekre 
ta rz K om ite tu  Centralnego 
W szechzwiązkowej P a r t ii K o ­
m unistycznej (bolszewików) — 
A ndrze j Żdanow, uczeń i współ 
towarzysz b ron i w ie lk iego Sta­
lina.

Przedwczesna śm ierć tow. 
Żdanowa pogrążyła w  żałobie 
nie ty lk o  narody Zw iązku Ra­
dzieckiego, ale i  ca ły  m iędzy­
narodowy ruch robotniczy, a 
nad trum ną  jego po chy liły  się 
sztandary wszystkich p a rtii ko ­
m unistycznych i  robotniczych 
całego światowego obozu po­
ko ju , postępu i socjalizmu.

A nd rze j Zdanow b y ł synem 
j w ie lk ie j p a r ti i Len ina-S ta lina . 

Do szeregów ruch u  re w o lu cy j­
nego przyszedł w  m łodzień­
czym w ieku, a członkiem  pa r­
t i i  bo lszew ickie j został w  1915 
roku, m ając 19 la t. Od p ie rw ­
szej c h w ili i  do ostatniego 
tchn ien ia  n iezłom nie by ł w ie r­
ny spraw ie m arks izm u-le n in iz - 
mu. Jeszcze przed rew oluc ją  
dał się poznać ja ko  u ta len to ­
wany organizator i  propagan- 
dysta p a rty jn y . Po zwycięstw ie 
W ie lk ie j Socjalistycznej Rewo­
lu c ji Październ ikow ej tow. 
Żdanow w y b ija  się wśród m ło ­
dego pokolenia działaczy bo l­
szewickich ja ko  działacz pa r­
ty jn y  i  państw ow y dużej m ia ­
ry . P e łn i ko le jno  odpow iedzia l­
ne fu n kc je  kie row nicze w  A r ­
m ii Czerwonej, a następnie w  
aparacie radzieckim . W  ciągu 
10 la t (1924— 1934) jest k ie ro w ­
n ik iem  organ izacji p a rty jn e j 
w  G ork im  — jednym  z na jw aż 
niejszych ośrodków k ra ju . Od 
1934 r. przechodzi do pracy 
k ie row n icze j w  łen ingradzk ie j 
organizacji pa rty jne j-

Od 1930 r. b y ł członkiem  K o ­
m ite tu  Centralnego W KP(b), od 
1934 r. sekretarzem KC, a od 
1939 r. członkiem  B iu ra  P o li­
tycznego K C  W KP(b). Zawsze 
stał on w  pierw szym  szeregu bo

jo w n ik ó w  o lin ię  generalną par­
t i i  Len ina-S ta lina  i  z bolsze­
w icką  pasją zwalczał w rogów 
p a r t i i — trock is tów , buchary- 
nowców i  zinow jewowców.

W  ciągu 10 la t — od 1934 do 
1944 — tow. Zdanow b y ł sekre­
tarzem  łen ingradzkie j organ i­
zacji pa rty jne j.

W  okresie w ie lk ie j w o jny  w 
obronie ojczyzny, tow . Żdanow 
z ram ienia p a r t i i bo lszewickiej 
staje na czele obrony L e n in ­
gradu — ko lebk i rew o lu c ji so­
c ja lis tyczne j — przed oblega­
ją cym i to w ie lk ie  m iasto w o j­
skam i h itle ro w sk im i. Pod k ie ­
row n ic tw em  tow . Żdanowa Le ­
n ing rad  stał się niezdobytą fo r­
tecą, a jego w ie lom ilionow a 
ludność w ykazała bezprzykład­
ne bohaterstwo i niezłom ny 
h a rt w  obronie umiłowanego 
miasta.

Po zw ycięsk im  zakończeniu 
w o jny, tow. Żdanow szczegól­
nie Wiele uw agi poświęcał za­
gadnieniom  ideologicznym  i 
sprawom  m iędzynarodowym .

Jako sekretarz K om ite tu  Cen 
tra lnego W KP(b), tow. Żdanow 
b ra ł udzia ł w  naradzie p a r ti i 
kom unistycznych i rob o tn i­
czych, . k tó ra  odbyła się we 
w rześniu 1947 roku  w  Polsce. 
Na te j naradzie tow . Żdanow 
w yg łos ił re fe ra t o sy tuac ji m ię 
dzynarodowej.

A ndrze j Żdanow b y ł posta­
cią, w  k tó re j ogniskowały się 
typow e cechy bolszewickiego 
działacza pa rty jnego i  państwo­
wego, św ietnego ucznia s ta li­
now skie j szkoły przywódców 
klasy robotniczej.

Łączył ogromną wiedzę tęcr 
retyczną z praktyczną d z ia ła l­
nością rew olucyjną, w łada ł po 
m istrzow sku metodą m arks i- 
zm u-len in izm u.

P rogram ow y re fe ra t tow. 
Żdanowa na kongresie pisarzy 
radzieckich, wygłoszony w  
1934 roku , pozostaje do dziś 
dnia wytyczną w  walce o rea­
lizm  socja listyczny w  lite ra tu ­
rze i  sztuce.

W ystąpienie tow . Żdanowa

podczas pam iętne j dysi 
lozoficznej w  1947 r. nie 
pomogło w  przezwycię 
błędnych koncepcji w  dzit 
nie h is to r ii f ilo z o fii, lecz st 
się wytyczną w  walce z ro. 
k ładow ą ideologią gnijącege 
św iata kapitalistycznego na 
szerokimi froncie.

Ogromne znaczenie m ia ły  
rów nież inne wystąpienia tow. 
Żdanowa, ja k  np. w  sprawie 
czasopism „Zw iezda“  i „L e n in ­
grad“  i  w  spraw ie zwalczania 
form alistycznego k ie run ku  w  
twórczości muzycznej. W ypow ie­
dzi tow. Żdanowa zm obilizow ały 
radzieckich pisarzy i  działaczy 
sztuk i do przezwyciężenia b ra ­
ków, do podniesienia poziomu 
ich twórczości na wyższy szcze 
bel.

Przem ówienia tow . Żdanowa 
we wspom nianych sprawach ma 
ją  doniosłe znaczenie m iędzy­
narodowe, w  tym  i dla naszego 
k ra ju , dla naszej w a lk i na po­
szczególnych odcinkach fro n tu  
ideologicznego przeciwko w p ły ­
wom  burżuazyjnego idealizm u, 
kosm opolityzm u i form alizm u. 
Najdonioślejsze jednak znacze­
nie m iędzynarodowe m ia ło  w y ­
stąpienie tow . Żdanowa na 
wspom nianej Naradzie p a r ti i ko 
m unistycznych i  robotniczych 
we wrześniu 1947 r.

Na naradzie te j tow . Zdanow 
da ł w n ik liw ą  analizę sy tuacji 
m iędzynarodowej po d rug ie j 
w o jn ie  św iatow ej i  u s ta lił w y ­
tyczne działania dla światowego 
ruchu  robotniczego i  wszystkich 
postępowych s ił wszystkich kra  
jó w  w  walce przeciwko groźbie 
nowej w o jny, przygotow ywanej 
przez im peria lis tów  am erykań­
skich.

„Zasadnicze zm iany w  między 
narodowej sy tuacji poszczegól­
nych k ra jó w  po w o jn ie  — stw ie r 
az ił wówczas tow . Żdanow — 
zm ien iły  po lityczny obraz św ia­
ta. Powstał now y uk ład  s ił po­
litycznych. Im  dłuższy okres 
dz ie li nas od zakończenia w o jny, 
tym  w yraźn ie j w ystępu ją  dwa 
zasadnicze k ie ru n k i w  pow o jen­
ne j po lityce  m iędzynarodowej,

? i

m

odpowiadające podzia łow i s ił 
po litycznych czynnych na are­
nie św iatow ej, na dwa główne 
obozy — obóz im peria lis tyczny 
i antydem okratyczny z jednej 
strony i  obóz an ty im peria lis tycz 
ny  i  dem okratyczny z d rug ie j.“

Na czele obozu im peria lis tycz­
nego stoją S tany Zjednoczone 
A m e ry k i Płn., przygotowujące 
nową w o jnę im peria listyczną, 
popierające i  podsycające rea k ­
cję i  faszyzm we wszystkich 
częściach świata.

Trzon obozu a n ty im p e ria li- 
stycznego stanow ią Zw iązek Ra­
dziecki i  k ra je  dem okracji lu ­
dowej. Obóz ten ogarnia wszyst­
k ie  postępowe i  demokratyczne 
s iły  św iata. „Celem  tego obozu 

j jest w a łka  przeciwko niebez­
pieczeństwu nowych w o jen i  im

15 lat ruchu stachanowskięgo

„Specożercy“ przy robocie
d 30 mieszkańców m j a~
ry  (woj. zielonogórskie),
ało w  dn iu 6 s ie rp n i 
'zmiące zaw iadom ienia0 
u, m ającym  się odbyć 
;rz, tzn. w  Poniedziałek. 
iadomieniu była mowa o 
; sprawa Żdst „w ag i pań
!]“ . f
Mium pfow atow ej Ra<jy 
wej, będące autoiem te 
viadomienia, zachowało 
igliwe milczenie co do 
iotu obrad. Wyjaśnienie 
;brania — ja k  zapewne 

członkowie Prezydium 
owej Rady Narodowej 
ch — byłoby zbytecznym
wem, jeżeli nawet nie 
;niem ta jem n icy pan- 
j .  L is t m ów ił w ięc ty l-  

„  wadze państwowej“ , 
t i godzinie zebrania o- 
wentualnych sankcjach, 

i u ltym a tyw n ie .

> 30 adresatów l ego
swego "ósma — to ty -  
-ektorów, naczelników i 
lik ó w , reprezentujących 
rie instytucje, zna jdu ją - 
v Żarach, od Urzędu Po- 
;o przez Urząd Skarbo- 

po Fabrykę K onfekcyj 
om binat Bawełniany.

; ii i się n iem al wszyscy, 
l i :  dy re k to r Przedsię- 
M ie jskich , tow. F a jtlo - 

y rek to r oddziału Banku 
wego, oh. P artyka, dy- 
Zjednoczeńia Węgla Bru 
i, tow. Moszner, naczel- 
iędu Skarbowego, ob. Ja 

dyr. Zakładów Baw eł- 
i, tow. D ru k ie r i inn i.

tu  w yliczyć wszyst- 
W ystarczy powiedzieć, 
zabrakło ani jednego

dyrekto ra, m ieszkającego w  Ża 
rach. P rzyszli rów nież wszyscy 
k ie row n icy  i naczelnicy.

Cóż to za sprawa zebrała ich 
tu wszystkich w  dn iu  pracy?

O godz. 9 z m inu tam i, przed­
staw icie l K om ite tu  Pow iatowe 
go PZPR, tow . P ie trus iak, po 
półgodzinnym przeszło przem ó­
wieniu (podczas którego k o le j­
no: zaapelował do sum ienia o- 
bywatelskiego dyrekto rów , 0- 
m ów ił znaczenie zbóż kłoso­
wych W gospodarce narodowej 
or»z naśw ie tlił sytuację p o li­
tyczną) zaw iadom ił p rzyby- 
łych, Z(L chodzi tu  o żniwa.

Ponieważ dzień b y ł chm urny, 
zdecydowano że dyrekto row ie  
m ają natych’miagt  siadać na 
przygotowane samochody, nie 
tracąc zbyt<wznie czasu na te ­
le fony do w ig8nych b iu r i in ­
s ty tuc ji i jechać do zespołu 
PGR Żary, aby tam  __ pomóc w 
akcji żniwnej.

Nie pomogły tłumaczenia, 
że w  biurach i fa b ry ^ ą ^  ni c 
o tym  nie wiedzą, że nagły w y- 
jazd bez żadnego upr>.Efz i 
może spowodować truą™ 3 
że pozostawienie swoich zaj  
k ładów  i  in s ty tu c ji bez kon­
kretnych poleceń i op ieki 
fa ta ln ie  odbije się na ich p ra ­
cy.

Przewodniczący P ow ia towej 
Rady Narodowej, tow. Szew­
czyk i in s tru k to r K om ite tu  Po 
wiatowego, tow. P ie trusiak, by 
l i  nieubłagani. „Deszcz w is i na 
w łosku, a oni tu o swoich fa ­
brykach i biurach. Już oni zna 
ją  te in te ligenckie w ykrę ty , 
już oni tam  nie dadzą się 
zwieść dyrekto rom “ . Chcąc nie 
chcąc dyrektorow ie za ję li m iej 
sca w ciężarówkach, pełn i n ie ­
pokoju o los swych b iu r, fa - 
bi • ■ i’

P racowali ja k  m ogli, ale n ie ­
pokój ich n ie  opuszczał. B y ły  
zresztą powody. W  czasie, gdy 
tow. D ru k ie r czekał na furę, 
żeby załadować k ilk a  snopków 
żyta, fab ryka  bawełniana, za­
trudn ia jąca  około 2 tysięcy lu ­
dzi, została faktycznie pozba­
w iona kie row n ictw a.

Przez cztery godziny 150 ucz 
n iów  z SPP-11, czekało na w y ­
k ła d  ob. Betta, k tó ry  w  tym  
czasie u w ija ł się z grabiam i 
po polach zespołu Żary. N ie od 
by ło  się tego dn ia szkolenie 
p a rty jn e  wśród towarzyszy, za­
trudn io nych  w  Przedsiębior­
stwach M ie jsk ich , bo w y k ła ­
dowca, d y re k to r tych przedsię 
b iorstw , tow . F a jtlow icz , zwo- 

Y' tym  C2asie zboże. O d- 
■ z, B anku Narodowego prze- 
Zy;n rc’I v riież k ilk a  ciężkich go­
dzin. B y ł to a ku ra t koniec o -
kresu sprawozdawczego, a po­
za ty m  k lucz od niezbędnej pie 
czątki zna jdow a ł slą w  k i^ e_ 
n i ob. P a rty k i, zajętego w łaś­
nie w  tym  czasie w id ła m i

Można by w yliczać jeszcze 
długo.

*

Tak zupełnie zniekształcono 
polityczn ie w  Żarach akcję po­
mocy dla prac żn iw nych w  
^G R , czyniąc z m ej jedyn ie  
pre tekst do wyładowania n ie - 
zd row ycl i  nastrojów, panu ją ­
cych wśród niektórych k ie rów  
mczych towarzyszy w  tym  
mieście w  stosunku do kad r in  
te ligeneji pracu jące j.

Do tak ich  oto bezmyślnych 
posunięć mogą doprowadzić
szkodliwe tendencje do „spe- 
cożerstwa“  — tendencje zwal­
czane przez naszą pa rtię  z ca­
łą  bezwzględnością.

31 s ie rpn ia 1935 roku , górn ik  
radziecki A le ksy  Stachanow z 
kopa ln i „C entra lne Irm in o “  w  
Zagłębiu D onieckim  zapoczątko­
w a ł now y wyższy etap soc ja li­
stycznego współzawodnictwa 
pracy, now y ruch, k tó ry  od jego 
nazw iska nazwany został s ta- 
chanowskim .

Stachanow stosując nową me 
todę pracy, w y rą ba ł w  ciągu je ­
dnej zm iany 102 tony węgla, co 
stanow iło  14 ówczesnych norm. 
Stachanow wszedł do h is to r ii 
budow nictw a socjalistycznego 
jako  in ic ja to r masowego, p a trio ­
tycznego ruchu  robo tn ików  i 
ko łchoźników  o przełam anie sta 
rych  no rm  i  p lanów  technicz­
nych, o przekraczanie norm  pro 
d u k c ji i  dalsze zwiększanie w y ­
dajności pracy.

In ic ja ty w a  Stachanowa porwą 
ła  uśw iadom ioną, na jbardz ie j o- 
fia rn ą  część klasy robotn icze j i 
stała się powszechnym, codzien­
nym  sty lem  pracy m ilionow ych 
mas pracujących ZSRR, k tó re  
zwycięsko zbudowały socjalizm 
i  obecnie kroczą ku  kom uniz­
m owi.

W łaśnie w  ZSRR w  w a run ­
kach zwycięskiego budow nictw a 
socjalistycznego pow sta ły  m oż li­
wości d la  zastosowania rew o lu ­
cy jnych  metod pracy i  podjęcia 
w ie lk ich  czynów produkcyj 
nych.

Przem aw ia jąc na I  Wszech­
zw iązkow ej naradzie stachanow 
ców w  listopadzie 1935 r., tow a­
rzysz S ta lin  wskazał, że ruch 
stachanowski jest konsekwen­
cją wprowadzenia nowej techn i­
k i, uprzem ysłow ienia ZBRR,' w y  
chowania nowych w y k w a lif ik o ­
wanych kad r k lasy robotniczej, 
w yn ik ie m  zniesienia w yzysku 
kap ita lis tycznego i  radyka lne j 
zm iany na lepsze sy tuac ji m a­
te ria ln e j robotn ików , za in tere­
sowanych w  w arunkach us tro ju  
socjalistycznego w  zwiększeniu 
wydajności i doskonaleniu p ro­
dukc ji.

„Ruch ten — m ó w ił towarzysz 
StaliF. — obala dawne poglądy 
na technikę, łam ie dawne n o r­
m y techniczne, dawne zap ro jek­
towane potencja ły wytwórcze, 
dawne p lany w ytw órcze i do­
maga się stworzenia nowych, 
wyższych norm  technicznych o- 
raz p ro jektow anych potencja­
łów  i p lanów  w ytw órczych. 
Pow ołany jest do dokonania re ­
w o lu c ji w  naszym przemyśle. 
W łaśnie dlatego ruch ten, ruch 
stachanowski, jest u  podstawy 
swej głęboko rew o lucy jny .“

Podjęta przez Stachanowa in i­
c ja tyw a  wyższej fo rm y  współ­
zawodnictwa, przeistoczyła się 
w  Zw iązku Radzieckim  w  w ie l­
k i  ruch, k tó ry  w ychow a ł i  w y ­
ksz ta łc ił m ilio n y  wspaniałych 
lu dz i radzieckich, nowatorów  i 
rac jonalizatorów , techn ików  i 
inżyn ierów , pomógł w rea lizo­
w an iu  gigantycznych pięcio latek j 
sta linow skich , s ta ł się źródłem ! 
dobrobytu  mas i  potęgi socja li­
stycznego państwa.

Ruch stachanowski, k tó ry  w 
dobie w o jn y  nabra ł szczególnie 
szerokiego rozmachu, w  okresie

A leksander  B u rs k i
W ice p rz e w o d n ic z ą c y  C R ZZ

bardziej masowym , przyczyn ia­
jąc się, do przyspieszenia odbu­
dowy i  m ob ilizac ji lu dz i radzie­
ck ich do w ykonania powojennej 
p ięc io la tk i sta linow skie j.

W raz z um asowieniem  w spół­
zawodnictwa socjalistycznego, 
obejmującego obecnie p raw ie  
100 proc. wszystkich p racow n i­
ków  przem ysłu, rozpoczęła się 
nowa faza ruchu stachanow- 
skiego. Na obecnym etapie już  
nie ty lk o  poszczególne jednost­
k i, ale coraz częściej oddzia ły i 
przedsiębiorstwa pracują po 
stachanowsku. I  tak  np. wszyst­
k ie  oddzia ły m oskiewskie j fa ­
b ry k i „K a l ib r “  są oddziałam i 
stachanowskim i. a fa b ryka  prze 
szła na zespołową pracę stacha- 
nowską.

*
Dziś we wszystkich kra jach 

oswobodzonych z pęt kap ita łu , 
od Szanghaju do Łaby, masy 
pracujące pode jm ują szeroko 
współzawodnictwo pracy. I  n ic 
dziwnego, że idea stachanowska 
—  podobnie ■ ja k  to  by ło  w  
Zw iązku Radzieckim  — w y ro ­
sła od d o łu ,. od samych robo t­
n ików .

W  Polsce, ja k  i  w  pozosta­
łych  k ra jach  dem okracji lu do ­
w ej, zdobycie w ładzy przez lu d  
w yzw o liło  niespożyte twórcze 
s iły  mas pracujących. Szerokie 
są drogi, ja k im i kroczy dziś w  
naszym k ra ju  współzawodni­
ctwo pracy, ale jego punktem  
w yjśc iow ym  by ło  w ie lk ie  i da­
lekosiężne doświadczenie ruchu 
stachanowskięgo i jego przodu­
jących i w yb itn ych  ludzi, bo­
haterów pracy ZSRR. Dośw iad­
czenia te uczą, że ruch współ­
zaw odnictwa pobudza twórczą 
pracę człow ieka, że dźw iga 
wciąż naprzód naukę, że p rzy ­
spiesza postęp i zbliża lepszą 
przyszłość d la  ludzkości — 
ustró j socjalistyczny.

#
„S ocja lizm  — uczy towarzysz 

S ta lin  — może zwyciężyć je dy ­
nie na podstaw ie wysokiej w y ­
dajności pracy, wyższej niż w 
us tro ju  kap:ta!istycznym , na 
podstaw ie^ obfitości produktów  
i wszelkiego rodzaju przedmio­
tów  spożycia, na podstawie do­
statniego , i ku ltu ra lnego życia 
wszystkich członków społeczeń­
stwa“ .

Tę m yśl towarzysza S talina 
oraz doświadczenia w yb itnych  
i wspaniałych przodowników , 
nowatorów i rac jonalizatorów  
radzieckich coraz głębiej p rzy ­
swaja sobie polska klasa ro b o t­
nicza, k tó ra  od wezwania tow . 
Pstrowskiego począwszy, włącza 
się coraz bardzie j do socja li­
stycznego współzawodnictwa i 
szlachetnej ryw a liza c ji w  pod­
noszeniu w ydajności pracy, w  
przekroczeniu p lanów produk­
cy jnych oraz w  usta lan iu  słusz­
nych norm technicznych.

Za przykładem  towarzyszy 
radzieckich Łam ig ina  i A rte - 
m onowa — przodow nik pracy 
z h u ty  „B a to ry “  tow. K u liń sk i,

o skrócenie czasu w ytopu  sta li, 
podjęte przez wszystkie niemal 
huty.

D la  podniesienia w ydajności 
pracy, górn icy polscy za in ic jo ­
w a li na wzór radziecki tw orze­
nie specja lnych brygad in s tru k ­
torskich . B rygady te przychodzą 
z pomocą oddziałom, k tó re  nie 
nadążają z wykonaniem  p la­
nów. G ó rn ik  z kopa ln i „P o lska“  
tow. M ark iew ka , w  oparciu 
o p rzyk ład y  radzieckie, za in i­
c jo w a ł w  tym  roku  współza­
w odn ic tw o długofalowe, k tó re  
zostało podjęte przez p racow n i­
ków  w ie lu  gałęzi przem ysłu.

W  budow n ic tw ie  naszym, za 
przykładem  znanego radzieckie- 

.go m urarza M aksym ienk i, po­
w sta ły  z in ic ja ty w y  tow . K ra ­
jewskiego, nowe fo rm y  zespoło­
w e j pracy m ura rzy i tynkarzy, 
współzawodniczących o lepszą 
organizację pracy i  wydajność.

W  przemyśle w łók ienn iczym  
w ie lokro tna  przodownica pracy 
z PZPW  N r 1 tow. Terp ilakow a, 
w  oparciu o doświadczenia m a j­
stra  radzieckiego Czutkicha, 
zw róc iła  się do wszystkich tk a ­
czy z wezwaniem do organ izo­
w ania „brygad najwyższej ja k o ­
ści“ . Wezwanie to stało się ha ­
słem do rozpoczęcia współza­
w odn ictw a o lepszą jakość p ro ­
dukc ji.

Maszyniści k o le jo w i z B yd ­
goszczy, tow .tow . K ry g ie r, Czap- 
czyk i  Szwarc zastosowali w 
Polsce metody radz ieck ich  sta­
chanowców K ryw onosa, Papa- 
w ina, Ogniewa i  Ł u n in a  i  zapo­
czątkowali współzawodnictwo o 
maksymalne zw iększenie prze­
biegu parowozów bez rem ontu 
przy u trzym an iu  ich  w  na jlep­
szym stanie technicznym .

Tokarze z Z akładów  im. S ta­
lina  w  Poznaniu, wzorując się 
na osiągnięciach tokarzy le n in - 
gradzkićh, rozpoczęli współza- j 
w odn ictw o o sz5’bkościowe skra­
wanie m e ta li.

P racow n icy przemysłu obuwio 
wego i  odzieżowego podję li w  
osta tn ich miesiącach współza­
w odn ictw o, zainicjowane w  
ZSRR prze’z L id ię  K o ra b ie ln iko - 
wą, o wykonaniu dodatkowej 
p ro du kc ji z m ateria łów  zaoszczę 
dzonych.

Ze stachanowską in ic ja tyw ą 
W ystąpił ostatnio górnik kop. 
„W ieczorek“  tow . Paweł F ilak, 
k tó ry  zastosował nową metodę 
wykorzystania transporterów. 
Metoda ta, bardzo wydatnie pod 
nosząca wydajność pracy, zosta­
ła ju ż  zastosowana przez w ie lu  
innych górników.

W  oparciu o doświadczenia 
ruchu  stachanowskięgo ruch 
współzawodnictwa w  Polsce w y 
chował już liczne zastępy now a­
torów , rac jona liza torów  i w y b it ­
nych przodow ników  pracy.

*
W  15-tą rocznicę wspaniałego 

czynu Stachanowa, nasi racjo- j 
nalizatorzy, nowatorzy, przo- !

re . „,ek f  a szyj, 
tow . Żdanow.

Po szczegóło 
n iu  p o lity k i o 
po wykazaniu 
sywnego char: 
obozu im peria l 
re j, konsekwe 
p o lity k i obozi 
stycznego, po 
szans obu stro 
dochodzi do kc 
dzy pragnienie 
rozpętania now 
liwością zorgai 
is tn ie je  ogrom: 
rody św iata i  . 
S iły  opowiadaj- 
je m  są tak  lici-’ 
jeże li będą one 
n ieustęp liw ie  p 
żą w ytrw a łość 
napastn ików  
bankruc tw o .“

Przebieg w j 
m in ionych trz* 
rozciągłości pc 
ność i  trafność 

i dy ij ie  chcą no- 
I klasą robotniczą P olsk i pod- I tow y obóz Obro 
| nieść po w in n i jeszcze w yżej j się w  ciągu ost 
j sztandar ruchu  w spółzawodnic- j w ie lką , zorgani 
j twa, wzbogacać jego fo rm y  i j k tó rą  im p e ria li 
1 pomnażać szeregi polskich^ sta- j cze WOj ennj t 

chanowców. M usim y pamiętać, ,
że aby być stachanowcem, tzn. DamzleJ 1 3  u

peria lis tyczne j ekspansji, wzm o­
cnienie dem okracji i  zniszczenie

przodow nik iem  pracy wyższego 
| rzędu — ak tyw n ym  w spółbu- 

downiczym  socjalistycznej Pol- 
! ski, trzeba dziś nie ty lk o  prze- 
| kraczać pod względem ilościo- 
i w ym  no rm y produkcyjne, lecz 
ty tu ł ten zdobywać s ta łym  pod 
noszeniem swych k w a lif ik a c ji 

[ zawodowych, osiągnięciam i w  
walce o jakość tow a ru , 9 ob­
niżenie kosztów w łasnych p ro­
d u k c ji i  skrócenie cyk lu  p ro ­
d u kc ji.

N o w i ludzie, rob o tn icy  — go­
spodarze swego k ra ju , zmierza 
jacy do socjalistycznego społe­
czeństwa, współzawodnicząc, u - 
spraw niać muszą obecnie p ro­
dukc ję  w e w szystkich dziedzi

S iły  obozu pc 
ustannie. Histc 
stwo narodu ch 
dzimą reakcją  
im peria lizm em , 
skie j Republik i 
szyło szeregi o 
o nowe setki rr 
rzy. Powstała h 
b lika  Demokraty 
czenie w  walce 
tak  wysoko oce 
warzysza Stalin; 
broni atomowej 
przeszło trzysta
pisów pod apeiem sziOKiiotm-

nach w ytw órczości. Ze współ- i skim. 
zaw odnic tw a pracy uczynić m u- I WaIce 0 pokój na ca łym  
sim y, ta k  ja k  z tego uczyn ili na przewodzi klasa ro b o t-
si towarzysze radzieccy, stały ^  .
proces podnoszenia wydajności I ™cza, przewodzą pa rtie  kom um  
pracy i  dobrobytu m aterialnego styczne i robotnicze. W m iędzy- 
i  ku ltu ra lnego  mas pracujących, j narodowym ruchu robotn iczym  

W zrost w ydajności pracy i coraz silniejsze są pozycje m a rk
obniżenie kosztów własnych nie 
może w  pe łn i rozw inąć się przy 
zacofaniu technicznym  i prze­
starzałych normach. Mówiąc w 
r. 1935 o źródłach ruchu stacha- 
nowskiego i  jego hamulcach, 
towarzysz S talin s tw ie rdz ił: 
„Przed k ilk u  la ty nasi pracow

sizmu -  lenin izm u. W ie lk ie  zm ia 
ny zaszły od 1947 roku  i w  te j 
dziedzinie. P artie  kom unistyczne 
i robotnicze w  k ra jach  dem okra 
c ji ludow ej stanęły zdecydowa­
nie na gruncie na uk i Lenina i 
Stalina, pokonując w  swoich sze

nicy  inżyniersko-techniezni i go j r egach praw icow e i nac jona li -  
spodarczy u łożyli określone ner | Cy Czne odchylenia.
m y techniczne, odpowiadając 
technicznemu zacofaniu na­
szych robotn ików  i robotnic. Od 
tego czasu minęło k ilk a  lat.

Tow. Żdanow n ied ługo przed 
swoją śm iercią b ra ł czynny u - 
dział w  bukareszteńskie j sesji0  . «Alt ; i u b ie li W UUAclI CfeAlt:iA.ł

Przez ten czas ludzie w y iośu  1 ; i n fo rm acv ;ne
podku li się technicznie. Norm y I B m ra . m io rm acy .ne go p a r ti i
zaś techniczne pozostawały bez j kom unistycznych i  robotniczych, 
zmian. Rozumie się, że norm y | na k tó re j zdemaskowano zara- 
te okazały się teraz przestarza­
łe  dla naszych nowych lu d z i1.

U  nas w  Polsce ci nowi, wy-

dziecką k lik ę  T ito . Uchwała 
B iu ra  In fo rm acy jnego  w  spra­
w ie sy tuac ji w  K P J by ła  sygna 

rośli ludzie - przodownicy, no - j  ¿em ostrzegawczym i hasłem 
watorzy, racjonalizatorzy od , d0 Wa lk i p rzeciw ko odsten- 
dłuższego już czasu walczą z e- j stwom  0(j [ jn i i  poetycznej Len i 
lem entam i zacofania 1 domaga- | nem
ją  się odrzucenia starych, prze ; na . Stla llna  w  }ome wszystkich 
żytych norm  i zastąpienia ich I t33™11 kom unistycznych i robot 
nowym i postępowymi. niczych, uzbro iio  m iędzynarodo 

w y  ruch robotniczy do w a lk i ze 
wzm ożonym  naciskiem ideolog ii • 
im peria lis tyczne j na klasę ro ­
botniczą.

Całe więc dzieło życia i w a lk i 
A ndrze ja  Żdanowa, aż do ostat-

Ostatnie plenarne posiedzenia 
Zarządów G łów nych Zw. Zaw., 
poświęcone zagadnieniu P lanu 
6-letn iego, o b fitu ją  w  ostrą k ry  
tykę pod adresem k ie row n ic tw a  
n iektórych branżowych zw iąz­
ków. za ich bierność i b rak in i­
c ja tyw y  w  walce o uspraw nię- ; „  .1 ,
nie no rm  technicznych. Z w iązk i , 0 • ' p iz y k ła -
Zawodowe muszą pomóc przo | dem bezSra n icznego służenia 
dow n ikom  pracy i otoczyć ich i sPraw ie zwycięstwa kom un i- 
opieką. M usim y c ie rp liw ie  prze I zmu, spraw ie wyzw olenia k lasy 
konywać te nieuświadomione e- i robotniczej, oraz wszystkich w y  
lem enty robotnicze i pozyskać j zyskiwanych i uciem iężonych 
je dla postępu technicznego i ! spod w ładzy im peria lizm u 
współzawodnictwa socja listycz
nego. ! B udu jąc gmach P o lsk i Socjali

tycznej i um acniając w ią z  z caM usim y w  oparciu o bogate 
osiągnięcia i doświadczenia 15- 
lecia ruchu stachanowskięgo, 
w ytw orzyć i przekształcić ruch 
współzawodnictwa pracy w w iel 
k i pa trio tyczny ruch  mas ludo-

lą postępową ludzkością ćzsefo 
pokoju, lud pracu jący Polski 
dźw iga tym  sam ym  pomnik w ie l 
kiem u bo lszew ikow i A ndrze jow i

wych, k tó ry  w  walce o rea liza - ! Żdanowowi — świetnemu ucz- 
c ję  w ielkiego p lanu rozwoju go I n iow i i W spółtowarzyszowi bro 
snodarczeeo. Zbudnie fu n d a m o n  I ni .Tózofa s jp iinn  —
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P rzeg ląd  prasy

Spółdzielnia produkcyjna 
powinna pogłębiać kontakt 

z mało- i średniorolnymi chłopami
„Gazeta Poznańska" (N r 234) 

w  a rtyku le  pt. „Spółdzielnia 
produkcyjna nie powinna „za­
m ykać się w  sobie“  omawia pra 
cę spółdzielni produkcyjne j w 
Roszkowie, pow. Jarocin.

_Mimo krótk iego okresu is t­
nienia spółdzielnia osiągnęła 
szereg poważnych sukcesów:

„D z ię k i w p ro w a d z e n iu  d n ió w e k  ob 
ra c h u n k o w y c h  p rzes trzegana  je s t dv 
scyp lm a  p ra c y , z w yc ię sko  p rze p ro ­
w adzono w iosenną a k c je  s iew ną, k tó  
„ 1  ,,ta Pie rw szą p rób ą  s ił k o le k ty -  
w u . P rz y  sp ó łd z ie ln i is tn ie ie  p iękna  
ś w ie tlic a , ro z w ija  się L u d o w y  Zes­
p ó ł S p o rto w y  je d e n  z n a jie p s z y c l w 
c a iy m  pow iec ie .

Z g o d n ie  z n a s ta w ie n ie m  na gOSDo
c ^ ,kaę t P U ro in ic z o  - hodow lanego 
sp ó łd z ie lc y  dążą do z a p e łn i l i "  n- 
b o ry  ra sow ym  b y d łe m . Z ? ku u in n n  
s ta d n ik a  i  21 c ie ln y c h  k r ń v k tó re
f a 'y  is to tn y m  ź ró d łe m  dochodu s p ó łd z ie ln i“ . oocnoau

Żniw a przeprowadzone zosta 
ły  szybko i sprawnie. j ak  w y ­
kaza ły pierwsze om łęty, pi ony
^  Z Zn®CZnJ® lepsze, niż w  g0_ 

spodarstwach in d y w idualnych.
„ Z y to  da ło  17 k w in ta l i  -  ha n „ p .  

n ic a  !8  ję c z m ie ń  i  o w i e s Bo To
A  Jak w y g lą d a ły  Pp io n y

p rz e d  ro k ie m  jeszcze na g w s u o d ir-  
stwte in d y w id u a ln y m ?  5 Ińe rano  
co n a jw y ż e j 12 k w in t a l iW t a  I  h a 
M  p s z e n ic y , 11 ję c z m ie n ia  i  15 0„ . ’

r f tUte® ie pa ra liż .- jąc wrogą 
robotę bogaczy w irajskichj spół. 
dzielm a p ro d u kcy jn a  w  Roszko- 
w ie  rozw ija  się i  uńoacn ia

„W s z y s tk ie  te  realne*

c ™ em1łom“ SZc 7  do » Ä ' a ' u -  
d a ru iT rv I-h ł0 ł»rtSre^ , l l io ro ln y c h  Sospo-
W iaiiąonph n rn ^V/idU^lnie- PrZe^  “ ,°.ne Pro s t  ym  ję z y k ie m  fa k ­tó w , k tó r y  n a js ’ k u te c z n ie j b ije  i  o b -

naża ohydę  k ła m s tw a  k u ła c k ie j p re  
p a g a n d y “ .

Jednakże spółdzielnia p ro iu k - 
cyjna w  Roszkowie, któr-* ma ty  
le osiągnięć, popełnip ićwnocześ 
nie poważny błąd Oto w  ko lek­
tyw ie  spótiz ie ih i występuje nie 
zdrowa tendencja do zasklepia­
nia się. we w łasnym  gronie.

„P o :a  sp ó łd z ie ln ią , w  o d e rw a n iu  
od n e j  pozosta je  k i lk u n  s tu  m a ło  i  
sred> iio ro lnych  z R oszkow a i  n a j - 
ynzsze j o k o lic y . S p ó łd z ie ln ia  p ro ­
d u k c y jn a  św ię c i duże sukcesy, a z 
d ru g ie j s tro n y  n ie  zb liża  się w  spo­
sób dosta teczny do m a ło ro ln y c h  z 
te jże  g ro m a d y “ .

Gdzie leżą przyczyny tych błę­
dów? — zapytuje dziennik.

„P rz e d e  w s z y s tk im  w  ty m , że spól 
d z ie ln ia  n ie  w p ro w a d ź "  w  czyn  w ska 
zań to w a rzysza  S ta lin a , k tó r y  uczy, 
że gospodarzom  zrzeszonym  n ie  w o l 
no  się odgradz ć od in d y w id u a ln y c h  
c h ło p ó w  — a le p rz e c iw n ie , z n a jd o  - 
w ać się w c ią g ły m  k o n ta k c ie  z n i 
m i, pom azać z rozum ieć  is to tę  s p ó ł­
dz ie lczośc i ty m , k tó rz y  je j  jeszcze 
n ie  z ro z u m ie li.

Z m ia n ie  m us i u lec s ty l  p ra c y  o rg a ­
n iz a c ji p a r ty jn e j w  s p ó łd z ie ln i na 
ty m  o d c in k u . T rze b a  p rzede  w szy ­
s tk im  w y c h o w rć  ogó ł spó łd z ie lcó w  
ta k , a b y  w szyscy o n i w  sw o im  s to ­
s u n k u  do gospodaru jącego  jeszcze in  
d y w id u a ln ie  m a ło  i ś re d n io ro ln e g o  
c h ło p a  u w a ża li fa k t  s w o je j w yższe j 
św iadom ośc i za obo w iąze k  zb liże n ia  
się  do  n iego, z e rw a n ia  z d o tych cza ­
so w y m  za sk le p ien iem  się. S p ó łd z ie l­
n ia  p ro d u k c y jn a  p o w in n a  być  ośrod 
k ie m , k tó r y  o śm ie la  m a ło ro ln e g o  
ch ło p a  w jeg o  w alce  z w y z y s k ie m  ze 
s tro n y  bogacza w ie js k ie g o  i  a k ty w  
n ie  pom agać m u w  te j  w a lce  z b li-  
oa^xC, ? °  ' v ten  sPosób do sieb ie . 
S p ó łd z ie ln ia  p ro d u k c y jn a  m u s i się 
za jm ow ać  ta k im i s p ra w a m i w si ja k  
sku p  zboża i p ła ce n ie  p o d a tk ó w  — 
w ow ezrs  s ta n ie  się aw a n g a rd ą  p o li­
tyczn ą  na w ła śc iw ą  m ia rę “ .

TVw. Stefan Patyk wygrał wyścig z deszczem
(KORESPONDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

M łodz ież koreańska tw o rzy  
nowe życie

Wzbogacać formy współpracy 
na akowców' z racjonalizatorami

„ L tCj s  Robotniczy“  (N r 235) o- 
m aw ia zagadnienie współpracy 
naukowców z racjonalizatoram i 
łódzkich zakładów  p ro du kcy j­
nych.

„O c e n ia ją c  z p e rs p e k ty w y  u b ie ­
g ły c h  m ie s ię cy  re z u lta ty  te j  w s p ó ł­
p ra c y , n ie  m o żna  — o bo k  p o d k re ś lę  
n ia  p e w n ych  os iągn ięć — n ie  z w ró ­
c ić  u w a g i na dość poważne b ra k i — 
s tw ie rd z a  d z ie n n ik .

P o lite c h n ik a  Ł ód zka  m ia ła  s ta n o ­
w ić  d la  k lu b ó w  ra c jo n a liz a to ró w , 
pew nego  ro d z a ju  in s ta n c ję  o dw o ­
ław czą . D w a  ra z y  w ty g o d n iu , w  
d n i z g ó ry  u s ta lone , p o w in n i się 
zgłaszać do p o ra d n i p o lite c h n ic z n e j 
p rz e d s ta w ic ie le  k lu b ó w  z w n io s k a ­
m i,  k tó re  n ie  ^z o s ta ły  ro zpa trzo n e  
n a  ze b ra n iu  k lu b ó w , z p o w o d u  z b y t 
d u że j w a g i za gadn ien ia , lu b  też w  
w y p a d k a c h  sp o rn ych .

T rze b a  je d n a k  p rzyzn a ć , że z p o ­
m o cy  P o lite c h n ik i s k o rzys ta ło  d o ­
tych cza s  n ie w ie lu  ra c jo n a liz a to ró w , 
że lic z b a  zg ła sza jących  się b y ła  n ik ­
ła . R a c jo n a liz a to rz y  n ie  k o rz y s ta li 
w  dos ta te czne j m ie rze  z b o g a te j 
b ib l io te k i  P o lite c h n ik i,  n ie  w y k o rz y  
s ty w a li też m o ż liw o ś c i p o g łę b ia n ia  
s w e j w ie d z y  w  la b o ra to r ia c h  ucze l­
n i.

B y ło  to  w y n ik ie m  tego, że p rzed ­
s ta w ic ie le  P o lite c h n ik i n ie  n aw iąza  
l i  bezpośredn iego  k o n ta k tu  z k lu b a  
m i,  n ie  uczęszcza li na ic h  ze b ra n ia , 
n ie  za po zn a li się z tru d n o ś c ia m i, ja ­
k ie  n a p o ty k a  w  z a k ła d z ie  p ra c y  n o ­
w a to r , czy w yn a la z c a  — ro b o tn ik .

G łó w n y  In s ty t u t  W łó k ie n n ic tw a

ta kże  n ie  zn a la z ł w ła ś c iw y c h  fo rm  
w s p ó łp ra c y  z ra c jo n a liz a to ra m i, n ie  
u m ie ją c  ic h  zachęcić  do k o rz y s ta ­
n ia  z b ib l io te k i i la b o ra to r ió w .

Dzienn ik stw ierdza, że w  o - 
statn ich miesiącach uczyniono 
pewien k rok  naprzód:

„P o w s ta ła , m ia n o w ic ie  p rz y  Po­
l ite c h n ic e  k o m is ja  o d czy to w o  — p o ­
kazow a , k tó ra  z o rg a n izo w a ła  w  za­
k ła d a c h , m ię d z y  in n y m i u „S t r z e l­
c z y k a “  szereg o d c z y tó w  p o p u la rn o ­
n a u k o w y c h , i lu s tro w a n y c h  p rz e ź ro ­
czam i. W  p ra c o w n ia c h  P o lite c h n ik i 
u rządzono  k i lk a  u da n y c h  poka zó w , 
na k tó ry c h  ra c jo n a liz a to rz y  zapoz­
n a li się z in te re s u ją c y m i ic h  zagad 
n ie n ia m i. W sp o m nie ć  n a le ży  o p o ­
łą czo n ym  z pog a d an ką  p o ka z ie , na 
te m a t piasków- fo rm ie rs k ic h  o raz  
w a d liw o ś c i o d le w ó w . Te m e to d y  
w s p ó łp ra c y  s p o tk a ły  się z d u ż y m  
u zna n iem  ra c jo n a liz a to ró w . G łó w n y  
In s ty tu t  W łó k ie n n ic tw a  ta kże  m a 
ju ż  poza sobą k i lk a  p re le k c ji ,  w y ­
ja ś n ia ją c y c h  zasady re ż im u  te c h ­
n o lo g iczn e go “ .

Jednakże, ja k  podkreśla dzien­
n ik :

„N a u k o w c y  zd a ją  sobie w  p e łn i 
sp raw ę , że ic h  o p ie k a  nad  ra c jo n a ­
l iz a to ra m i ro b o tn ic z y m i n ie  je s t d o ­
s ta teczna .

N a u k o w c y  łó d z c y  p o w in n i zna ­
leźć ta ic ie  fo rm y  i  m e to d y , a b y  *w 
re w o lu c j i  te c h n ic z n e j, ic h  w s p ó ł­
p raca  z ra c jo n a liz a to ra m i p rz y n io ­
sła ja k  n a jle psze  w y n ik i “ .

Oś liom iesięczny kurs Cen­
trali«^ Szkoły A dm in is tra c ji 
R o ’ ie j  został zakończony. Jako 
inspektor Państwowych Gospo­

darstw  Rolnych m ia łem  „w y ­
typować“  absolwentów na ich 
nowe stanowiska.

Przebiegałem oczyma jeden z 
w ie lu  życiorysów:

„U rodzony w  1924 r. Syn ro ­
bo tn ika  rolnego. Ostatnio za­
tru d n io n y , jako robo tn ik  ro lny. 
W ykształcenia 7 klas szkoły 
podstawowej“ .

I  op in ia : „Zdo lny, przodujący 
w  pracy. K urs  zakończył z w y ­
n ik iem  dobrym “ .

To nie by ło  w iele, trzeba 
g run tow n ie j poznać człowieka, 
zanim...

Zastukano do drzw i. Wszedł 
wysoki, barczysty m łody męż­
czyzna.

— To w y jesteście Stefan Pa­
tyk? — zapytałem.

— Jak potrzeba to i  cały drąg, 
towarzyszu — odpowiedział z 
humorem.

Podobała m i się odpowiedź, 
podobał m i się on sam — uoso­
bienie energii.

P rzedstaw iłem  m u naszą p ro ­
pozycję: potrzebny jest ktoś na 
stanowisko dyrek to ra  zespołu 
M ioduniszki.

Tow. P a tyk  spoważniał, ale 
za chw ilę  pow róc ił jego pogod­
ny, nieco zadzierżysty wyraz 
tw arzy.

Będę m ów ić szczerze: spo­
dziewałem  się, że na początek 
dostanę k ie row n ic tw o  jakiegoś 
gospodarstwa, a nie od razu ze­
społu. Będzie m i trochę ciężko 
A le  je ś li jestem potrzebny na 
tym  w łaśnie odcinku — to oczy­
wiście pójdę tam. Jestem par­
ty jn y  — muszę sobie dać radę. 
Państwo dość wykosztowało się 
na moją naukę, żebym teraz 
m ia ł zawieść zaufanie. Pokonam 
trudności.

*
A  trudności staw ały przed 

m łodym  dyrekto rem  zespołu 
M ioduniszki, w  powiecie G iży­
cko, bardzo duże. Gospodarka 
zespołu była  ca łkow icie  zanie­
dbana, dyscyplina pracy wśród 
załogi rozluźniona. N iech lu j­
stwo było  widoczne i na polu 
i w  podwórzu.

G dy zam knęły się d rzw i za 
tow . Patyk iem , długo jeszcze 
m yśla łem  nad tym , ja k  ten 
m łody człow iek da sobie radę 
z tym  gospodarstwem i  z lu dź ­
mi...

Stało się tak, ja k  się spodzie­
wałem. N iezdyscyplinowana za­
łoga zespołu p rzy ję ła  „nowego“  
n ieufn ie , a nawet z wyraźną 
niechęcią.

A le  tow. P a tyk zapoznał się 
z załogą, przem ów ił do n ie j po 
robociarsku, przypom nia ł, że 
przecież teraz pracują nie na 
„pa ńsk im “ , ale na państw ow ym  
i d la  wspólnego dobra. Tow. 
P a tykow i pomogła organizacja 
pa rty jna .

W  większości załogi obudził 
się robotniczy honor. Poczuli 
w styd, że są ostatn i w  pow ie­
cie. Obiecali się „odegrać“  ju ż  
p rzy  akc ji siewnej.

K i lk a  rozpijaczonych bum e­
la n tów  — tow. P atyk usunął. 
„N ie  trzeba nam tu  chwastów, 
ani na polach, ani wśród za­
ło g i“ .

Jakoż już  na wiosnę chwasty 
zn iknę ły. Zespół M iodun iszk i

ZMP woj. rzeszowskiego przygotowuje się 
do nowego roku szkolnego

D / leci polskie opowiadają 
o swym pobycie na Węgrzech

(KORESPONDENCJA
W zw iązku ze zb liża jącym  się 

rok iem  szkolnym, staw ia jącym  
nowe poważne zadania przed or 
ganizacją młodzieżową referen­
ci szkolni zarządów pow ia to­
w ych ZM P woj. rzeszowskiego 
odby li specjalną naradę.

W celu podniesienia poziomu 
pracy ZM P  w  szkole postanowio 
no wzm ocnić trzon m łodzieży ro 
botnicźej i m a ło ro lne j w  zarzą­
dach ZM P. Wskazano kon kre t­
nie na ak tyw is tó w  w yrosłych w  
ochotniczych brygadach żn iw ­
nych, k tó rzy  swoim  socja lis ty­
cznym stosunkiem  do pracy do 
w ied li, że na jbardzie j nadają się 
do k ie row ania  pracą organiza­
c ji w  szkole

W odbywających się na tere­
nie w szystkich pow ia tów  kon­
ferencjach nauczycielskich b io­
rą  udzia ł przedstaw icie le ZMP, 
przygotow ując się do w spółp ra­
cy z nauczycielstwem  nad w ła ­
ściw ym  wychowaniem  m łodzie-

W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

ży. Nad poziomem nauk i «w po­
szczególnych klasach czuwać bę 
dą zespoły samopomocy i  koła 
naukowe ZM P  otoczone w ię k ­
szą niż dotychczas opieką całej 
organizacji, k tó ra  zwróci bacz­
ną uwągę na współzawodnictwo 
pracy, racjonalizatorstw o, zw ła­
szcza na odcinku szkół zawodo­
wych.

Praca nad wciągnięciem  całej 
m łodzieży szkolnej do K om ite tu  
Obrońców P oko ju  i  do szkol­
nych kó ł TPPR stanowić będzie 
w k ład  ZM P  w  w a lkę  o pokój.

W zbliżającym  się roku  szkol­
nym  ZM P w ystępuje z ciekawą 
in ic ja tyw ą , tw orząc w  poszcze­
gólnych szkołach ko ła  p rzy ja ­
c ió ł spółdzielczości p ro du kcy j­
nej.

M łodzież zrzeszona w  tych ko ­
łach zapozna się szczegółowo z 
zagadnieniem spółdzielczości 
p rodukcy jne j, a równocześnie 
organizować będzie własne w y ­

stępy we wsiach uspółdzielczo- 
nych.

Ż y w y  udzia ł w  pracy szkoły 
rzeszowski ZM P  m an ifes tu je  
przez ścisłą pracę w  w ojew ódz­
k ich  i  pow ia tow ych kom isjach 
rozprowadzania podręczników, 
przez współpracę w  kom isjach, 
k tó re  decydują o przydzia le pod­
ręczn ików  bezpośrednio na te­
renie szkoły.

W a k c ji rem ontów, m łodzież 
ZM P -ow ska uczestniczyła po­
przez 7 brygad rem ontów  szkół, 
k tó re  dz ia ła ły  w  pow iatach 
Przemyśl, Sanok, K rosno i  K o l­
buszowa.

Obecnie wszystkie ogniwa o r­
ganizacji w spółpracują z ko ­
m ite tam i obyw a te lsk im i nad 
przygotowaniem  uroczystości, 
zw iązanych z rozpoczęciem no­
wego roku  szkolnego. W P.zeszo 
w ie  ZM P  organizuje pochód m lo 
dzieży i  w ie lk ie  ognisko oraz 
szereg m asowych im prez a rty ­
stycznych. (C. Bł.)

Reforma ustroju adw okatury  
wchodzi w życie

(d) Z W ęgier pow róciła  25-o- 
sobowa grupa harcerzy w o j. w ro  
oławskiego, k tó rzy  zaproszeni 
przez K om ite t Centra lny orga­
n izac ji w ęgierskie j m łodzieży 
pracującej (DISZ) spędzili tam  
wakacje. ,

Harcerze — to synowie i  cór­

ci z Czechosłowacji, Niemiec, 
A u s tr ii,  G rec ji, Po lski i Węgier.

Dzieci po lskie powracające z 
k o lo n ii z zachwytem  opow iada­
ją  o swym  pobycie na W ę­
grzech.

Drób Rut , córka robotn ika  z

sjfa a a g  ssusnz i issSiS??**? .ssepracy, członków  spółdzielni pro 
dukcyjnych, dzieci przodujące 
w  nauce.

Dzieci m ieszkały w  Csilleberci 
— m iasteczku p ion ierskim , od­
leg łym  o 5 km  od Budapesztu.

450 sierot i pó łs ierot w ęg ie r­
skich w ychow u je  się w  tym  m ia 
steczku. W  szkołach wyposażo­
nych w  nowoczesne pomoce na- 
kowe, w  is tn ie jących tam  w a r­
sztatach p racy m łodzież kszta łc i 
się i  uczy zawodu. Powszechnie 
stosowane są m e tod " wychowaw 
eze pedagogów radzieckich: Ma 
ka re n k i i  innych.

W  czasie w a ka c ji w  miastecz 
ku  przebyw ało ponad 1.000 dzie

n ii z licznych pogadanek w ie le  
dow iedzia łyśm y się o bra tn im - 
narodzie w ęgierskim , zw iedziiiś  
m  spółdzielnię produkcyjną, 
k tó ra  powstała na stepie. Teraz 
rośnie tam  ryż, hoduje się raso­
w y drób i konie.

W  czasie naszego pobytu  od­
by ła  się m iędzynarodowa o lim ­
piada ha rie rska  pod hasłem  wal 
k i o pokój. Z dobyliśm y na nie j 
10 m edali: jeden zło ty, pozostałe 
srebrne i  brązowe.

W spania ły sztandar, k tó ry  
nam ofia row ano u fundow a li p io  
n ierzy węgierscy dla Z w iązku  
Harcerstwa Polskiego“ .

Konferencja budowlanych 
w Krakowie

W  K raka w ie  odbyła się kon ­
ferencja  okręgowa Zw iązku Za­
wodowego P racow n ików  Budo­
w lanych  i pokrew nych Z a w i­
dów, na k tó re j om ówiono zada­
n ia  organizacyjne zw iązku w  o- 
kresie  P lanu 6-letniego oraz pod 
dano ocenie dotychczasowe o- 
siągfiięcia ze szczególnym u - 
względnien iem  współzawodnic­
tw a  pracy.

Ruch współzawodnictwa p ra ­
cy obejm uje na terenie w o je ­
wództw a krakowskiego 85 proc. 
p racow n ików  . zatrudnionych w  
budow nictw ie . Jak podkreślono 
na naradzie gwarancją te r­
m inowego w ykonania P lanu 
6-letniego będzie dalszy rozw ój 
współzawodnictwa i wciągnię -

cie do tego ruchu najszerszych 
mas pracow ników  technicznych.

W  obszernej dyskus ji prze­
prowadzono k ry tyczną  ocenę 
dzia ła lności związku.

Uczestnicy narady postanow i­
l i  usunąć b ra k i w  dziedzinie 
kad r przez systematyczne w y ­
suwanie przodujących robo tn i­
ków  na kie row n icze stanowiska 
oraz szkolenie, k tó rym  objęta 
będzie przede w szystk im  w ięk ­
sza liczba m łodzieży * kobiet. 
Ponadto a k tyw  zw iązkow y zo­
bow iązał się ożyw ić i usp raw ­
nić działalność ogniw  zw iązko­
wych w  dziedzinie akc ji soc ja l­
nej, bezpieczeństwa i h ig ieny 
pracy oraz pracy k u ltu ia ln o -  
«oświatowej.

Kursy dla kandydatów 
leśniczychna

W ykonanie zadań, stojących w  
Planie 6 -le tn im  przed gospodar­
ką- leśną, uzależnione jest w d u ­
żym stopniu od przygotowania 
nowych, w ykw a lifikow a nych  
pracow ników . Dlatego też M i­
n is te rstw o Leśnictwa, poza pro - 
wadzeniem liceów leśnych, o r­
ganizuje coraz w ięcej kursów  za 
wodowych obejm ujących różne 
dziedziny leśnictwa. Dzięki tym  
kursom  w ie lu  Robotników !eś - 
nych uzyskuje możliwość zdoby 
cia awansu zawodowego.

O statn io w  W ym iarkach i B ia 
tobrzegach Radomskich, rozpo ­
częły się w yk ła d y  na 2 kursach, 
zorganizowanych dla 130 kandy­
datów na leśniczych. Uczestnika 
m i kursów są w większości przo 
downicy pracy, spośród robot - 
n ików  leśnych, oraz podleśniczo­
wie, ga jow i, m anipu lanci i człon 
ko w ie  straży leśnej.

Nauka na kursach trw ać bę - 
dzie 3 miesiące.

W  dn iu  27 sierpn ia br. w e­
szła w  życie ustawa o ustro ju  
adw okatury, uchwalona przez 
Sejm Ustawodawczy w  dn iu  27 
czerwca br. Z reform ow ana ad­
w oka tu ra  będzie m ia ła  za za-
danie współdziałanie z sądami

i  in n y m i w ładzam i w  ochronie 
porządku prawnego Polski L u ­
dowej. A dw oka tu ra  w  m yśl no­
w e j ustaw y powołana jes t do u - 
dzielania pomocy p raw ne j zgo­
dnie z praw em  i interesem  mas 
pracujących, a adwokatem  m o­
że być ty lk o  ten, k to  daje rę ­
ko jm ię  w ykonyw an ia  zawodu 
adwokata zgodnie z zadaniam i 
adw okatu ry  w  Polsce Ludowej.

Te założenia adw oka tu ry  są 
z g run tu  odmienne od założeń 
adw okatu ry  w  Polsce przedwrze 
śniowej, gdzie ustró j adw okatu­
ry  uczyn ił z n ie j jedno z na­
rzędzi otum anienia i  wyzysku 
mas pracujących przez burżua- 
zję. W  m yśl prawa z roku  1938 
adwokat m ógł odm ówić pomocy 
p raw ne j bez podania powodów, 
co godziło przede wszystk im  w  
in teresy jednostek słabszych e- 
konomicznie.

Przeważająca większość adwo 
ka tów  rek ru to w a ła  się z synów 
bogaczy. Swoboda um ów co do 
wysokości pobieranego honora­
riu m  w  praktyce dała tak i re ­
zulta t, że w ars tw y niezamożne 
nie m ogły korzystać z pomocy 
adwokata, pomocy zresztą ba r­
dzo problem atycznej.

W ten sposób w  Polsce przed- 
wrześniowej w y tw o rz y ł się nao- 
gół typ  adwokata —  obrońcy 
interesów klas posiadających.

M ów iąc o ogóle nie wo lno za­
pom inać o tych, k tó rzy  od o- 
gó łu tego całkow icie  odróżnia li 
się. Społeczeństwo polskie na 
zawsze zachowa w  pam ięci na­
zw iska Duracza, Berensona i 
Sm iarowskiego, k tó rzy  całe swe 
życie i całą swą ogromną w ie ­
dzę oddaw ali na usług i walczą­
cej o lepszą przyszłość klasy 
robotniczej.

W Polsce Ludowej dążymy do 
stworzenia nowego typu adwo­
kata — obrońcy interesów czło­
wieka pracy. Cel ten osiągnie­
m y przede wszystkim  przez sta­
łe zwiększanie nowych zastę­
pów m łodzieży robotniczo-chlop 
skie j, stud iu jące j prawo na u n i­
wersytetach Polski Ludowej. 
Cel ten osiągniemy również 
poprzez w e ry fika c ję  wszystkich 
adwokatów i ap likan tów  adwo­
kackich, przew idzianą ustawą o 
u s tro ju  adw okatury W ery fika ­
cja ta jest konieczna z uwagi 
na to, że do szeregów adwoka­
tu ry  przedostały się, i zaśmieca 
ją  ją  osoby ideowo obce Pol­
sce Ludow e j, osoby, których 
niem ora lne i aspołeczne, odzie­
dziczone po sanacyjnych cza­
sach postępowanie, d y s k w a lifi­
ku je  je jako adwokatów. W za­
leżności od tego, czy w e ry fiko ­
w any jest godny wykonywania 
zawodu adwokackiego w Polsce 
Ludowej, powołane do życia u- 
stawą kom isje w e ry fikacy jn e  o- 
rzekną o u trzym an iu  W mocy 
wpisu adwokata na lis tę , bądź 
o skreśleniu go z lis ty .

Z uwagi na to, że Sądy Ape­
lacy jne  (po re form ie Sądy W o­
jewódzkie) rozpatru ją  jako  p ier

wszą instancja spraw y o n a j­
w iększym  ciężarze ga tunkow ym  
— ustawa stanowi, że w  spra­
wach tych będzie m ógł brać u - 
dz ia ł ty lk o  ten adwokat, k tó re ­
m u m in is te r sprawiedliwości u- 
nzieii na to zezwolenia. N ow o­
ścią dla naszych stosunków jest 
wprowadzenie zespołów, w  k tó ­
re  adwokaci mogą łączyć się w  
celu w ykonyw an ia  zawodu. Ze­
społy adwokackie to ru ją  drogę 
wyższym  uspołecznionym fo r ­
mom w ykonyw ania  czynności za 
wodowych adw okatury. M a ją  o- 
ne na celu organizowanie udzie­
lan ia  pomocy praw nej ze szcze­
gó lnym  uwzględnieniem  up rzy­
stępnienia te j pomocy ludności 
pracującej. Zasady tworzenia 
organ izacji i funkcjonow ania  
zespołów adwokackich norm uje  
rozporządzenie m in is tra  spra­
w ied liw ośc i z dn ia 14 sierpn ia 
br. V/ m yśl rozporządzenia 
członkowie zespołu, dążąc do 
podniesienia swego poziomu ide­
ologicznego i  zawodowego, na 
periodycznie zw o ływ anych kon ­
ferencjach om aw ia ją  zagadnie­
nia  związane z pogłębieniem  ich 
świadomości ideologicznej i w ie 
dzy zawodowej oraz wzajem ną 
kon tro lą  pracy zawodowej.

Z ryw a jąc  z zasadą swobody u - 
m ów adwokata z k lien tem  w  
przedm iocie honorarium , usta­
wa wprowadza zasadę, iż wyso­
kość honorarium  adwokackiego 
zostaje określona zgodnie z prze 
pisam i o wynagrodzeniu adwo­
ka tów  .Przepisy te zostały usta-

newione rozporządzeniem m in i­
stra spraw iedliw ości z dn ia  14 
sierpn ia br. Przepisy te kładą 
kres pobieran iu n iew spó łm ier­
nych do rzeczywistego nakładu 
pracy adwokatów honorariów, 
które powodowały un iem ożliw ię  
nie pomocy adwokackie j szero­
k im  masom pracujących.

A p lik a c ja  adwokacka p o w in ­
na w  zasadzie odbywać się w  ze 
społach adwokackich, jednak za 
zgodą Rady A dw okack ie j, a p li­
kac ja  może odbywać się u a d r 
wokata, wykonującego zawód in  
dyw idua ln ie , o ile  da je on ręko j 
m ię należytego wykształcenia 
i w ychowania zawodowego ap li 
kanta. W  Zasadzie ap lika n t od­
być m usi dw u le tn ią  ap likac ję  
adwokacką, zakończoną egzami 
nem sędziowskim, jednakże m i­
n is te r spraw iedliw ości może 
zw o ln ić  ubiegającego się o wp is 
od odbycia a p lik a c ji i złoże­
n ia  egzaminu.

Podkreślić należy, że m in is te r 
spraw iedliw ości może zwolnić 
ubiegającego się o w p is na l i ­
stę adwokatów  od ukończenia 
wyższych stud iów  prawniczych.

Zespoły adwokackie, w e ry fi­
kac ja  i  dop ływ  nowych kadr, 
re k ru tu ją cych  się z mas robo t­
niczo -  chłopskich, przyczynią 
się do stworzenia nowego typu 
adwokata — obrońcy in teresów  
człow ieka pracy w  koresie o- 
s tre j w a lk i klasowej, nieodłącz 
nej od budowy fundam entów
socjalizm u.

J.B.

zaorał odłogi i oczyścił pola. 
W szystko zostało posiane na 
czas. Załoga, zm obilizowana 
przez organizację pa rty jną  i do­
brze k ierowana przez tow. Pa­
tyka, byia ja kb y  odrodzona i 
pracowała doskonale.

&
Latem  znów posłyszałem o 

tow. Patyku. W fo rm ie  skargi 
na jego postępowanie...

„S karga“  wyszia z okręgu 
Zasiedziali tam  fachowcy, by li 
po prostu przerażeni na jnow ­
szym pomysłem tow. Patykc. 
Postanow ił bowiem  kosić t zbie­
rać żyto, zanim dojrze je. I uparł 
się. N ie chciai słuchać żadnych 
perswazji.

— N ieob licza lny! — w o ła li fa ­
chowcy, — zm arnuje zb iory!

Pojechałem na miejsce. Na 
polach M ioduniszek ju ż  koszo­
no. A  żyto rzeczyw iście jeszcze 
nie było  dostałe.

Tow. Patyk wcale nie prze­
raz ił się, gdy wpadłem  do nie­
go z groźną m iną, nie wróżącą 
nic dobrego.

— A  ja  kosić żyto będę! — 
zawołał, uderzając w ie lką  p ię ­
ścią w  o tw artą  książkę, leżącą 
przed n im  na stole. — I  po 
c h w ili zaczął czytać:

„Z b ió r żyta dojrzałego, ale 
w  n iepom yślnych w arunkach 
atm osferycznych, przynosi o- 
gromne szkody w  postaci tzw. 
porastan ia zboża. S tra ty  te się­
gają 25 proc. plonów. Natom iast, 
je ś li zbierzem y żyto przed jego 
pe łnym  dojrzeniem , ale przy 
pom yślnych w arunkach atm o­
sferycznych —  w tedy s tra ty  
sięgają ty lk o  5 do 7 proc.“

—  Tak pisze M iczu rin  — tow. 
P a tyk  znowu uderzy ł pięścią w  
o tw a rtą  książkę. —  To kom u 
mam w ierzyć —  naszym „ fa ­
chowcom“ , czy M iczu rinow i?

—  Proszę was —  zaczął t łu ­
maczyć ju ż  spokojn ie j. —  O stat­
nie kom u n ika ty  m eteorologicz­
ne donoszą, że spodziewana jest 
fa la  deszczów. Prawdopodobnie 
d ługo trw a łych . N im  nasze żyto 
do jrze je  zupełnie, co stanie się 
za k ilk a  dn i, ju ż  trzeba będzie 
kosić w  czasie deszczu. Choć­
by się n ie  w iem  ja k  spieszyć ze 
zbiorem  — porośnie ja k  nic.
I  teraz obliczcie: S tra ty  będą 
czy ta k  czy tak . W ięc co lepie j 
— stracić,. 5— 7 procent zbiorów, 
czy 25 proc.? W ybra łem  m n ie j­
sze zło. Jasne?

—  A  je ś li m eteorolodzy się 
m ylą? — w trą c iłe m  niepewnie.

Tow. P a tyk  ty lk o  m achnął 
lekceważąco ręką.

W  k ilk a  dn i potem, słuchając 
monotonnego szumu deszczu za­
py tyw a łem  się ty lk o  siebie w  
m yśli, czy tow . P a tyk  zdążył 
zebrać zboże.

Zdążył.
*

M inę ło  parę tygodni. Nadeszły 
raporty z okręgu giżyckiego. 
Nie były zbyt pomyślne. W wię­
kszości gospodarstw deszcze 
przeszkodziły w  żniwach. Po­
daw a li s tra ty  —  zgadzały się 
co do jo ty  z m iczurinow ską 
teorią — 25 proc.

Jedynym  zespołem, k tó ry  w 
n ie w ie lk im  ty lk o  stopniu uc ie r­
p ia ł z powodu niepogody — 
b y ły  M ioduniszk i.

W  ogólnym  w y n ik u  akc ji 
żn iw ne j zespół ten w ysuną ł się 
na pierwsze miejsce w  okręgu.

Tow. P a tyk  w yg ra ł wyścig 
z deszczem.

JÓZEF K O N IE C Z N IA K
In s p e k to r  P a ń s tw o w y c h  

G o sp o da rs tw  R o ln y c h

M im o bestia lskich bom bardowań w si i  m iast Północnej K o rd  
przez am erykańskich im p e ria lis tó w , w o lny  naród koreańsld 
buduje nowe fa b ry k i i  domy m ieszkalne; na wyższych uczel­
niach kształcą  się nowe kadry in te lig en c ji technicznej. NO 
zdjęciu: studenci In s ty tu tu  Przemysłowego w  Północnej Korei 

na praktyce

Obrady Zarządów Gł. Związków 
Zawodowych transportowców 
i pracowników handlowych

Podstawowe zadania związków zawodowych w realizacji 
Planu 6-letniego — walka o większą wydajność pracy i zwię­
kszenie troski o człowieka, były tematem obrad plenarnych 
posiedzeń Zarządów Głównych Zw. Zaw. Transportowców 
i Pracowników Handlowych. W  obradach wzięli udział przo­
dujący. działacze związkowi oraz przodownicy i racjonalizato- 
rzy pracy. Na plenum Związku Pracowników Handlowych 
przybył min. handlu wewnętrznego tow. Dietrich oraz sekre­
tarz CRZZ tow. Piwowarska.

Zakończenie prac brygad ZMP i SP 
w IMowej Hucie

W N ow ej Hucie odbyło się u 
roczyste zakończenie tu rnusu 
pracy brygad ZM P i SP, połą 
czone z wręczeniem nagród. Na 
uroczystość tę p rzyb y li: I  Se­
k re ta rz  K W  PZPR tow. Łopot, 
delegat Kom endy .G łów nej SP 
ppłk. J. Kędziorek, dowódca Ko 
mendy W ojewódzkie j SP w 
K rako w ie  p łk. Bogaczewicz, 
przewodniczący ZW  ZM P  ot). 
Jankow ski oraz przedstaw icie le 
w ładz i organizacji masowych.

P rzem awia jący na wstępie do 
wódca 37 brygady ZM P m ir. 
W aszkiewicz s tw ie rdz ił, że w 
m iędzybrygadowym  ogólnopol­
skim  współzawodnictw ie p łpcy 
44 brygada ZM P zdobyła I I  
miejsce — a 37 turnusowa bry 
gada ZM P — I I I  miejsca O trzy  
m ały one ty tu ły  przodujących 
brygad

Dzięki ofiarności pracy m ło­
dzieży ZM P i SP zrzeszonej w 
brygadach produkcyjnych, w y ­
konano turnusowe piany robót 
Przeciętnie w 150 proc.

1 Sekretarz KW  PZPR tow 
Łopot podnosząc szczególnie 
w ie lk i wkład młodzieży w bu­
dowę Nowej Huty, życzył 
ZM P-owcom  dalszych pom yśl­
nych w yn ików , zarówno w  p ra­
cy społecznej ja k  i zawodowej.

Przodującym  ZM P-owcom , 
k tó rzy  w yróżn ili się przy budo 
w ie Now ej Huty wręczono w ie­
le cennych nagród. M. in. 12 
ZM P-owców , którzy w  czasie

trw a n ia  turnusu osiągali po 
2.000 proc. norm y o trzym ało ja  
ko nagrody row ery. W yróżn ia­
jącym  się k ilk a k ro tn y m  przo­
dow nikom  pracy wręczono łącz­
nie 24 apara ty  fotograficzne, zaś 
w ie lu  innych otrzym ało kupony 
na ubrania, buty, rękaw iczk i, 

p iłk i, m undu ry  ZM P-owskie, 
portfe le, b ib lio teczki oraz ze­
garki. Po wręczeniu nagród de­
legacja junaków  44 brygady 
ZM P przekazała p racow nikow i 
POM z Kacio S tan is ław ow i Ha- 
berce trak to r, k tó ry  zakup ili 
ZM P -ow cy z 44 brygady, re a li­
zując swoje zobowiązania l ip ­
cowe.

Na zakończenie uroczystości 
przem ów ił w ie lokro tny  przodow­
n ik  pracy z 37 brygady ZM P 
J. Surowiec, k tó ry  m. in. po ­
w iedział:

„Dwum iesięczny pobyt w bry  
gadzie stał się dla nas szkołą 
um iłow an ia  pracy oraz nowej so 
c ja lis tyczne j Polski. Poznaliśmy 
tu  wartość pracy zespołowej, 
zrozum ieliśm y, że jest ona n a j­
wyższym dla nas zaszczytem. 
Opuszczamy brygadę bogatsi w 
doświadczenia i bardziej świado 
tni zadań, k tóre stoją przed m ło 
dzieżą ZM P-owską, realizującą 
w ie lk i plan budownictw a socja 
listycznego.“

Po uroczystości odbyły się we 
wszystkich brygadach ZM P w 

Nowej Hucie zabawy i liczne 
występy artystyczne.

Eksponaty polskie 
na targi w Wiedniu 

Parmiei

Z Poznania w y jecha ł trans - 
po rt z eksponatam i po lsk im i na 
M iędzynarodowe T a rg i do W ie­
dnia i  Parm y. Na T a rg i W iedeń 
skie, k tó re  odbywać się będą w  
czasie od 10 do 17 września w y ­
słano 9 wagonów z eksponatam i 
i  dekoracjam i. Stoisko po lskie w  
W iedn iu  reprezentować będzie 
eksponaty 8 gałęzi naszego prze­
m ysłu, a m ianow icie : m ine ra ł - 
nego, hutniczego, metalowego, 
chemicznego, spożywczego, gór­
niczego, w łókienniczego i ludo 
w o - artystycznego.

Do Parm y, gdzie w  dniach od 
8 do 25 września odbędą się 
ta rg i konserwowe wysłano 3 wa 
gony z eksponatam i C entra li 
Przem ysłu Spożywczego „D a l - 
spo“ .

2 września 
♦‘gsamtny wsiępne 
na Uniwersytecie 

Warsza «skini
U n iw ersyte t W arszawski za­

wiadam ia, że pisemne egzaminy 
wstępne na wydzia łach: huma - 
n istycznym , matem. - p rzyrodn i 
czym, prawnym , w e te ryna ry j - 
nym  i teologicznym, rozpoczną 
się 2 września br.

Uprasza się wszystkich zainte 
resowanych, aby spraw dzili na 
listach dopuszczonych kandyda­
tów  miejsce i godzinę egzaminu.

Na wstępie re fe ra tu  o zada­
niach członków Zw , Zaw. T ra n ­
sportowców wiceprzewodniczą­
cy Żarz. G łównego Zw iązku M. 
Żołdak, na k reś lił perspektyw y 
rozw o ju  kom u n ikac ji w  ciągu 
na jb liższych 6 lat.

W  w ielogodzinnej dyskus ji u - 
czestnicy p lenum  om ów ili w y ­
czerpująco zagadnienia związa­
ne ze wzrostem  szybkości, pun­
k tua lności i  po tanien iem  prze­
wozu.

A b y  w ykonać te postula ty, 
wszyscy pracow nicy transportu  
będą m usie li zwiększyć w y d a j­
ność swej pracy. W zrost w y d a j­
ności można osiągnąć przede 
wszystk im  przez umasowienie i 
usprawnienie współzawodnic­
tw a. M ie rn ik i współzawodnic­
tw a  — zdaniem dysku tantów  — 
muszą być dostosowane, do 
zm iennych w arunków  pracy ro ­
bo tn ików  transportow ych; nie 
można opierać współzawodnic­
tw a  na sztywnych regu lam i­
nach. W  portach trzeba zwrócić 
szczególną uwagę na współza­
w odn ic tw o w  prze ładunkach sy­
stemem potokowym .

M ów iąc o podniesieniu w y ­
dajności pracy, zwrócono uwagę 
na konieczność wprowadzenia 
norm  technicznych tam, gdzie 
robo tn icy  pracują jeszcze bez 
norm  i  tam, gdzie stosowane są 
tzw . bazy akordowe nie uwzglę­
dnia jące w  dostatecznym stop­
n iu  loka lnych w arunków  pracy. 
Dotyczy to szczególnie PKS, 
gdzie opracowane w  1947 i 1948 
r. no rm y nie uwzględnia ją lep ­
szej organizacji, mechanizacji 
p racy itd.

Bardzo ważnym  zadaniem ca­
łego ak tyw u  jest stałe popra­
w ian ie  w arunków  bezpieczeń­
stwa i  h ig ieny pracy w  tra n -

sporcie m. in. przez udzielani® 
w szelkie j pomocy społeczny!*1 
inspektorom  pracy.

„Szybcie j i  ła tw ie j wykonamy 
P lan 6 -le tn i, korzysta jąc z d®' 
świadczeń radzieckich zwią2'  
kow ców  — s tw ie rdz ił przewód' 
niczący zarządu okręgowej0 
zw iązku we W roc ław iu  — Grze' 
gorzewski. Pow inn iśm y wysła® 
do ZSRR delegację transporto ' 
wców, k tó ra  zapoznałaby się 1 
przodu jącym i m etodam i eksplo'
a tac ji taboru  samochodowego
organizacją pracy w  radzieckie) 
floc ie  hand low e j“ .

*  APs-aommvI»jw-. w  Obr®“
plenum  Żarz. G ł. Zw. Zaw. P ra ' 
cowników H andlow ych i B iu ro ­
wych, m in. hand lu wewnętrzne' 
go tow. D ie tr ich  pow iedzia ł’ 
„D uży wzrost stopy życiowej 
mas pracujących w  okresie P la ' 
nu 6-letniego staw ia przed usp® 
łecznionym  aparatem  handlo' 
w ym  doniosłe zadania. Aparat 
ten m usi działać coraz spraW' 
n ie j, coraz lep ie j zaspokajać po' 
trzeby lu dz i p racy“ .

Dla w ykonan ia  tych zadań U' 
czesti\i£y plenum  postanow ili 
przeĆ!)póv?ółzawodnictwo pracy j 
na n o ij r -h zasadach oraz p ra 'i 
cować jta d  jego rozszerzeniem' 
Na miejsce sztywnych regula' 
m inów  współzawodnictwa wpr® 
wadzone będzie tzw. współza( 
w odn ictw o zadaniowe PracowU1 
cy i zespoły współzawodniczyć 
będą m iędzy sobą w  oparciu 0 
konkretne zobowiązania. Han' 
d low cy walczyć będą o obniża' 
nie kosztów w łasnych przedsię; 
b io rstw , o stworzenie sprawna) 
i grzecznej obsługi we wszyst' 
k ich  placówkach. W  dyskusi1 
wskazywano na potrzeb-, rot' 
szerzenia współpracy z k lienta ’’ 
m i w  celu poznania ich potree®'

Wiadomości sportowe
Wrzesiński pierwszy na mecie 

II etapu w Opolu
(TELEFO N EM  OD SPECJA1,NEgO W Y S Ł A N N IK A  

„T R Y B U  N *  L UDU“ )

Kurs dla nauczyc*eli
biologii i chemii

w  P o z n a n iu

K ilkudz ies ięc iu  nauczycieli 
b io lo g iii i chem ii z całej Polski 
wzięło udzia ł w f-tygodn iow ym  
kursie  dokształcającym zorgani­
zowanym w Poznaniu przez 
M in is te rs tw o Oświaty 

Na zakończenie kursu przo­
downicy nauki i pracy społecz­
nej spośród słuchaczy kursu o- 
trzym a li nagrody w  postaci cen­
nych książek naukowych.

O P O LE . W a łb rz y c h  se rdeczn i^  
żegna ł k o la rz y  s ta r tu ją c y c h  do * 
e tapu  w y ś c ig u  I  P o lsk iego  K o n #  " 
su P o k o ju  W yd łuż  p ię k n ie  ud® ~ 
io w a n y c h  u lic  m ias ta  stanę 
ste  szp a le ry  w id z ó w . Po ‘
iv ie n iu  se k re ta rz a  M ie j s k i e j  . .o rn i" 
te tu  O b ro ń có w  P o k o ju  w  ^ Z y ­
chu  to w . G ło w a ck ie g o , Pl ^ fh *“ 0 rn i­
czym  D om em  K u lt u r y  °  ;a.
ż y w io ło w a  m a n ife s ta c ji  P , ^ r ^ś la ją  
ca w o lę  spo łeczeństw a  Dl’Zysk ie - 
go w a lk i  o p o k ó j- ?  . n !e m i lk
ły  o k rz y k i  na czewnH«7Vi^2^ u Ka* 
d z ie ck ie go  i jego 7 .°™ *  to w a rz y ­
sza S ta lin a , na p o lsk i L u d o ­
w e j i  P re zyd e n ta  n t  tow  B ie ru ta  
oraz na cześć *°Wców p o ls k ic h , 
k tó rz y  a k ty w n ie  b io rą  u d z ia ł w  w a l 
ce o p okó j- ,Na S k o ń c z e n ie  u roczy  
stośc i żó łte  i z ie lone k o s z u lk i p rzo ­
d o w n ik ó w  w yocign  o trz y m a li:  w  ka 
te g o r ii ą  r S tra s z e w s k i i w  ka t. 
B : — W ilczew sk i o raz  zespo ły  p rzo  
duja.ee ^ k la s y f ik a c j i  d ru ż y n o w e j — 
w  k a t. A : W łó k n ia rz  i w  k a t B: 
Gw a rd ia  II .

Gwardziści wysuwają się 
na czoło

c h w ilę  ko la rz e  ru s z y li na o s try  
s ta rt. Na czo ło w y s u n ę li się ko la rze  
z obu zespo łów  G w a rd ii,  z w id o cz ­
nym  ce lem  uzyskan ia  z w y c ię s tw  
d ru ż y n o w y c h  i w y w a lcze n ia  sobie 
p ie rw s z y c h  m ie jsc  w  obu ka te g o ­
r ia c h . T rze b a  s tw ie d z ić , że G w a r­
dz iśc i w y g ra li  w a lk ę  z czasem i 
p rze s trze n ią , w y s u w a ją c  się po d ru  
g im  e ta p ie  na p ie rw sze  m ie jsca  w 
obu ka te g o ria c h . Ż ó łtą  k o s zu lkę  
p rz o d o w n ik a  w yśc ig u  - tra c i ł  zaraz 
za W a łb rz y c h e m  P ie tra s z e w s k ł, k tó  
ry  u rw a ł peda ł od ro w e ru  i został 
się w  ty le

Wrzesiński wygryw a finisz
P oczą tkow o  w  czo łów ce  z n a jd o ­

w a ło  się 9 z a w o d n ik ó w : N ow oc .ek, 
L is z k ie w ic z , W rze s iń sk i, K ła b iń s k i, 
W ilc z e w s k i, W ó jc ik , M u ro w a n ie c k i, 
S a łyga  i Ł aza re zyk . Je dn a k  d e fe k ty  
p rz e rz e d z iły  s ta w kę  do 6 k o la rz y ,

k tó rz y  z m ie js c o w o ś c i N ysa mi®!1 
JUŻ p rzew agę  “ 'a d  resztą  za w o d n i' 
kó w  5 m in  ? ''-W.ek . C zo łów ka  J  
sk ład z ie  KłaV , L is z k ie w ic z ,
Cik, W ilczew  Y rz e s iń s k i i
z a rc z y k  z m ie n ia ją c  się  s o l id a r n i  
p ro w a d z i aż do  O po la , gdzie  rozp0'  
czyna  się f in is z . P o czą tko w o  na 
czo ło w ysuw a  się W ó jc ik , a le  na &  
dl.on w pada  p ie rw s z y  W rze s iń sk i. * 
w y ra ź n ą  p rzew agą  nad pozostą1** 
p ią tk ą , k tó rą  d z ie lą  znów  ró żn ice 
sekundow e.

Klasyfikacja
indywidualna i zespołowa
W y n ik i  I I  e ta p u  ind yw id u a ln i® -

1) W rz e s iń sk i (K o le ja rz ) — 4 :28;40.
2) K ia b iń s k i (G w a rd ia ) -  4:28:45, 31 

a.-..,ic ; \  (W łó k n ia rz )  -  4:28:46,
L is z k ie w ic z  (Gwa.-d-a) — 4:28:47. 
W ilc z e w s k i (U n ia ) — 4:28:49, 6) W®| 
c ik  (O g n iw o ) — 4:26:52, 7) Nowocz® 
( W a )  -  4:31:28 8) Satyga (G w a r'
d la ) - -  4:36:46, 9) S o tto w sk i (G w ar­
d ia  I I )  — 4:36.52, 10) M a iń s k i (K®' 
ie ja rz ) / '— 4.36:52

W k la s y f ik a c j i  d ru ż y n o w e j I I  e ta j 
pu p ie rw sze  m ie lące  zd ob y ła  G w ar 
d ia  — 13:34:17, 2) U n ia  — 13;48;“ 3’
3) K o le ja rz  — 13:50:12.

K la s y f ik a c ja  in d y w id u a ln a  po d r“
s im  e ta p ie : n  W ilc z e w s k i (U n ia  W  
_  7 22 54 2) K ia b iń s k i (G w a rd ia ) 
7:25:35, 3) Ł a za re zyk  (W łó k n ia rz ) ^  
7-25 36’ 4) L is z k ie w ic z  (G w a rd ia )
7-25-38. 5) W ó jc ik  O g n iw o ) -  7:29:2” - 
6) s a ty s a  (G w a rd ia ) -  7:34:33, J’ 
T a rg o ń s k i (G w a rd ia  I I )  — 7:36:50, ^

4)

y rrz e s iń s k i (K o le ja rz )  — 7:37:35, 
U a d a s ik  (U n ia i -  7:38.57, 10) 
n is k i (K o le ja iz )  -  7:39:53.

K la s y f ik a c ja  d ru ż y n o w a  po I I  e’ Ł  
P ie: 1) G w a rd ia  1 -  22:25:45. ^
W łó k n ia rz  — 22:41.46, 3) K o le ja rz  
22:47:30. . . .

W k la s y f ik a c j i  d ru ż y n o w e j k a ‘ 
g o r ii B p ro w a d z i zdecydow an 
G w a rd ia  I I .  j - iO '

W środę k o la rz e  m a ją  jednodn - „ 
wą p rz e rw ę , po czym  w  c z w a rt ^  
w y ru s z a ją  do  I I I  e tapu  O pole

W. G O Ł Ę B IE W S K I

X
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¿lawa poświęcona 

i mięci H ibnera , 
Kniewskiego  
Rutkowskiego  

irta  w e W rocław iu
W  gmachu kom ite tu  w o j.

we W rocław iu o tw a rta  
> w ystaw a poświęcona pa- 

H ibnera, Kniewskiego, 
wskiego i  Botw ina, boha- 
ruchu robotniczego, za- 

iwanych 25 la t tem u przez 
-.apitalistów i  obszarników, 
taw a zaw iera m. in. m ate- 
historyczne, dotyczące ru -  
)botniczego w  Polsce.

¡9 miliardów zł 
niesie upłynnienie 
tików obrolowych 
zakładach przetn. 
ego i spożywczego
oroczny p lan up łynnien ia  
5w obrotowych dla  prze-

rolnego i  spożywczego
cal się kw o tą  19 m ilia rdów  

. acownicy wszystkich za- 
w  w ytw órczych, po dokład 
¡apoznaniu się i  p rzeana li-
iiu  pierwotnego planu, pod 
go o dalsze 10 m ilia rd ó w  
do 29 m ilia rd ó w  zł.
•wsze m e ldunk i o p rzy- 
eniu obiegu środków o- 
wych w  przem yśle ro lnym  
yw czym  nadesłały zakłady

: tysłu ziemniaczanego; i  tak  
■esie ostatn ich trzech m ie - 
t. j.  maja, czerwca i  lipca, 
1 ziemniaczany w  N owo- 
ie w ykona ł 65 proc. rocz- 
planu przyśpieszenia obie- 
odków obrotowych, a za- 
w P ile  —  35,4 proc. K roch - 

. a w  N iew o ln ie  — 30 proc. 
przem yśle cukrow niczym  
wnia w  M a łe j W si w yko - 
w ciągu dwóch miesięcy 
jc. p lanu rocznego, cukrów  
■ Gnieźnie 13 proc., a cu­
da w  O palenicy 10 - proc. 
obne m e ldunk i nadsyła ją 
eż zakłady innych prze- 
w  podległych M in is te r- 
Przemysłu Rolnego i  Spo- 
,ego.

enny wynalazek 
owników zakładów

graficznych 
w Wałbrzychu
Ostatnio trze j pracownicy 
łów  G raficznych „K a łk o - 
“ w  W ałbrzychu, robo tn ik  
ić k ie ro w n ik  techniczny) 

Cimermnn.
fan W yhorski i  pracow nik 
3w y  —  M a ria n  Rosiński o- 
ra li metodę p ro du kc ji o- 
do sz lifo w a n ia  kam ien i ?i 
cznych, przewyższających 
ą osełki im portowane z
icy-
ysł rac jonalizatorów  u- 
yia rozpoczęcie w  k ra ju  
tej i  osełek.

)dszkodov§ania
za zniszczone 
idobiciem plony
7 lipcu br. gromada B u - 
o w  powiecie sanockim 

- „ a  wskutek gradobicia do- 
ych szkód w  plonach, 
istwowe Zakłady Ubezpie- 

: W zajemnych zorganizowały 
alną brygadę, k tó ra  szybko 
ła wszystkie szkody. Dzię- 

.■ mu chłop i o trzym a li ju ż  17 
'n ia br. należne im  odszko 
nie.
ółem vjyP}acono chłopom 
ady BukoWskó za zniszczo- 
radobiciem  Plony około 6

• nów zł.

ńałalność Centrali 
jro lu  Zw ierzętam i 

H o d o w l a n y m i

n tra la  0 !Je tu  Zwierzętam i 
iow łanyr k tó ra  pośredni" 
w sprze0Vri' 1 kupn ie  zw je- 

. hodowlanych, z m iesiąCa na 
iąc zwiększa swoje obroty 
i specjalną uwagę zasługują 
dzony w  ostatnich dniach 
■ skup byd ła w  Szepietowie 
oj. białostockim , 
dniach tych zakupiono u 

) i  średniorolnych chłopow 
%zt. byd ła  hodowlanego, w  

174 buha jk i, 31 ja łów ek i 
krów .
lh a jk i sprzedała Centrala 
atu Zw ierzętam i Hodow lany 
io  w ychow a ln i PGR oraz na 
je  kopulacyjne, k row y  zaś 
dzieln iom  produkcyjnym .

Dzieei z Lem pic 
mają za daleko 

do szkoły
Tieś Łem pice i  kolonia Łem - 
: nie posiadają w ła sneł szko" 
Dziatwa szkolna, przeszło 40 
>pców i  dziewcząt, uczęszcza 
szkoły w  O brytkach, po ło- 
ej w  odległości 5 km  od ko- 
i  Łempice, zaś od wsj Łem - 
: o 3 km.
' Łem picach jest odpowiedni 
ynek, władze szkolne po w in - 
go w ykorzystać i  uruchom ić 
im  szkołę, bow iem  dla  dzie- 
ak duża odległość do szkoły, 
aszcza w  zim ie, jest bardzo

Praca społeczeństwa w
Odbudowy Warszawy będzie wielką 
manifestacją na rzecz obrony pokoju

W dniu 1 września rozpoczyna się Miesiąc Odbudowy War­
szawy. W ciągu tego miesiąca tysiączne rzesze mieszkańców 
stolicy staną do pracy przy odgruzowywaniu terenów pod 
budowę nowych arterii i obiektów. Czyn wrześniowy war­
szawskiego społeczeństwa da tysiące roboczogodzin dla od­
budowy nowej Warszawy — stolicy socjalistycznego pań­
stwa.

jes t budowa now ej a lei, basenu 
oraz specja lne j fosy.

Na osi N -S  będą pracować 
b rygady społeczne z dz ie ln icy 
W ola, Śródmieście, Ochota, M o­
ko tów  oraz brygady zetempow-
<2 Trio

P rzygotowania do Miesiąca 
O dbudowy Warszawy dobiega­
ją  ju ż  końca. Poczynając od 1 
września br. rozpoczną pracę 
ochotnicze zespoły z fa b ry k  i  in  
s ty tu c ji oraz mieszkańcy posz­
czególnych bloków.

Na place budowy, gdzie będą 
pracować brygady społeczne 
przeznaczono trzy  pu n k ty  m ia ­
sta. P ierwszy — to now o-budo- 
wana nowoczesna a rte ria  N -S  
(Al. J- M archlewskiego) d rug i 
— to pu nk t w y ładunkow y g ru ­
zu tzw . zw ałka przy moście 
ko le jow ym , trzec i —  to Ogród 
Zoologiczny, gdzie przew idziana

skie.
W  Ogrodzie Zoologicznym 

będą pracować brygady z G ro­
chowa, Bródna, P rag i C en tra l­
nej i  innych dz ie ln ic  praskich. 
P rzy roz ładow yw aniu  wagonów 
z gruzem na Kęp ie Potockie j 
będą pracować b rygady m ło ­
dzieżowe oraz brygady społe­
czne z dz ie ln icy  W arszawa -  
Północ.

Ustalono ścisły podział p ra­
cy. A  w ięc część brygad będzie 
pracowała przy  odgruzowywa­
n iu , inne p rzy ładow an iu  gruzu 
i  złom u do wagonów, inne zno­
w u  p rzy porządkow aniu i  p lan­
tow an iu  terenu. Praca będzie 
prowadzona w  godzinach popo­
łudn iow ych  aż do zmroku. W 
niedzielę brygady społeczne bę­
dą pracow ały w  godzinach ra n ­
nych.

W  m yśl nakreślonego p lanu 
w  M iesiącu O dbudowy Warsza­
w y  będzie pracować codziennie 
około 3.500 osób.

?
We wrześniu br. społeczeń­

stwo warszawskie nie po raz 
pierwszy p rzystąp i do pracy 
p rzy odbudowie i rozbudowie 
W arszawy. Czyn wrześniowy 
ludności s to licy  w  latach ub ieg­
łych, czyn, k tó ry  wyraża się ty ­
siącami roboczogodzin, p rzepra­
cowanych p rzy odgruzowyw a-

Jeszcze czas usunąć zaniedbania 
przy budowie burs akademickich

Plan przewiduje; w dniu 1 października oddane zostaną do 
użytku młodzieży akademickiej Warszawy 4 bursy o łącznej 
ilości około 1.500 miejsc. Trzy z nich, budowane przy ul. 
Radomskiej na Ochocie, Karolkowej na Młynowie i Grena­
dierów na Grochówie to obiekty jednakowe, obliczone na 300 
studentów, czwarta bursa przy ul. Madałińskiego na Moko­
towie będzie nieco większa.

grze jn ikach o wysokości 1,10 m, 
podczas gdy wszystkie parape­
ty  okienne są na wysokości 85 
cm od podłogi.

Towarzysze z budowy bursy 
a la rm u ją  o ty m  stanie rzeczy. 
Zam ęt w  ZOR-ze i  opieszałość 
O ddzia łu Robót Ins ta lacy jnych 
SPB trw a .

T y le  m ów i pian. Jak w y ­
gląda jego rea lizacja?. p o  
1 października pozostał m iesiąc 
czasu.

Bursa na Młynowie  
stanie w terminie

Bursa na M łynow ie. M u ry  
budynku są już gotowe, ścianki 
działowe również. W ind y  bu­
dowlane transportu ją  ostatnie 
pa rtie  betonowych p ły t  na dach. 
Na pierwszy«1 Piętrze p racu ją  
tynkarze. W ie lu  z n ich to człon­
kow ie brygad K łosińskiego, M o­
lik a , Kalińskiego i  N ieporęckie- 
go, które przy s taw ian iu  m urów  
budynku w y ra b ia ły  od 170 do 
215 proc. no rm y Załodze p p g  
BOR budującej bursę dzie ln ie 
pomaga 24-osobowa grupa s tu ­
dentów.

— Budynek będzie gotów  w  
te rm in ie  — m ów i tow . inż.
B a rtn ik  nadzorujący b u d o w ę __
ostatnio próbu jem y stosować 
tynkownicę przy robotach w e­
w nątrz  budynku. W y n ik i są po­
myślne, 300 studentów będzie 
się mogło w  dn iu  1 październ i­
ka wprowadzić do czystych 
w idnych pokoi bursy. ’

Dobra praca załogi 
i niedbalstwo zoit 

na Ochocie
Na Ochocie budowa bursy 

została rozpoczęta na jpóźniej, 
a m im o to w  c h w ili obecnej 
bursa przy ul. Radomskiej 
najbliższa zupełnego wykończe­
nia. N iem ałą zasługę m ają tu  
brygady m urarsk ie  W aśk iew i- 
cza i  M arkowa, betoniarska 
G olika, ja k  rów nież i  k ie ro w ­
n ic tw o w  osobach tow. F u r­
manka i  Neugebauera. Dach 
okolony gzymsem j-uż od daw ­
na jest gotów. Gzyms ten w  
przeciw ieństw ie do innych burs 
wykonano na Ochocie z p re fa ­
brykatów .

W ch w ili obecnej na teren ie 
budowy „id ą “  ty n k i pierwszego 
i drugiego piętra. Załoga budo­
w y  bursy postanowiła na dzień 
1 października wykonać poza 
planem elewację budynku.

Poważny k łopo t towarzyszom 
z Ochoty spraw ia ją  ty lko  insta­
la torzy.

Do c h w ili obecnej b rak jeszcze 
kom ple tne j dokum entacji tech- 
nicznej. Ta, k tó rą  przysłano z 
ZO R -u, w  w ie lu  wypadkach nie 
po kryw a ła  się z projektem . 
M. in. nadesłano dokum entację 
na robo ty  ins ta lacy jne  przy

To samo przedsiębiorstwo 
a jak  odmienna praca

O ptym izm , ja k i może wzbu­
dzić obejrzenie stanu robót na 
M łyn ow ie  i  Ochocie gaśnie, k ie ­
dy spo jrzym y na trzecią w a r­
szawską bursę budowaną przy 
u l. M adałińskiego. Roboty w yko 
nu je SPB —  to samo przedsię­
b iorstwo, co na Ochocie. Jakże 
jednak różn ią  się obie budowy. 
Bursa jest w p raw dzie  nieco 
większa od innych i  ma bar­
dziej skom plikow aną kon s tru k ­
cję, (prześw item  pod budyn­
k iem  przechodzi u lica), ale też 
roboty rozpoczęto jeszcze w  
m arcu br. W  c h w ili obecnej 
część budynku posiada „g la j-  
chę“  ID  p ię tra , część m a ty lk o  
strop I I  p ię tra , a nad salą ja ­
dalną za jm ującą pa rte r, b rak 
jeszcze w  ogóle stropu.

Sprawa bursy p rzy  ul. M ada- 
lińskiego stawała się już powo­
dem w ie lokro tnych  in te rw enc ji 
M in . Szkół W yższych w  dy re k ­
c ji SPB. S ku tku  tych  in te r ­
w enc ji n ie  w idać. SPB w  osobie 
dy re k to ra , Andrzejewskiego z 
przedziwną beztroską odnosi 
się do te j sprawy, od c h w ili 
rozpoczęcia budowy.

N ik t  nie zainteresował się 
zorganizowaniem  pracy na bu ­
dowie, postaw ieniem  tam  odpo­
w iedn ich  lu dz i na stanowiska 
kierownicze. Na budow ie p rzy 
ul. M adałińskiego praca w p ra w ­
dzie idzie na dw ie  zm iany, ale 
idzie ospale. T rudno  zresztą o 
in n y  stan rzeczy, je ś li w spó ł­
zaw odnictwo tu  nie istn ie je , 
m u ra rka  odbyw a się systemem 
in dyw idu a ln ym , a ja k  to już  
w ie lo k ro tn ie  stw ierdzono, k ie ­
ro w n ik a  budow y nie m a w  n a j­
bardzie j potrzebnych chw ilach 
la k  np. p rzy  kończeniu roboty  
przez jedną a rozpoczynaniu 
Przez drugą zmianę.

Studenci pracują wydajnie  
ale tynkarzy  brak

Wreszcie czw arta  i  ostatnia 
warszawska bursa p rzy  ul. G re­
nadierów  na G rochów ie. Tu 
w łaśnie akadem ickie  brygady 
da ły  szczególnie w ie lk i w k ład

pracy, wyrazem  czego by ło  od­
znaczenie nagrodam i dziesięciu 
s tudentów  przez tow. m in . Ra­
packiego. N agrody te o trzym a li: 
Dobrzyński Edw ard, Lubczyń­
ska Danuta i  Pomian Józef z 
UMCS — L u b lin , O bryk A ugu­
styn i P iasecki Lech z U J — 
K rakó w , Ossoliński S tefan z 
WSE — Szczecin, Sow ińska Zo­
f ia  ASP — Warszawa, Ś lusar­
czyk Edw ard SGSZ — W arsza­
wa, Tarzyńsk i Józef U P  — P o­
znań i  W alaszczyk Longina U L  
— Łódź.

N iestety, p iękną ka rtę  w  dzie­
jach budow y bursy p rzy  ul. 
G renadierów  m ają ty lk o  s tu ­
denci. Bursa jest w p raw dzie  
podciągnięta pod dach, . dolne 
p ię tra  są suszone p rzy  pomo­
cy „c iep laka “ , ale kon fron tac ja  
stanu robót z harm onogram em  
w ykazu je  14 d n i opóźnienia w  
robotach tynka rsk ich .

— N ie ma lu dz i do p racy — 
m ów i k ie ro w n ik  budowy.

O b raku  lu d z i k ie row n ic tw o  
PPB-14 prowadzące budowę 
bursy, m eldowało w ie lokro tn ie  
swej d y re kc ji. D y re k to r Zjedn. 
Warsz. PPB inż. M arzyński, daw 
no ju ż  obiecał przysłać ty n k a ­
rzy zd ję tych czasowo z innych 
budów, ale obiecanki cacanki... 
K ilk a k ro tn e  in te rw enc je  nie 
da ły  rezu lta tu .

— Jeśli ta k  będzie dale j, to 
na lis topad nie  skończymy, a 
cóż dopiero m ów ić o paździer­
n iku  — m ów i k ie ro w n ik  bu ­
dowy.

Przez miesiąc można 
jeszcze zrobić wiele

Reasumując naszą wycieczkę 
po budowanych w  sto licy b u r­
sach, stw ierdzam y, że jeś li 
a k tu a ln y  stan będzie trw a ł na­
dal, to w  d n iu  1 października 
oddane zostaną do uży tku  t y l ­
ko bu rsy na M łyn ow ie  i  Ocho­
cie. Znaczy to, że d la  około 900 
studentów nie będzie zaplano­
wanych miejsc.

S tw ierdzenie to pow inno w y ­
starczyć dyrekc jom  SPB i  PPB 
Zjedn. Warsz. do bardzie j w n i­
k liw ego zainteresowania się 
spraw am i burs p rzy u l. M ada- 
lińsk iego i G renadierów .

Sprawa ta w inna  stanąć w  
cen trum  uw ag i o rgan izacji p a r­
ty jn y c h  SPBf i  PPB, k tó re  m u­
szą zm obilizow ać wszystkie 
s iły  i  przełamać opieszałość i 
b iu rokra tyczne  zahamowania w  
p racy swych przedsiębiorstw . 
Trzeba przeorganizować pracę 
na budowach, trzeba dokonać 
przerzutów  załóg z innych, 
m nie j p ilnych  obiektów.

Do października pozostał 
jeszcze miesiąc, a to — ja k  po­
kaza ły załogi z Ochoty i  M ły ­
nowa —  w ie le  czasu.

K R ZY S ZTO F S TR ZE LE C K I

Obchody dożynkowe w całym kraje
(b) Z całego kraju w dalszym ciągu napływają wiadomości 

o radosnych obchodach dożynkowych, które odbyły się w  o- 
statmą niedzielę —  27 bm. Specjalnie radosny charakter na­
daje tegorocznym dożynkom fakt, że są one jednocześnie pod­
sumowaniem pięknych osiągnięć pierwszego roku Planu 6- 
letniego w rolnictwie, który zapoczątkował okres socjalisty­
cznej przebudowy wsi polskiej.

W  gromadzie Lubow idz, w  po 
w i^ ig  Lębork, na obchodzie do­
ł k o w y m  zebrało się ponad 2 
tys - <\ób Wieś tę w yb rano  na 
miejsc*, uj-oczystego obchodu do 
żynkow * ¿^tego, gdyż ch łop i 
lubow idz„y  przodują w  skupie 
zboza. Z o h ^  nia w  ramach 
akc ji melioi-ac • e j w ykona li w  
130 proc o r a ^ a j l iej  w płaca­
ją  podatek g n ^ t ^ y

„Wzmożoną pi'acą u trw a lim y  
pokó j“ , „K ażd y  *,e(.na r zboża 
w ięcej — to pocisk przeciWko 
podżegaczom w o je n n y ^ ,, p lan  
6- le tn i w ykonam y przen’ t 
nem“  —  głos iły  transp^ren t 
niesione przez uczestników 
chodu.

po-

Wieńce dożynkowe w ręczy li 
chłop i delegacjom robo tn ików  
i  przedstaw icie lom  władz.

W  47 miejscowościach woje - 
wództwa szczecińskiego, w  k tó ­
rych  chłop i obchodzili dożynki 
w  ubiegłą niedzielę, uczestniczy 
ło ogółem ponad 80 tys. osób, w  
tym  połowa kob ie t w ie jsk ich. 
Wyrazem zacieśniającego się so 
tuszu robotniczo -  chłopskiego, 
b y ły  liczne ek ipy  robotnicze z 
fab rvk . k tóre p rzyby ły , by wraz

z ludnością w ie jską obchodzie 
radosne św ięto żniwne.

Szczytowym  puhktem  obcho­
du dożynkowego w  Golczewie 
Pow. Kam ień, by ło  w ręczen i-

w ieńców  dożynkowych przodo­
w n ikom  pracy PGR —  K łodzino.

W śród b u rz liw ych  oklasków 
przewodniczący G RN —  w r ę ­
czy ł przedstaw icie lom  przodu ją­
cej w  gm in ie  grom ady Im no 
nagrodę w  postaci b ib lio teczk i 
za sprawne i  szybkie przepro - 
wadzenie żn iw  oraz za przekro­
czenie p lanu kon traktow ania .

W  w o j. o lsztyńskim  obchody 
dożynkowe w  dn iu  27 bm. odby- 

się w  50  gminach.

Kobiety szczecińskich zakładów 
produkcyjnych pfzodują w pracy 

społecznej i zawodowej
(b) W  szczecińskich zakładach 

produkcy jnych kob ie ty  osiągają 
coraz lepsze w y n ik i w e w spó ł­
zawodnictw ie pracy.

M. in- spółdzie ln ia p racy k ra ­
w ieckie j im . „22 L ip c a “  w  Szcze 
cinie, posiada wśród swoich pra 
cownikóW Wiele w y b itn y c h  przo 
QQw n ic  pracy.

Naigżą do nich m. in . M aria  
Tokarz —  dz iurka rka i  H a lina  
. l i c h  CZapniarka, w y ra b ia ­
jąca Przeciętnie Pa 250 proc. 
norm y.

Przodowrńca M arta  Leśna — 
prasowaczka osiąga 230 proc. 
norm y, H a lina W ojak — 225 
proc. norm y, Rozalia K rekow ie - 
cka —  w ykonczarka i M aria 
W ojdal — m aszyniarka po 200
proc.

W śród m łodych pracownic 
przodują cz łonkin ie  ZM P, które 
stale w  W ysokim  procencie 
przekraczają norm y.

W iele przodu jących kobiet za 
osiągnięcia w  p racy zawodowej 
i  działalność społeczną wysunię­
to na odpowiedzialne stanow i­
ska.

I  ta k  Eugenia Km ieć, b. m a­
szyniarka została k ie row n ik iem  
socjalnym . A u re lia  Jędras z u - 
czennicy awansowała na bryga- 
dierkę, Irena  M atczak — m a­
szyniarka, obecnie jes t k ie row ­
n ik ie m  260-osobowej brygady.

Sekretarzem R ady zakłado­
w e j spółdzie ln i „22 L ipca“  jest 
przodująca robotnica Petronela 
Zawadzka.

n iu  terenów pod budowę nowe­
go osiedla m ieszkaniowego M u ­
ranów , i w ie lu  innych obiektów, 
da ł już w ie lom ilionow e oszczęd­
ności, w yda tn ie  przyspieszy! 
tem po odbudowy i  rozbudowy 
naszego m iasta.

We wrześniu br. na w ytyczo­
nych placach budow y, na osi 
N — S, na placu p rzy  moście ko­
le jow ym  znowu zobaczymy ko ­
b ie ty , m łodzież, p racow n ików  i 
pracownice różnych in s ty tu c ji 
z k ilo fa m i i  łopa tam i w  ręku.

Praca ich  przyczyn i się do 
szybszej rea liza c ji w ie lk iego 
P lanu 6-letniego. Będzie ona je ­
szcze jedną w ie lką  m anifestacją 
naszego społeczeństwa na rzecz 
obrony pokoju, będzie oznaczać, 
że m y  nie  ty lk o  chcemy poko­
ju , ale że przyspieszając odbu­
dowę W arszawy bierzem y a k ty ­
w n y  udzia ł w  walce o pokój.

*
W  dn iu  1 września b r. w  róż­

nych punktach  m iasta będą 0- 
tw a rte  u liczne w ystaw y, oma­
w iające nasze zadania w  Planie 
6-le tn im .

I  tak  w ystaw a p rzy  zbiegu 
ul. M łyn a rsk ie j i  T rasy W —Z 
zostanie poświęcona om ówieniu 
zadań na odcinku rozbudowy 
przem ysłu, w ystaw a w  A le jach  
Jerozolim skich na p rzeciw  dwór 
ca Śródmieście om ówi nasze o- 
siągnięcia w  dziedzinie rozbudo­
w y  sieci szkół oraz zadania ja  
k ie  stoją przed nam i na odcinku 
szkolnym  w  P lanie 6 le tn im .

W loka lu  dawnego C afe -C lu - 
bu w  A le jach  Jerozolim skich 
zobaczymy wystaw ę, k tó ra  była  
osta tn io  w  Pradze: „W arszawa, 
stolica- P o lsk i soc ja lis tyczne j“  

*
W ystaw y zorganizowane z o- 

kaz ji M iesiąca O dbudowy W ar­
szawy będą nam  przypom inać 
o w ie lk ic h  zadaniach, ja k ie  sto­
ją  przed każdym  obywate lem  
Polski Ludow e j w  okresie re a li­
zacji P lanu 6-letniego.

„P ie rw szy  ro k  P lanu 6 -le tn ie ­
go w ykonam y przed te rm inem 1 
— oto obecne hasło każdego 
świadomego obywate la Polski 
Ludowej.

Hasło ’to będą rea lizować ty ­
siące m ieszkańców sto licy b io ­
rąc a k ty w n y  udzia ł w  czynie 
w rześniowym . Bow iem  każda 
cegła w ydobyta  z gruzów, każ­
dy m e tr kw a d ra to w y  terenu o- 
czyszczonego przez brygady 
społeczne — to  dalsze przyspie 
szenie p lanu budow y nowej, so 
c ja lis tyczne j W arszawy. (IW A )

60 imprez 
artystycznych 

odbędzie się w stolicy 
od 1 do 4 września
W ydzia ł K u ltu ry , organizuje 

około 60 im prez artystycznych i 
koncertów  w  dniach od 1 do 4 
września.

Pierwsze w Polsce 
uczennice 

Liceum Leśnego
W  W arcin ie, pow. M iastko, 

zna jdu je  się L iceum  Leśne I-go  
stopnia, prowadzone przez M in . 
Leśnictwa. W  bieżącym roku  
szkolnym , po raz pierwszy w  
Polsce, p rzy ję te  zostały do lice­
um  tego typu  3 uczennice. D w ie 
z n ich : I. Piasecka i  C. Bereś są 
córkam i m ałoro lnych chłopów, 
zam ieszkałych we w si Głogów 
w oj. rzeszowskie, trzecia uczen­
nica, Chałudzianka, jest córką 
gó rn ika  z M ysłow ic.

Pomorze Zachodnie 
zebrało na odbudowę 
stolicy ponad 54 miln. zł

(b) Od stycznia do końca l ip ­
ca br. m ieszkańcy Pom orza Za­
chodniego w p ła c ili na SFOS po 
nad 54 m ilio n y  złotych. W  o fia r 
ności na rzecz odbudowy s to li­
cy przodują pow ia ty. Ś w in o u j­
ście, gdzie zebrano 1.880 tys ię ­
cy złotych, oraz Kosza lin  i  K a ­
mień.

Plan W ojewódzkiego K om ite ­
tu  O dbudowy W arszawy w  
Szczecinie p rze w id u je  zebranie 
do końca ro ku  na SFOS ponad 
160 m ilio n ó w  złotych.

Piekarze z Ciechanowa 
rozpoczęli

współzawodnictwo
Ciechanów jest obecnie całko 

w ic ie  zaopatrywany w  pieczy­
wo przez Powszechną Spółdziel 
nię Spożywców, k tó ra  posiada 
dw ie duże, mechaniczne p ieka r 
nie i jedną zw yk łą  oraz 15 w ła  
snych punk tów  sprzedaży p ie ­
czywa.

P iekarn ie spółdzielcze przystą 
p iły  do współzaw odnictw a zespo 
łowego o podniesienie nadpieku 
na pieczywie.

P iekarn ia  n r  2 osiągnęła na 
bu łkach 45 proc., na Chlebie bia 
ły m  42 proc., na Chlebie Graha­
ma 49 proc. i  na Chlebie S tein- 
metza 52 proc. nadpięku.

Na jednym  z zebrań piekarz, 
tow . S uw iński, oświadczył, iż  
m łodzi piekarze-spółdzielcy m u 
szą sięgać po nowe m etody p ra  
cy, odrzucając przestarzałe m e­
tody w  zawodzie p iekarsk im .

(K. S.)

n a tiv

(b) Na powi 
becnie w całym ; 
lami Rad Narodo 
TPD, organizacji n 
organizacji spoleczm 
go oraz zadania stoją 
nym w związku z real.

Na* konferencjach nauczy - 
stwo postanawia dołożyć stai. 
aby —  w  oparciu o nowe p r - 
gram y nauczania — wychowa; 
m łodzież na św iadom ych obyw a-

1o pokój 
. 6-letniego

•th  się o - I podnoszenia 
ds ta w ic ie - 

h, ZNP:
nego oraz n; 

W an ię  zasad

o w ych
eg łe -

k o l-

Hudowlnni stoSio 
W a rty  Pokoju dli 

I Polskiego Kongres

m zm u i  soc. 
wychowawca 
wypowiedzią 
wskazują na 
wania nieust 
tycznej, na 
nia tro s k !i\t 
botniczych i 

Uczestnicy 
»stują ż r  

dązku Ra* 
1 i  jego 
'a Stali: 
• sko - 

m ta

l a

Załogi warszawskich budów 
w  dalszym ciągu pode jm ują zo­
bowiązania dla uczczenia z b li­
żającego się I  Polskiego K o n ­
gresu Pokoju.

P racow nicy PBP-1 za trudn ie ­
ni na budow ie n r 155 postano­
w i l i  zaciągnąć w  dn iu  31 bm. 
W a rty  P oko ju  i  wykonać 200 
proc. średniej no rm y zespoło­
wej. Betoniarze z budów  n r 150 
i  156 postanow ili: grupa S iw iń ­
skiego w ykonać w  dn iu  31 bm. 
215 proc. norm y, a grupa Iw a ń  
skiego 220 proc. norm y.

Załoga budow y n r  74 po przed 
te rm inow ym  w ykonan iu  zobo­
w iązań be ton iarskich i  ciesiel­
skich postanow iła do dn ia 30 
bm. zazbroić strop I I  p ię tra  czę 
ści „B “  w ykonywanego budyn ­
ku.

P racow nicy PBP-13 zatrudnię

n i przy ul. 
n o w ili do dn. 
d n i przed te i 
wać strop I I  p> 
wy.

Zobowiązania m 
nież od załóg SPB

Pracownicy g ru py  
kończeniowycb SPB-1 
w i l i  odrobić opóźnienie 
budynek szkolny na Siek. 
w  te rm in ie  t j .  do dn ia  1 
śnią br. Z arobk i za godziny 
liczbowe przepracowane przy 
budow ie pracow nicy postano, 
l i  przekazać na potrzeby nowe. 
szkoły. -

ZSłoga W PB-1 z budow y nr
39 postanow iła  zaciągnąć W ar­
ty  Pokoju, a budowę swą w y ­
kończyć na 10 dn i przed te rm i­
nem. (k)

ta
cał

Dziesiątki ton żelaza, tysiące 
metrów kw. kamienia i szkła 

zostaną zużyte do budowy MDM
N iew ie lu  jes t lu dz i w  W ar- 

. szawie, k tó rzy  nie w iedzie liby, 
że M arszałkow ska Dzieln ica 
M ieszkaniowa jest jednym  
z na jw iększych zamierzeń P la ­
nu Sześcioletniego w  stolicy.

W arto  jednak dla lepszego 
z ilus trow an ia  ogrom u te j in ­
w estyc ji przytoczyć k ilk a  po­
zyc ji z wykazu m ate ria łów  i 
urządzeń, k tó re  potrzebne bę­
dą do budowy M D M .

M D M  w  okresie od 1950 do 
1955 pochłonie 10 tys. to n ’ że­
laza budowlanego. W  roku  bie 
żącym i przyszłym , a więc. w  
pierwszej dw ula tce budow y no 
wego śródmieścia s to licy  prze­
robione zostanie 1,5 tys. ton 
tego żelaza.

Ilość kam ienia okładzinow e­
go na elewacje przyszłych 
wspaniałych b loków  m ieszka­
n iowych wyraża się w  P lanie

Rozv

(b)W c-ćrę.

Sześcioletnim  c y frą  100 tys. 
m e trów  kw . ■ W  pierwszej dw u­
latce zużyte zostanie ok. 10 
tys. m  kw . kam ienia.

Oszklenie gmachów M arsza ł­
kow sk ie j D zie ln icy M ieszkanio 
w ej będzie wym agać w  ok re ­
sie 1950—55 ponad 20 tys. m 
kw . szkła lustrzanego. W  p ie rw  | 
szym okresie budowy to jest 
do roku  1952 zużyte zostaną 2 
tysiące m kw . szkła.

Jeśli idzie  o urządzenia b u ­
dow lane w a rto  tu  przejrzeć 
p lan  obe jm ujący w indy  szyb­
kobieżne. W  p ierw szym  okre ­
sie budow y zainsta lowane zo­
stanie 40 tak ich  w ind. Ilość 
w in d  na budow ie M D M  będzie 
system atycznie wzrastać, aby 
pod kcm ec P lanu  Sześciolet­
niego osiągnąć o lb rzym ią  cy ­
frę  460. (k)

me rozw .a 
Pięć o ś ro i^  
wództw a ^ 
skiego pos, 
7.000 ha •- 
Średnia wyr. 
ra  wynosi v 
kg.

J e d n y m ': ■ 
w ija jących  
lanych jest c 
nie.

Zespół P 
6-ciu gospo 

! gólnej pow 
ha, w  czym 
w y  hodowl:

S tawy 1 
Pszczyna i 
jednego hei. 
ku, stawy
k u ją  roczni 
p ia  z 1 ha

Ostatnie przygotow ania  
do rozpoczęcia roku szkolnego

(b) W  ca łym  k ra ju  dobiegają 
końca ostatn ie przygotowania 
do rozpoczęcia w  dn iu  1 wrześ­
nia  nowego roku  szkolnego. Spe­
c ja lne  ko m ite ty  p rzy  Radach Na 
rodow ych opracowały ju ż  próg-: 
ram y uroczystości. Na uroczy - 
stość rozpoczęcia roku  szkolne­
go do jednej ze spółdzie ln i -pro­
dukcyjnych w  w o j. w arszaw ­
skim  przybędzie m in is te r o- 
św ia ty  W ito ld  Jarosiński.

W  Poznaniu szkoły TPD  p rzy  
gotow ały się ju ż  do przy jęc ia  
ponad 1.000 dzieci z dz ie ln ic  ro  
botniczych tego miasta. D w ie  
nowe szkoły TPD  w  Poznaniu, 
k tó re  o tw a rte  będą w  d n iu  roz ­
poczęcia nowego roku  szkolne­
go, o trzym a ły  w  darze od P re ­
zyd ium  M ie jsk ie j Rady N aro  - 
dowej kom pletne urządzenie sal 
szkolnych, gabinetów i  p racow n i 
fizycznych, chem icznych i  b io ­
logicznych.

N a jw iększy ośrodek szkolny 
TPD w  Poznaniu s tanow ią 3- 
p ię trow e gmachy, w  k tó rych  
mieszczą się: szkoła podstawo­
wa i  licea —  ogólnokształcące 
i  pedagogiczne. Ośrodek ten w y  
posażony jes t w  najnowocześ­
niejsze urządzenia. Ostatnio

M ie jska Rada N arodow a p rzy ­
dz ie liła  ośrodkow i T P D  4 ha 
ziem i na założenie dz ia łek do­
św iadczalnych.

W  w o jew ództw ach  szczeciń­
sk im  i  kosza lińsk im  otw arte  
będą w  no w ym  ro ku  szkolnym 
34 szko ły  podstawowe dla  p ra­
cu jących. Z  liczby  te j — 12 po 
w stan ie  w e wsiach, gdzie zna 
du ją  się Państwow e Gospoda 
stw a Rolne lu b  spółdzielnie F 
du kcy jn e . U ruchom ienie t; 
szkół stanow i poważny krok 
upowszechnieniu ośw iaty 
w s i Pomorza Zachodniego, 
w iem  w  roku  ub ieg łym  is' 
ło  na ty m  obszarze ty lk  
szkół d la  dorosłych i  to • 
cznie w  m iastach. W szl 
dla pracu jących w  woje 
twach szczecińskim i  ko 
sk im  kształcić się będ; 
nad 4.500 robotn ików  i 
średniorolnych chłopów

W  w o j. poznańskim 
m ione będą w  now j 
szkolnym  4 państwowe 
kształcące szkoły kon 
cyjne stopnia licea in1 
z n ich mieścić s;ę bę< 
naniu, pozostałe zaś 
i  Kaliszu.

R
CZW AB

F ro g ram  1 
407,1 238.5 ?
219.5 m. 

P ro g ra m  <
11.57: Wiacfoi 

5.00 Poc?_at 
w s i;  5.20 KPV
6.05 7.10 G r  r’ 
7.20 U w e r t t f

P ro g ra m  I  
■or^r.-W ć

Ze sportu

Doskonale w y n ik i 
m otocyklistów ZSRÎ

M O S K W A . N a m o to c y k lo w y c h  mi 
s trz o s tw a c h  zrzeszeń  s p o r to w y c h  
ZSRR osiągnięto w ie le  d o s ko n a łych  
wyników. I  ta k : w  k a t. do 750 ccm  
D u b ro w in  M oskw a na 100 k m  u z y ­
s k a ł czas 39:05,0, a S z u m lik in  S par­
ta k  — 4 l:2M - W y n ik  D u b ro w in a  
je s t ty lk o  o 10 sek. g o rs z y  od re - 
k o rk u  ZSRR w  te j  k o n k u re n c ji .

W  k o n k u re n c ji  k o b ie t L u u k  (Rep.

E s to n ii)  w  k a t. dc 
sam ym  d ys ta n s if 
1:05:30,9.

W sp a n ia ły  re z i 
ccm  osiągnę ła  
nam o  M o s k w a  •
100 k m  p rze jec ł- 
te n  p rzew yżs ; 
o s ią g n ę li m ężc n i 
k a te g o r ii.

PRACOWNICY POSZUKI

K A N D Y D A C I(T K I) N A  K IER O W C Ó W , k t  
hędą zatrudnien i jako  k ie row cy w  kom órk: 
Narodowej m. st. W arszawy, poszukiwani 
k ła d n ym i życiorysam i należy składać w  
K om unalne j P rezyd ium  Rady Narodowe 
Warszawa, A l. Jerozolim skie 32, V  p- P°’

O G Ł O S Z E r

S zpita l U. S. Solec 93 ^aw iadam i? 
będzie zam kn ię ty  z powodu rem on 
1950 r. T e rm in  ponownego o tw arc ia

A  LUJ
n it e t  Ci 
jczo n e ) P 
n ic z e j 

je  K o m it i  
R. s. w. „ 

e da kc ja : 
a, D om  s: 
P la c  K a z i 

p rz y  u l. M ii 
R e d a k to r f  

: tępca Redak 
-33-28 Sekre: 

12-29 D z ia ł 
ia ł gospodarcz 
: d z ia łu  gosp 

K ie ro w n ik  <1? 
t y j  nego 7-34-30 

: 8-82-28; 8-51-04 
8-57-62.

•■f nocne : Se 
D z ia ł gospodarce 
ar N o c n y  8-57-62 
c h n ic z n y  7-01-21 1 

pesz 7-01-22. 
m e ra tę  p rz y jm u j 

1“  O d d z ia ł W arsz., 
T rz e c h  K rz y ż y  J 

u m era ta  m iesięczna 
■ł 150.—, p ren u m e ra  
a od 10 egz. na  Jede 
t y j  na z l 75.—, zag 

z l 300.—.
K o n to  P K O  — Ń r  I- 

zy zg łoszen iu  p re n u m *  
-y  podać d o k ła d n y  i  c

adres.
d m in ls tra c ja :  warszaw  

Z ło ta  9, tei. 8-29-' 
.Colportaż te l.  8-71-80. B  

k ła m  i  og łoszeń  8-5 
Druk. Z a k ła d y  P o lig r f  

Domu Słowa P o ls k i 
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Uwagi pod adresem organizacji partyjnej 
przy Wojskowym Szpitalu Klinicznym 

Łodziw
Jestem pa ku ra c ji w  W ojsko­

w ym  Szpita lu K lin iczn ym  w  Ło
dzi.

Rozm awiając z tu te jszym i 
członkam i organizacji PZPR na 
tem at pracy m iejscowej organi­
zacji pa rty jn e j, stw ierdziłem , że 
n ie  pracuje ona należycie i  nie 
stara się usunąć błędów popeł­
n ianych w  dotychczasowej p ra ­
cy.

Zebrania pa rty jn e  na terenie 
szpita la odbyw ają się w p raw ­
dzie regularnie. Om awiane są 
na nich różne sprawy, ale nie 
m ów i się o sprawach bardzo 
ważnych.

Na jednym  z zebrań np p<j,_ 
ję to  uchwałę, ażeby zapropcbv 
wać a d m in is tra c ji szpitala, ie“_ 
na m iejsce dotychczasowejWy_ 
row n iczk i p ra ln i, k tó ra  n£w ia~ 
w iązyw a ła  rię  ze swych ę’ arzv 
ków  przesunąć jedną z - L *  
szek. M yś l dobra, z a t w , ^ "  
przez członków p a rtii,  Na­
czekała się dotychczas n wo 
c ji, nie wiadom o z jak ich  po " 
dów.

Część towarzyszy w ytypow a 
na została na ag ita torów  p a rty j 
nych, których praca na terenie

szpita la byłaby bardzo pożyte­
czna. Cóż, k iedy ag ita torzy nie 
o trzym a li do dnia dzisiejszego 
żadnych wskazówek ja k  m ai a 
tę pracę poprowadzić.

W szpitalu odczuwa si/nelu. 
dostatecznej ilości ^tychczas 
N ie zastanowiono obrganizowa- 
nad możli^go kursu, k tó ry  by 
nia specjąforak. a  m ożliwości 
usunął tęfe.
są dosk^jjjyg jj brakach w  pra .

O RSienionej organ izacji par 
cy.Jj świadczą następujące fa k  

y : tow. P io trow ska Stefania 
przewodnicząca koła L ig i K o ­
b ie t i  ak tyw na  pa rty jn iaczka , od 
dwóch la t jest kandydatem  par­
t ii.  I  da le j: tow . O le jn ik  M a­
ria , przewodnicząca tutejszego 
K o la  Zw. Zaw. by ła  kandyda­
tem  od g rudn ia  1948 r. Dó tej 
pory, m im o że została przyjęta 
w  szeregi członków p a rtii,  ró w ­
nież n ie  o trzym ała  s ta łe j le g ity ­
m acji. O rganizacja pa rty jna  
przy W ojskow ym  S zp ita lu  K l i ­
n icznym  w  Łodz i w inna  popra­
w ić dotychczasowy s ty l pracy.

R U D O LF  G L IŃ S K I
Warszawa

V T f
:ęgla, żelaza i  ropy naf 

Obok jednym  z na jbardzie j 
tow e j m ych  dla  życia gospo- 
nieodż? surowców jest drewno 
darc-tstawowy element w  pro 

)i w ie lu  przem ysłów (jak 
d drzewnego, papierniczego i 

Włókien sztucznych), -jeden z nie 
zbędnych czynn ików  w  budow ­
nictw ie, w  p ro du kc ji środków 
p ro d u kc ji itp . D latego też w a l­
cząc o zwiększenie w ydobycia 
węgla, o wyższą produkcję  że­
laza i  rop y  na ftow e j —  m usi­
m y w  okresie P lanu Sześciolet­
niego rozw inąć rów nież w a lkę
0 zwiększenie p ro du kc ji drewna
1 o racjonalne jego zużycie.

Wzrost produkcji w okresie 
sześciolecia

Kiedy obudzi się k
w Ofdl" 'vku

miilet członkowski

p la -
A kc ja  om iotowa na te 

pow. kaliskiego przebieg* 
nowo. Na ogół O środki M ^ zy' 
nowe ta k  państwowe 
spółdzielcze b y ły  dobrze p iz y ~

Sprawne d ia łan ie
świadczy o ^a iie n n e j

gotowane, 
maszyn
pracy personelu te c h r - c z n e S °- 

Pierwsze m iejsca w  w yko ny­
waniu p lanu zajmuj-- w  P°w - 
ka lisk im : gm. Z b iev^  — ^00 
P -nu , oraz B łaszki
—  164 proc. p lanu 

N atom iast osta tre m iejsce w  
pow iecie zajm uje §m - Opató­
wek.' ten j st tym  dziw ­
n ie jszy, że gm in ta w  innych 
akcjach zajm ow^a zawsze je ­
dno z pierwszymi miejsc.

Przyczyna tego stanu rzeczy 
leży w  zupełnym  b ra ku  współ­
pracy pomiędzy kom ite tem  
członkowskim , a k ie row n ik iem  
Spółdzielczego Ośrodka Maszy 
nowego. K ie ro w n ik  pozostawio 
ny  w łasnym  siłom  n ie  podołał 
zadaniu, bow iem  nie  um ia ł ce­
lowo rozstaw ić maszyn.

Uważam, że K o m ite t G m in­
ny PZPR oraz P rezyd ium  
Gminnej, Rady Narodowej po­
w in n y  zainteresować się b liże j 
niedociągnięciam i SO M -u w  
O patówku i obudzić kom ite t 
członkowski z wygodnej drzem 
ki.

J A N  K R A S N Y
K alisz

Obszar lasów w  Polsce obej 
m uje obecnie okrągło 7 m iln . ha. 
Z obszaru tego przyrost roczny 
pow in ien wynosić 19 m iln . m 
sześć, drewna. Na skutek rabun 
kow ej i bezplanowej gospodarki 
obszarników i  kap ita lis tów  oraz 
dewastacji lasów przez okupan­
ta przyrost masy drzewnej zna­
cznie się zm niejszył, tak  że po 
w o jn ie  znaleźliśm y się w  o b li­
czu niedoboru drewna.

Polska Ludowa natychm iast 
po w yzw olen iu  przystąp iła  do 
ra tow ania i  odbudowy lasu.

I Zwycięsko rozegrano w a lkę  z l i  
| cznym i szkodnikam i, k tó re  zaa­
takowały, osłabiony organizm

P ro f, d r  Franciszek K rzys ia k
naszych lasów. Rozpoczęto stu­
dia nad nową, długofalową me­
todą gospodarowania, tzw. me­
todą siedliskowo -  bezzrębową,
k tó rą  obecnie wprowadza się w
życie.

D zięk i tem u przew idu je  się 
m. in. w  P lanie Sześcioletnim 
wzrost w artości g lobalnej pro­
du kc ji drzewnej o 23 proc., w  po 
rów naniu  z rok iem  1949.

W ytyczne planu w  te j dziedzi 
nie, to  m. in .: powiększenie po­
zyskania na jbardzie j potrzeb­
nych asortym entów drewna u - 
żytkowego p rzy jednoczesnym 
zm niejszeniu pozyskania drew­
na opałowego i p rzy  lepszym 
w yko rzystan iu  p ro du kc ji odpad 
kowej.

A  zatem jednym  z warunków  
w ykonania P lanu 6-letniego jest 
daleko posunięta oszczędność w  
dziedzinie użytkow an ia i  obrób­
k i drewna oraz przeróbki od­
padków drzewnych.

Oszczędność —  ważnym  
elementem wzrostu 

produkcji
Dotychczas naszą gospodarkę 

drewnem  cechowała nieuzasad­
niona rozrzutność, k tó rą  m. in. 
obrazuje sam przebieg obróbki 
drewna.

Ze 100 m sześć, w yp roduko­
wanego w  lesie drew na o trzy-

Pozdrowienia od racjonalizatorów
na wczasach w Pobierowie 

d!a „Trybuny Ludu44
HflH|

Torun na odbudowę Warszawy
związku ze zbliżającym się 
Icem  Odbudotyy Warsza- 

T n ite t Obywatelski Od- 
W arszawy m iasta To- 

h t program im prez na 
jesień, z których cały 

’ znaczony zostanie 
S to licy
e złożj się przed 

trze Z iem i Po­
dadzą artyśc i 

P»łów a rty -  
jra c y  w  sa 

za, zawody bo­

kserskie. m otocyklow e i zabawy 
w  Gospodach Ludow ych  na te ­
ren ie m iasta Torunia.

We w szystkie niedziele i  świę 
ta przypadające na m -c w rze­
sień odbywać się będą zb ió rk i 
uliczne. We w szystkich k inach 
toruńsk ich  pobierana będzie w  
m-iCu w rześniu dodatkowa opia 
ta w  wysokości 5 zło tych na od 
budowę Warszawy.

A P O NO W ICZ JOZEF
Toruń

^zczytn* wyróżnienie za sumienną 
i wytrwałą pracę

W k ie row n ic tw ie  fobót Pań­
stwowego Przedsiębiorstwa Ro­
bót K om unikacy jnych 3-50 w  
Baniosze pow. Grójec odbyła 
się niedawno doniosła uroczy­
stość nadania jednemu z p ra ­
cow n ików  zaszczytnej odznaki 
„P rzodow nik  P racy“ .

Na uroczystość p rzyb y li przed 
staw iciele D yre kc ji PPRK, de 
legaci Rady Zakładowej i mie'j 
scowej organizacji pa rty jne j.

W ręczając ob. Borkowskiem u 
odznakę, k ie ro w n ik  robót pod­
k reś lił, że wyróżnienie to nie 
jest dziełem przypadku, lecz o-

wocem jego sum iennej i  w y ­
trw a łe j pracy.

W P P R K  w  Baniosze w ie lo ­
k ro tn ie  ju ż  zresztą przekracza­
no no rm y od 60 do 102 
proc. U m ia ła  to ocenić D y re k ­
cja, nagradzając 42 p racow n i­
ków  prem iam i p ien iężnym i i 
cennym i podarunkam i.

Po zakończeniu uroczystości 
p raw ie  wszyscy pracow nicy po­
s tanow ili przystąp ić do w spół­
zawodnictwa pracy.

S T A N IS ŁA W  O PASEK 
Sekretarz POP PZPR 

przy K ie r. Rob. 3-50 w  Baniosze

Chłopom z powiatu łańcuckiego opłaca się 
zbieranie ziół

Z nadejściem la ta pola, łą k i i lach w o lnych od pracy przystą- 
lasy pokryw a ją ' się niezliczoną p i l i  do zbierania i  suszenia ziół. 
ilością różnych ziół, mających Następnie odwożą je  do licz - 
często dużą w a rto ' czniczą. nych punk tów  skupu, gdzie o-

trzym a ją  od razu zapłatę. P unk 
ty  skupu prowadzą ponadto a k ­
cję uśw iadam iającą. Pouczają 
chłopów ja k ie  zio ła należy zbie­
rać, do jak iego czasu, ja k  je  su­
szyć i  przechowywać.

W  ten sposób należycie w yko ­
rzys tu je  się cenne zioła, a chłop 
zarabiając, jednocześnie staje się 
dostawcą lekars tw .

A LE K S A N D E R  D U B IE L
Sarzyna

Chłopi zna li od 1 własno
ści lecznicz '■’ół d i je w
n iew ie lk ich domo-
wego leczeń.

Obecnie pro as w
k ra ju  planową zió ł
m ających w artos i 'ak
w ięc zbieranie zió. i-

płacalne i przynoś ¿r.’c:

cym, przeważnie chłc 'Ze.:
znaczny dochód. 1 ZL

Wiedzą 0 tym  chlc jpom
tu  łańcuckiego, więc

ip i pov
w  chv.

Do Pobierowa na wczasy przy 
jeżdżają nasi racjonalizatorzy, 
przodownicy pracy —  czołow i 
ludzie  budu jący zręby BocjaiiB- 
mu w  k ra ju . P rzyjeżdżają nie 
sami — p rzybyw a ją  tu  w raz ze 
sw oim i rodzinam i, zam ieszkując 
v/ oddzielnych k ilkupo ko jow ych  
domkach. W  ustronnej, zacisznej 
miejscowości, położonej w  odle­
głości 18 km  od s tac ji ko le jo ­
w e j K am ień Pom orski, wśród 
lasów ig lastych tuż  nad samym 
brzegiem morza — w ypoczywają

wraz z rodzinam i po trudach 
pracy codziennej, korzysta jąc ze 
słońca, morza, pow ietrza. >.

oię, i  o b u te j' kuchni 
( ja k  w idać na zdjęciu), oraz 
przy jem nych rozryw ek.

W  ostatn im  tu rnus ie  bieżące­
go miesiąca w  Pobierow ie prze­
b yw a li znani w  k ra ju  rac jona­
liza to rzy  pracy, z gó rn ik iem  C.y- 
ron iem  na czele, k tó rzy  w  im ie ­
n iu  wczasowiczów i ich rodzin 
nadesłali nam poniższy lis t:

Pobierów, dn. 26.VI1I.50 r.
O rganow i K C  naszej P a rtii,  przesyłam y z Pobierowa serdeczne 

pozdrowienia.
W iemy, że pobyt nasz w  Pobierow ie zawdzięczamy wysiłkom. \ 

P a rtii, Rządu i  k lasy robotniczej.
Z Pobierowa, gdzie obecnie odpoczywamy z rodzinam i na 

14-dniowych wczasach, w raz z pozdrow ieniam i przesyłam y za­
pewnienia dalszej in tensyw nej pracy dla dobra Polski Ludowej.

/ w -  

0
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m uje  się 10 proc. ko ry , k tó ra  
pozostaje w  lesie w  fo rm ie  od­
padków; 15 proc. drobn icy (po­
niżej 7 cm grubości), użytkow ej 
jako  niskowartościowe drewno 
opałowe; 20 proc. drewna opało­
wego powyżej 7 cm średnicy o- 
raz 55 proc. drewna użytkow e­
go.

P rzy obróbce tartacznej d rew ­
na użytkowego powstaje z ko le i
35 proc. odpadów, wobec cze­
go na tarc icę przypada okrągło
36 m  sześć. Przy dalszej s to la r­
skie j, m eblowej lu b  budow lanej 
obróbce ta rc icy powstaje ok. 30 
proc. odpadów.

W  rezultacie ze 100 m  sześć, 
drewna wyprodukowanego w  le 
sie — ty lk o  25 m  sześć, p rzypa­
da na gotowy produkt.

Na tle  przytoczonego tu  przy  
k ładu  zarysowuje się w yraźnie 
konieczność wprowadzenia w  ży 
cie bardzie j racjonalnych me­
tod ob róbki drewna oraz znale­
zienia w łaściw ych fo rm  ekonomi 
cznego zużytkowania odpadów 
drzewnych.

Posadzka nie musi być 
dębowa

Jakie są m ożliwości rozw iąza­
nia  tych zagadnień?

Przede wszystkim  należy ob­
n iżyć zbyt wygórowane, a n ieu ­
zasadnione wym ogi techniczne, 
stawiane przez poszczególne gru 
py odbiorców  drewna.

W  budow nictw ie  na przykład, 
k tó re  jes t jednym  z g łównych 
odbiorców  drewna, można by po 
czynić duże oszczędności przez 
częściowe zastępowanie dębo­
w ych deszczułek posadzkowych 

deszczułkami bukow ym i, a na 
w e t z drew na iglastego. Desz- 
czu łk i te p rzy odpow iedniej ob­
róbce i  przesuszeniu nie będą u - 
stępowały w  jakości dębowym.

Ze względu na nagm inne nisz­
czenie się drewna ju ż  obrob io­
nego (tarcicy), spowodowane 
w p ływ a m i atm osferycznym i itp . 
—  konieczna jest rozbudowa su­
szarń oraz wprowadzenie im ­
pregnacji, czy li nasycania d rew ­
na przec iw gn ilnym i substancja­
mi.

Tą drogą osiągnie się większą 
trw a łość drew nianych elemen­
tów  budow lanych i  przedłuży 
się okres użytkow an ia drewna 
kopalnianego. Tą drogą ró w ­
nież usunie się tak  powszechne 
z jaw isko „zasin ian ia“  drewna, 
k tó re  powoduje m. in. niszczenie 
wysokowartościowyeh ga tun­
ków  drewna m eblarskiego i sto­
larskiego.

Podkłady kolejowe z betonu
Dbałość o racjonalne zużycie 

drewna nakazuje zastępować 
najcenniejsze ga tunk i drewna 
; "-i 1 v 1 Yii, mniej cennymi oraz
wprowadzać m a te ria ły  zastęp­
cze. Należy w ięc w  budow nic­
tw ie  w ie jsk im  zastępować d rew ­
no m ateria łam i ogn io trw a łym i; 
drewniane podkłady kole jowe 
zastępować częściowo żelazo - 
betonowym i, stopniowo zastępo­
wać części słupów teletechnicz­
nych i energetycznych słupam i 
z innych m ate ria łów  itd . itd .

Chemiczna przeróbka 
d rew na jest oszczędniejsza

Jeżeli wartość 1 m  sześć. 
dreWna tartacznego okreś lim y 
w skaźnik iem  100, to wartość te ­
go drewna przy przerobie che­
m icznym  na celulozę wynosi od 
206 do 235, a przy przeznaczeniu 
go na opał — ty lk o  15.

W yn ika  z tego, że chemiczne 
m etody przeróbki drewna są 
bardzie j oszczędne i  bardzie j ra ­
cjonalne, niż mechaniczne, to 
też na nie  przesuwa się punk t 
ciężkości zarówno dociekań nau­
kow ych, ja k  też przyszłej roz­
budowy przem ysłu drzewnego.

| a k tó re  częściowo stanowią k ło - 
1 p o tliw y  i  kosztowny balast, usu- 
! w any z terenów fabrycznych.

Pełne wykonanie zadań P lanu 
6-letniego uw arunkow ane jest 
w ykorzystan iem  w szystkich r e ­
zerw  w  naszej gospodarce. D la­
tego też konieczne jest wzmoże­
nie intensywności prac badaw - 
czych i  organizacyjnych i  w  te j 
dziedzinie. P ow inny one zmie - 
rzać do zużytkow ania troc in  do 
p ro du kc ji p ły t  budowlanych, b ry  
k ie tów  troc inow ych, do napędu 
samochodów oraz prac badaw -  
czych nad przeróbką troc in  na 
b ia łko  i  a lkohol (tzw. scukrza- 
nie drewna).

*
Podane tu  p rzyk łady  dają 

część obrazu m ożliwości bardzie j 
oszczędnego i  celowego w yko  - 
rzystania drewna, a co za tym  
idzie — m ożliwości wprowadze­
n ia  tą drogą do naszego bilansu 
gospodarczego dodatkowych po­
zyc ji surowcowych.

Realizacja P lanu 6-letniego w y 
maga, aby w a lka  z m a rn o traw  -  
stwem drewna by ła  prowadzo­
na metodycznie i  konsekwentnie 
przez wszystkie powołane do te ­
go czynn ik i gospodarcze i p rzy  
pomocy całego społeczeństwa. 
Bo w a lka  ta jest równoznaczna 
z w a lką  o cenny surowiec p o ­
mocniczy, niezbędny we wszyst­
k ich  dziedzinach przem ysłu i  na 
szego życia gospodarczego.

a rosyjskie 
wieku i

w Muzeum Narodowym

Sukces filmu 
„Dwie Brygady“ 
na robotniczych 

festiwalach 
w Czechosłowacji

F ilm  „D w ie  B rygady“  demon­
strow any b y ł na festiwalach 
robotniczych, k tó re  odbyły  się 
w  pierwszej po łow ie bm. w  Bra 
tys ław ie  i  P ilznie.

W idzow ie zgromadzeni na o l­
brzym ich w idow n iach  pod go­
łym  niebem, og lądali „D w ie  
B rygady“  z n iezw yk łym  za inte­
resowaniem, nagradzając f i lm  
d ług o trw a łym i oklaskam i.

W P ilzn ie  odby ł się specja lny 
pokaz film u , na k tó ry m  obecni 
b y li przodow nicy pracy i  re fe ­
renc i k u ltu ra ln i z m ie jscowych 
zakładów  przem ysłowych. ,Na 
pokaz p rzyb y ła  rów nież grupa 
specja lnie zaproszonych przo­
dow n ików  z Pragi.

Po pokazie odbyła się dysku­
sja, podczas k tó re j robo tn icy  w  
szczerych, pe łnych uznania sło­
wach po d kre ś lili w ie lk ie  w a lo ­
ry  ideow o-artystyczne „Dw óch 
B rygad“  i  o lb rzym ią  ro lę  jaką 
pe łn i f i lm  wśród mas dzięki 
swym  w artościom  w ychow aw ­
czym.

I l ja  Repin: P o rtre t Czertkoiva

O tw arcie wystawy 
w Poznaniu z okazji

roku Słowackiego
W ydzia ł K u ltu ry  i  S ztuk i 

p rzy  prezydium  M R N  w  Pozna 
n iu  w  ram ach im prez, zw iąza­
nych z rok iem  Słowackiego, zor 
ganizował w  P aw ilon ie  K u ltu ry  
na teren ie M iędzynarodow ych 
Targów  Poznańskich wystaw ę 
poświęconą życiu i  twórczości 
Juliusza Słowackiego. W śród 
eksponatów są au togra fy, p ie r­
w o dru k i, medale pam iątkowe, 
afisze tea tra lne z najwcześ­
niejszych inscenizacji dram atów  
Słowackiego.

W ystawa trw a ć  będzie do 10 
września br.

W ykorzystanie odpadów
Zagadnienie pierwszorzędnej 

w ag i stanow i roczna pozycja o- 
ko ło  1.300.000 m  sześć, tro c in  i  
opałowych odpadów przem ysłu 
drzewnego, k tó re  uży tku je  się w  
pew nym  procencie jako nisko - 
w a rtośc iow y opał przem ysłowy,

Kongres N iem ieckich W olnych 
Zw iązków  Zawodowych

(OD W ŁASNEGO

B erlin , w  sierpn iu

30 sierpn ia br. rozpoczęły s if  
w  B e rlin ie  obrady I I I  Kongre­
su F D Ć B  — Niem ieckich W ol­
nych Z w iązków  Zawodowych, 
k tó ry  ma podsumować 5-le tn ią  
działalność, wyciągnąć w n ioski 
z dotychczasowych doświadczeń 
i  dać m ilionom  zorganizowa­
nych rob o tn ików  drogowskazy 
na przyszłość.

Przed 5 la ty  niem iecka klasa 
robotnicza otrzym ała od radziec 
k ich  w iadz okupacyjnych w o l­
ność organizowania się. W h i­
storycznym  rozkazie n r  2 zezwo 
łono w tedy  na powstanie p a rtii 
i  m asowych organizacji, k tóre 
„s ta w ia ją  sobie za cel w ytęp ie ­
nie resztek faszyzmu i  wzmoc­
nienie podstaw dem okracji 0 - 
raz obyw a te lsk ie j wolności w  
Niemczech“ . 15 czerwca 1945 r. 
dawni przyw ódcy ruchu zawo­
dowego z W alterem  U lb rich tem  
na czele, p rzys tą p ili do u tw o­
rzenia jedno litych  i praw dziw ie 
dem okratycznych w o lnych zwią 
zków zawodowych — FDGB.

KO RESPO NDENTA „T R Y B U N Y  LU D U “ )

M. P o d ko w iń sk i

Rozbijacze przy robocie
Już po roku  pracy FDGB l i ­

czył p raw ie  pó ł m iliona  człon­

ków  w  samym Berlin ie . Dzia­
łalność zw iązków  zawodowych 
rozciągała się ty lk o  na wschód 
od Łaby i cały B e rlin .

Dopiero w  dw a la ta  później 
zachodni okupanci B erlina , w  
obawie przed elem entam i postę 
row ym i, posługując się z d ra j­
cami ruchu robotniczego spod 
znaku Schumachera, zainscenizó 
w a li rozłam  w  be rlińsk ich  związ 
kach zawodowych. Na żądanie 
ówczesnego komendanta am ery­
kańskiego rektora , generała Ho- 
w ley, schumacherowcy u tw o­
rz y li wówcza.- UGO — rozłam o­
we zw iązk i zawodowe, stano­
wiące dzis ia j ostoję reuterow - 
skiej p o lity k i wojennej w  Ber­
lin ie.

Końsolidacja klasy 
robotniczej

Odpowiedzią na rozłam  w  
FDG B w  B erlin ie  była  konso li­
dacja klasy robotniczej w N ie­
m ieckie j Republice D em okra ty­
cznej, gdzie FDGB liczy  już  dzi­
s ia j ponad 5 m ilionów  człon­
ków.

FDGB bra ła czynny udzia ł w  
e lim inow aniu  faszyzmu po w o j­
nie oraz w  przeprowadzeniu re - 
i0 rm  społecznych na obszarze 
wschodnich Niemiec.

I  tak  np. p rzy  czynnym  u - 
dziale zw iązków zawodowych 
w yrw ano  we wschodnim  B e r li­
nie z rąk  kap ita lis tów  465 fa ­
bryk. Działalność FDG B nie ty ł 
ko pomogła usunąć bezrobocie 
po wojnie, ale i wciągnąć w  
proces p rodukc ji dziesią tki tysię 
cy nowych ludzi. P am ięta jm y za 
razem, że rozb ijackie zw iązki 
zawodowe, istniejące z łask i w y 
sokich kom isarzy T rizon ii, nie 
przeprow adziły  żadnej akc ji w
obronie pó łto ram ilionow e j rze­
szy bezrobotnych w zachod­
nich Niemczech, zajm ując się 
łam aniem  s tra jkó w , podsycając 
szowinizm  i  rew iz jon izm .

D zięki pomocy ZSRR
FDG B natom iast jes t gorą­

cym orędownikiem  pokoju i 
jedności Niemiec, p rzy jaźn i i 
współpracy ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim. FDGB pow ita ła  z uz­
naniem  Deklarację Warszawską
0 wytyczen iu granic na Odrze
1 Nysie. Wolne zw iązki zawodo­

we walczą o pokój, o zjednoczo­
ne, dem okratyczne i  pokojowe 
Niemcy.

Reprezentacja pracujących

Oczy rob o tn ików  całych N ie­
m iec skierowane są na I I I  K on ­
gres FDGB, na k tó ry m  powzię­
te zostaną uchw a ły  ważne dia 
c a ł e j  n iem ieckie j k lasy ro ­
botniczej. FDG B uważa się słu­
sznie za reprezentanta k lasy ro ­
botniczej całych N iem iec. A lb o ­
w iem  na w szystkich dawnych 
konferencjach m iędzystrefow ych 
w  Niemczech, a przede wszyst­
k im  na ostatn ie j w  Garm isch 
P artenk irchen  (Baw aria) ró w ­
nież i delegaci zachodnich związ 
ków  zawodowych głosowali za 
zjednoczeniem ruchu zawodowe 
go w  Niemczech, za jednością 
k ra ju  i  za unarodow ieniem  k lu ­
czowych gałęzi przemysłu. Na 
tejże kon fe renc ji pod naciskiem ' 
mas robotniczych, przyw ódcy 
zachodnio -  n iem ieckich zw iąz­
ków  zawodowych poparli rezolu 
eję o wstąp ien iu  do ŚFZZ.

Dopiero później, za „nam ow ą“ 
zachodnich okupantów, p raw ico­
w i przyw ódcy z T rizo n ii prze­
szli nad pow zię tym i w  Garmisch 
uchwałam i do porządku dzien­
nego. A le  nie przeszła do porsąd 
ku dziennego nad tym  klasa ro-

botnicza, reprezentowana obec­
nie przez FDGB.

Robotniczy parlam ent

Znaczenie I I  Kongresu FDG B 
w  B e rlin ie  podkreśla udzia ł 15 
delegacji zagranicznych, z liczną 
delegacją radziecką na czele, 
oraz z delegacją polską —  ja k  
też zapowiedź p rzy jazdu prze­
wodniczącego ŚFZZ D i V itto r io  
i  generalnego sekretarza, L o iy t 
Saillant. C harakte rystyczny j  t 
liczny udzia ł m łodych delega­
tów  z R epub lik i Dem okratycz­
nej. Jedna trzecia tysiąca sze­
ściuset delegatów —  to m ło­
dzież i kob iety. 85 proc. wszy­
stk ich  delegatów to robotn icy  
fa b ry k  i zakładów znacjonalizo- 
wanych.

45 proc. wszystkich delegatów 
— to przodownicy pracy, k tó ­
rzy  zasłużyli się w  rea lizac ji 
dw u la tk i.

Po 5 latach ciężkiej i żm udnej 
w a lk i z rozb ij aczami k lasy robot 
niczej FDGB spogląda w  dn iu  
swego Kongresu z nadzieją w  
przyszłość, k tó ra  należy do si? 
demokratycznych, tych sił, k tó re1 
na ‘ wschodzie, w  N iem ieckie j 
Republice Dem okratycznej już  
dziś dają n iem ieckie j klasie ro ­
botniczej ogromne perspektyw y 
rozw oju  i stałe j popraw y mate­
ria lnego bytu. S ił, k tó re  w  przy­
szłości otworzą te perspektyw y 
przed klasą robotniczą całych 
Niemiec.

Utwory muzyczne 
o tematyce robotniczej

N akładem  Pol. W yd. M uzycz­
nego ukazały się ostatn io: w y ­
ciąg fo rtep ianow y „K a n ta ty  na 
pochwałę pracy“  Bolesława 
W oytow icza do słów  Tadeusza 
Ź ak ie ja ; w yciąg fo rtep ianow y 
su ity  ludow ej Jana M ak lak ie w i 
cza „Ś ląsk pracuje i  śpiewa“  do 
słów  S. M łodożeńca i  tekstów  
ludow ych śląskich; Jana G aw - 
lasa „M arsz R obotn ików “  na 
chór 2-głosowy, chór mieszapy 
oraz chór m ęski z fortep ianem  
do słów  Roberta S tie lera oraz 
M a r ii M odrakow skie j „P ieśń 
marszowa robo tn ika  polskiego“ .

K ro n ik a
k u ltu ra ln o -
artystyczna

Dobrze się stało, iż warszaw­
skie M uzeum  Narodowe spróbo­
w a ło  u ła tw ić  po lskiem u społe­
czeństwu zapoznawanie się z ro 
sy jsk im  m alarstw em  X V I I I  i 
X i x  w., gdyż jest to okres, do 
którego naw iązuje współczesne 
m alarstwo radzieckie, ucząc się 
na jego najlepszych wzorach i 
przekształcając te dziedziczone 
wartości poprzez hum anistyczne 
treści socjalizmu.

■ Co prawda, w ystaw a m a la r­
stwa rosyjskiego w  M uzeum  Na 
rodow ym  nie daje pełnego obra 
zu sz tuk i rosy jsk ie j tego okresu, 
gdyż jest zbiorem tych ty lk o  o- 
brazów, k tó re  posiada nasze 
Muzeum. Toteż i  na jbardzie j 
uznani malarze reprezentowani 
są niedostateczną ilością prac, 
k tó ra  r  - ję ­
cia o g
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Prócz ; 
tystę tal 
śród jeg
nych na jbardz ie j znany jest 
„P io tr  1“,

Na w ystaw ie  oglądam y dwa 
skromne, obrazy tego a rtys ty  
„P o rtre t dziew czynki“  i  „Portret 

kob ie ty “ , pozwalające jednak 
s tw ie rdz ić  wysoką klasę a rty ­
styczną Sierowa.

Na w ystaw ie  znajdujem y k i l  
ka nastro jow ych pejzaży Jana 
A jw azowskiego i 1817 — 1900), 
romantycznego natu ra lis ty  ro ­
syjskiego, którego przede wszyst | mu 
k im  pasjonowały tem aty mary;

Foto J .Mie*

nistyczne. Jego „Paste; 
stadem ow iec“  i  „W ieczój 
żują nam  urok rosyjskie; 
zażu. Obraz pt. „M orze C 
wzrusza surow ym  p 
wzburzonego żyw io łu , ; 
do cyk lu  najtypowszych 
tys ty  prac.

Należy także zwrócić , 
w idzów  na nieduży w  1 
rach obraz Izaaka L \  
(1861 — .1900) pt. „P ej 
stogiem siana“ , gdyż 
ten jest znakom itym  pej 
należącym do n a jp o p u ' 
szych m alarzy rosyjskie ' 
głego stulecia.

Obecnie w  50. roczni 
zgonu społeczeństwo rai 
postanowiło ufundowa 
pom nik w  M oskw ie, ja k i ' 
uznania dla inun cziul-f 
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PRACE ZIELO N O G Ó RSKIEG O  
W Y D Z IA Ł U  

K U L T U R Y  I  S Z T U K I
Zycie k u ltu ra ln o  -  artystyczne 

W nowopów sta łym  
tw ie  zielonogórskim.

wojewódz-
z chw ilą- . Tr  1

utw orzen ia w o j. W y d « 3™• ^ ui-  
tu ry  i  S ztuk i p rzy 7  1Vm 
WRN, przybra ło  
Skup ien i w okó ł W y dzia­
łacze k u ltu ra ln i P fd ^ 11 Prace 
nad utworzeniem  stałego zespo­
łu  dramatycznego. Niezależnie
od tego prowadzone są prace 
nad uruchom ieniem  stałej ork ie  
s try  symfonicznej. Przy o rk ie ­
strze symfonicznej utw orzony 
zostanie _ chor, k tó ry  obejm ie
śpiewaków zrzeszonych w  robot 
niczych zespołach wokalnych.

WYSTAWA OBJAZDOWA 
pt. „SLĄSK w PRADZIEJACH

P O LS K I“
. W Karpaczu otw arta  została 
vvystawa objazdowa, pt. „Ś ląsk 

Pradziejach P olsk i“ . W ysta­
w i przedstaw ia ślady k u ltu ry  
m ip ionych epok, od epoki ka­
m iennej do czasów wczesno-hi- 
stor/cznych, dokum entując po l- 
Icość Śląska.

Książki obr; 
dla dzieci z

^  Związku z szeroką rozbu- 
d°Wą sieci przedszkoli w ca- 
tym  k ra ju , M in . K u ltu ry  i Sztu 
ki, w  porozum ieniu z M in . 
O św iaty oraz pedagogami g ru ­
pu jącym i się przy  TPD — za­
in ic jo w a ło  i  rozpoczęło pracę 
nad opracowaniem cyk lu  ks ią­
żek obrazkowych, k tó re  b y łyb y  
pomocą w  pracy w ychow aw ­
ców.

W  celu poznania zaintereso­
wań dzieci ilu s trac ją  oraz zba­
dania ro l i ks iążk i w  pracy w y - 
chowaczej w  przedszkolu, p ra ­
cow nicy M in is te rs tw a  przepro­
w adza li w  przedszkolach obser­
wację dzieci oglądających książ 
k i oraz dokonali w yw iadów  z 
w ychow aw czyn iam i i  m atkam i 
dzieci w  przedszkolach.

Stroną artystyczną cyk lu  ksią 
żek obrązkowych zajęła się ko ­
m is ja  oceny plastycznych w y ­
daw n ic tw  i rep rod ukc ji przy

p r -
M ir  X« 
pra
w y ł ... - , . ,•

P - 5» 

ksii. e - '
w  i. - IZ"
24 tom ików . Z serii ic j 
się ju ż  nakładem  „Naszej 
ga rn i“  dwa pierwsze 
„Ł ą k a “  , Eugenii Róźańsł 
„M o je  zw ierzątka“  I<orist£ 
Sopocki. K s iążk i te s^ada  
n iem al wyłącznie z Ulis 
W  d ru ku  znajduje siĘ 6 da 
tom ików  serii.

W  zw iązku z podjęty^ 
dawnictwem , Referat L itej 
d la  Dzieci i Młodzieży 
M in . K u ltu ry  i  Sztuki z
się do wychowawczyń j.
szkoli o naw iązanie z nim
taktu, o nadsyłanie uWag
tycznych oraz dezydera .̂( 
spraw ie tem atyk i i Sp0i 
opracowania książek z ro i 
tego cyklu .


